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iV. BARANOWSKI

P O Ł I T T K f i  W O L I  I  P R A C Y
Jeśli k,-o ftiSl kiedykolw iek wątpli­

wości co do psychicznego nastaw ienia 
rządów  obecnych — przypuszczając, ii 
m ogą one zboczyć z prostej i niesły­
chanie w yraźnej drogi dążeń, na jaką 
w eszły  od początku — to przem óv e- 
tue ostatn ie P rezesa  R ady M inistrów, 
p. Janusza Jędrzeje w: cza musiało o- 
statecznic o tw orzyć w szystkim  cezy. 
Polityka rządów' dzisiejszych nie jest 
ani polityką zmiennych koniunktur, ani 
polityką przechodzących nastrojów . 

Ala ona silne, zdrow e i niesłychanie 
trw ałe  duchowe podłoże. Jest bo­
w iem  zbudow ana nie na „rachu- 
b ach“ i me na przygodnych „kalku- 
Licjacn w yłącznie. Ma źródło swoje 
w  głęb *ko przeczutym  i przem yśla­
nym  stosunku do P aństw a  i Narodu.

Stąd w ynika przedewszystfciem jed­
na polityki tjff cecha kapitalna. Je; 
naturalny i konsekw entny optyim ziu, 
nie zrażający  się żadnemi trudnościa­
mi i śmiało patrzacy  w  urzyszłość. 
Ludziom z gruntu ..praktycznym1’, t, i. 
m yślącym  kategoriam i materja!is.iycz- 
nemi przew ażnie, tego rodzaju  uparta 
w iara w  Ju tro , w' chwilach naw et, gdy 
„dziś11 jest do  p rze trw an ia  tak ciężkie
— w ydaje się b y ć  czerńś fantastycz- 
nem . czem ś, co  z i y c ;em rcalneui w 
•nikłym zostaje związku. I dlatego to 
k ró tkow zroczny  rozsądek szczególnej 
zapraw iony przyrodzonym  mu zw ykle 
sceptycyzm em , często staje skw apli­
w ie po stronie opozycji, usiłującej pod­
w ażyć ufność do kierow nictw a spraw  
publicznych, pozostających w  rękach 
ludzi now ego ty,pu. żyjących upor-ijj 
swojej woli. D ziałacze s p d le c a l a 
szczególniej ekonomiczni daw nego au- 
tjiam cu lu  czynnika tego nie doceniają 
stanow czo. 1 nic tylko nie docr-nhją. 
lekcew ażą go. I nietylko lekcew ażą. 
ą ’e gotowi mu się przeciw staw ić.

D laczego?... O lo dlatego, że  rzecz 
się dzieje na rubieży dwóch epok i 
dwóch co najmniej, nieskończenie od­
ległych od siebie pojęciowo pokoleń 
Tam to — daw niejsze, przyzw yczajone 
było do obliczania każdego kroku na­
przód z  k redką w  ręku, budując lub 
usiłując budow ać na podstaw ie ustabi­
lizow anych na długo — jak unu cma 
tro — w arunków . Nowe pokolenie, dziś 
już odpow iedzialne w  pełni za 'osy 
państw ow ej calośoi, nauczyło się ro­
zumieć spółczesność w jej dynamice, 
zm uszającej do prow adzenia wark ! o 
byt nie „pozycyjnej11, jak przedtem , ale 
raczej ruchome,. T radycyjne m etody 
myślenia zaw iodły, jak słuszn e stwiei 
tłza w  cxpose swojem  wobec zebra­
nych członków  B. B U , R. y, 1’iem 
je r Jędrzejew icz. Dogm aty?m  w yobra 
żeń zarów no społecznych jak i gospo­
darczych, a także czy sto  politycznych
— w ogrom nej częśc, zbankrutow ał. 
To znaczy, i e  szybka, o  kitka kro­
ków  od p rzew ro tó w  w y rarn y ch  b o ­
dąca. ewolucja rozsadziła formułki, 
które nie p rze trw a ły  p róby  b u rd z ie  
skrłlnpfrkotwanych isykutacji. Od „'nic- 
zlom nycli“ kanonów, jakich trzym ano 
się aż zbyt długo rozpaczpie, trzeba 
było przejść siłą rzeczy  do śm lrłych 
peszukiw ań takich norm istnienia, co 
zm ieściłyby się w  ram ach z Gruntu 
zmiemocych m ożliwości.

M echanika życia  zbiorowego pc*d i się musiało w pierw szej Ihiji tematem 
każdym  w zględem  poczęła domagać i dociekań od ufnych  i naw et ekspery- 
się gruntow nej przebudow y. I to stać I mentów uaktyw nionej i borykającej

Uroczyste obięcie w ła d zy
p rze z Pana Prezydenta Rzpltej.

(Telefonem od nasicso korespondenta).

W arszaw a, 3 czerw ca. (Sz) Dnia 4 ' ( Objęcie w ładzy przez P . P ru y d e u -  
b. Sn, odbędzie sie uroczyste objęcie : zostanie obw ieszczone 101
w ładzy na o k r e s o w e j  kadencji przez ' ,‘ W 1, f ^ n e m
Pana P rezyden ta  Rzeczypospolitej i p /c z  k° , l,e"  uul,esz*
P ro t. Ignacego M ościckiego. U roczy- CZ0B4 )\ ul- }ugaj. 
stość odbędzie się o godz. 12 w  doI. 
lia Zamku. W uroczystości w ezm ą 
udział p. P rezes R ady M inistrów, mar 
szalkow ie Sejmu i Senatu. prezes NIK 
w szyscy  m inistrowie, członkow ie d o ­
mu w ojskow ego i cywilnego P . P re ­
zydenta Rzplitej i v im

P o  sp!saniu odpowicucrego aktu o 
objęciu w ładzy . P . P rezyden t Rzplitej 
w raz  z  w szystkim i dygnitarzam i w y j­
dzie na dziedziniec Zamku, gdzie do­
kona przeglądu oddzia 'ów  wojsko­
wych. Po przeglądzie odbędzie się de­
filada.

P . PREZYDENT R ZPLITEJ NA ŚW1E 
C1E 36 P . P

W arszaw a, 3 czerw ca. (PAT). ,>6 P. 
p. Legii Akademickiej św ięcił dziś u- 
roczyście 15-lecie sw ego istnienia.

Na chwile przed rozpaezccieiii u ro­
czystości, przybył P . P rezyden t RzP1'-  
tej w  otoczeniu domu wojskow ego

P o  M szy św . P . P rezyden t przeszedł 
na specjalnie wzniesiona trybunę, skąd 
p rzy jął defiladę 36 p. p. Legii Akad., 
grupy oficerów rezerw v tego pułku, i 

1 oddziałów P  W ,

P . M arszałek Piłsudski
prowadzi grą wojenną w  Wilnie.

(Telefonem od n?.s»ago korespondenta.)

W arszaw a. 3 czerw ca. (Sz.) Z W  Ina . D z’ś przez kilka godzin Pan M arsza 
donoszą: P ierw szy  w ieczó1' pobytu w lek spacerow ał po słonecznym  tarasie 
W ilnie Pan M arszałek P ih u d sk i spę- n la c u  reprezentacyjnego, w  którym  
dził w  gronie rodziimem i nie przyj- ! z-nnieszkal, poczem z wezw anym i 
m ow ał nikogo z obcych. ] w yższym i oficerami rozpoczął gre  wo

• leuną.

Trocki m łaskach u Stalina.
Niebawem wróć’ ze Stambułu do Moskwy.

W arszawa. 3 czerw ca. (Sz.) Z Wied 
nia donoszą: P rzebyw ający  tutaj p rze­
w odniczący berlińskie' g rupy  trocki­
stów . k tórzy  schronili się na teren i 
Austr.ii w obawie represyj ze strony 
hitlerow ców , otrzym ał w iadom ość ze : 
Stam bułu o zam ierzonym  wyieżdzie 1 
Trockiego do M oskwy. Trocki ma w y j 
jechać jeszcze w bieżącym  miesiącu, l

W ynikiem  długotrw ałych rokow ań 
m iędzy Trockim  a w ysłannikiem  biura

(Telefonem od naszego korespondenta,)

kom unistycznej jest podobno ułaska­
wienie Trockiego i przyjęcie go z po­
w rotem  do partii kom unistycznej. S ta­
ło się to na skutek przeprow adzonej w 
M oskwie konsolidacji w ew nętrznej par 
Lii. Decyzja o ponownem przyw róce­
niu Trockiego w  praw ach członka W  
L miała zapaść rów nocześnie z uła­
skaw ieniem  Zinowiewa i Kamieniewa.

Politycznego w szechzw iązkow ej partjl j munódycznej.

Trocki po powrocie do M oskwy ma 
być m ianow any rektorem  akademji ko

Pociąg polski obrzucony kamieniami.
Katowice, 3 czerw ca. (PAT) Pociąg 

polski, zdążający z Tarnow skich Oor 
do B ytom ia zosta ł vcw >i«j między

stacjami Rajcza i Stadtwald obrzucony 
kamieniami przez niemieckich robotni­
ków, pracuiacyoh prrv naprawie toru.

' się z przesądam i i naw ykam i -  n o -  
w e  i m y ś T .  Ta ..nowa m y ś l1, zm u­
szona do przew artościowy wati ia oo 
lii wiła prawdę ustalonych w artości, nie 
mogła jednak bujać w  pow ietrzu, Mu­
siała oprzeć się o coś. c-o gw aranto­
w ałoby  realizację iej w ysiłków . Być 
to musiaJy jedyne, n ezastąpione czyn 
urki konkretnego czynu. A w-ięc 
w 'o l a  i p r a c a . . .  Bez nich najdalej 
idąca odw aga sama przez się niewiele 
by zdziałała. A to tern bardziej, że 
rozum  państw ow ’ - zaleca zaw sze w e 
wszelkich jn. vacjac.li, mimo ich rady­
kalizmu naw et, rówiiocreipną o s tro ż ­
ność.

•Owa iw lizeba ,.ostrożiiości“ w azia 
łmiiu, w kształtow aniu i napraw ianiu 
obecnego arami rzeczy, podkreślił 
również bardzo n i.-.cno Szef Rządu. 
A w- i ę c :  w o l a ,  p r a c a  i o s t r o ż ­
n o  ś ć. ł ą c z n i e  z  w  y z w  o I e- 
i; i ci t i  s i ę  z n i e w o l i  „m e t o tl 

*v r a d y c y  j n y  c h“ — oto jest treść 
ducliuwii tego program u polityczno- 
społeczno gospodarczego, jaki urze- 

• cźyw istniać musi ów iń tcdy klan po­
lityków j reform atorów  w szechstron­
ny.li państw o wego bytu, których 
persri-mfżkacja. w calem tego sL.wa 
ziiaczeiiiii przejrzystą  i w yraźną, jest 
u, 'unimz Ję-drzęiewicz.

ł.ącz j ,-u i zadka razem w ystępu.ą- 
c r  p rzym ioty: dużą odw agę i-w-deką
o-giedimść. Ale to  są podstaw y naj­
zdrow sze każdej walki, która ma być 
w 'ygrana A walka o p rzyszłość B e l­
ski musi jprzeofel skończyć się zw y- 
cęstw cm . Kto lat szereg myśli już o 
wy skowani u przyszłych obyw aieł: o 
przysporzeniu P aństw u  lepszego m a­
teriału dusz. tak niezbędnych dla je- 
g*.;i rozbudow y, ton przyw ykł do pia- 
liów daleko patrzących  i urzeczy- 
w istnianych stopniowo. Ten lepiej od 
imis l*1i ocenia niew ątpliw ie znaczenie 
woli i p racy  i p rzyw ykł łączyć od­
wagę 'r. oględnością. Nic też dziwnego, 
żc ryykreęla należne pierw iastkom  
tym  miejsce w ogólno państw ow ej 
robo*, .e, jaloiej dokonać musimy w 
zw artym  zastępie. Zastęp ten ma 
przywó-dców, jak widać, k tórzy  od 
im prowizacji wszelkiej są niezmiernie 
dalecy. 1 ta  w łaściw ość spraw ia, iż 
co  raz bardziej opanow ują ogól i 
itm.e.ią mu narzucić, zresztą bez gw ał­
tu. posłuch, f prow adzą nes szlakiem 
w yraźnie w ytkm ętym , szlakiem cięż 
L ego  nieraz lecz uoartego trw ania, 
nie ścieżką hase ł efektow nych, z a ­
zw yczaj zaw odnych. P o d  tym w zglę­
dem rządy dzisiejsze daw no się już 
zdeklarow ały. Kurs ich wiedzie prze? 
ciężkie nieraz ofiary i m ozoły. P rze 
sław ny  w kafeemarfj® nowei pom ao- 
weu Polski „w yścig  pracy11, i prze,? 
związanie, jednostki z Państw em  wę­
złem  trerozerw ailnym . T e  w ytyczne 
zarów no polityczno - w ychow aw cze 
jak i gospodarczo-społeczne spraw ia­
ją, iż o chwiejmości i zmienności dą­
żeń rządów  obecnych nikt mówić nie 
ma praw a. W ola i praca, tak bardzo 
potrzebne społeczeństw u, stanow ią bo 
wiem  tyefc rządów  uajw ew nętrznieiszą 
istotę.



1 Nr. 7. dnia 5 cze rw ca  1933.
w t  f  r . *i

P c g M i  o o d r o c z e n i u  konferencji rozbrojeniowe).
Konfsremla delegatów Anglii, Francji i. Ameryki nie doszła do skutku.

Genewa, 3 cznrw ca. (PAT) Zatnie- 
resow anie kół genew skich skupia się 
dziś na niedoszłej do skutku konferen­
cji w  P ary żu  z udziałem  D aladiera, 
Boncoura, D avisa i delegatów  b ry ty j­
skich na koinf. rozbrojeniow ą lorda 
L ondonderry  i Edera.

Narada, do której delegacja am ery­
kańska p rzyw iązała  dużą w agę, miała 
się odbyć w  sobotę. W czoraj Daladter 
zakom urik-cwał telefoniezn e delegatom 
brytyjskim  i am erykańskiem u, że bę­
dzie dz'ś bardzo zajęty i że delegatom  
wana narada  nie może dojść do skut­
ku. M ożna w iroskow ać, że Daladier 
p ragnie cdroczyć narado z delegatem  
am erykańskim , którego w izy ta  m iała

niew ątpliw ie na celu energiczne nale­
ganie na  ustępliw sze stanow isko F ran  
cji w  Genewie, zw łaszcza  co  do m atę 
rjału  wojennego.

Na uw agę zasługuje też w yjazd do 
Londynu H endersona, przew odniczące 
go konferencji, k tó ry  wolał doprow a­
dzić do odroczenia się komisji głó­
wnej, by  móc w  Londynie konferow ać 
z  przybywającym,- tani i a konferen­
cję gospodarczą mężami stanu.

W yjazd H endersona z G enew y uwa 
żają za zam askow ane odroczenie c a ­
łej konferencji rozbrojeniowej.

Sensacją genew ską jest ponadto 
fakt, że S tany  Zjedn, zaw iadom iły po 
raz  p ierw szy  M ędzynar. B iuro P ra ­

cy, że przyślą sw ego deleata n* k.mt 
ferencję pracy .

Sukces tezy francuskiej.
P ary ż , 3 czerw ca. (PAT) P ra sa  pa­

ryska w yraża  ży w e zadow olenie z 
przyjęcia p rzez  kom isję głów ną kon­
ferencji rozbrojeniow ej tezy  francu­
skiej w  spraw ie zagadnienia kontroli 
zbrojeń. P ra sa  uw aża, żei niema! od  
10 lat na terenie Ligi Narodów dele­
gacja francuska nie odniosła tak w iel­
kiego sukcesu.

W nioski francuskie przewidują) nie- 
ty lko  sam ą zasadę kontroli, a le  rów ­
nie co  najw ażniejsze, jej ciągłość i au 
tomatycizność,

Ochrona informacy] praso­
wych przedmiotem obrad

Zjazdu Izb Km ^low^rh,
Wiedeń, 3 czerw ca. (PAT) Na ko- 

misi; praw niczej zjazdu M iędzynarodo 
w ej Izby Handlowej toczyna się dysku 
sja  w  spraw ie ochrony praw nej infor- 
inacyj prasow ych. P ow zię ta  w  w yni­
ku rej uchw ały  dyskusja stw ierdza ko 
n ie c n o ś ć  ochrony  p raw  pierw szych 
inform acyj prasow ych.

R ozpow szechnianie informacyi p rasę  
w ych p rzez  osoby nieupoważnione do 
tego, w  okresie aktualności tychże, w  
m yśl pow ziętej rezolucji, winnoi być 
„raktow ane jako nieuczciwa konkuren 
Cja.

Z r a mierna delegacii polskiej udział 
w  obradach brali pp. T repka, K uratow  
ski i Kielski.

Marsz. Piłsudskizatrzymałiie u/Wilnie
Wilno, 3 VI (PAT) W czoraj o  go­

dzinie 18.40 w arszaw sk im  pociągiem 
osobow ym  p rzyby ł do W ilna M arsza­
łek Józef P iłsudski, w  tow arzystw ie  
płk. dr. W ojczyńskiego i kpt. Lepec- 
kiego. Na peronie w ysiadającego M ar 
szalka pow itali w ojew oda wileński

Jaszczott. dca O. K. II. gen. inż. L itw i 
riuwicz, prezyd. m iasta M ileszew ski, 
prez. Sądu Apel. W yszyński i inńi. Z 
dw orca Mai szatek  odjechał sam ocho­
dem do pałacu reprezentacyjnego, 
gdzie zam ieszkał.

Przyjazd wycieczki 
nauczycienczechoi o-ackich.

Jak  już donosiliśm y, w niedzielę 4 
brn. p rzy b y w a do  L w ow a liczna w y ­
cieczka nauczycieli czechosłow ackich, 
w  łonie której znajduje się rów nież 
znakom ity chór nauczycieli z Uszho- 
rodu. Chór ten n a  prośbę organizacyj 
lwowskich, w ystąpj w  poniedziałek o  
godiz. 20-tej z publicznym  koncertem  
w  sali K asyna M iejskiego w e Lw o­
w ie. Cnór pozostaje pod dyrekcją  
prof. Kaigla, w ykona on szereg utw o­
rów  kom pozytorów  słowiańskich,

Londyn zdenerwowany
niejasną sytuacją paktu czterech.

• Londyn, 3 czerw ca. (PAT) W  Lou- I wiród jutro do Londynu, 
dynie zaczyna sle  w  kołach rządo - - W brew  zaprzeczeniom  Foreign. Offi 
w ych ujaw niać pew ne zdenerw ow a- eo, panuje tu przekonanie, że  am basa- 
nie i zniechecenie z powodu przew leka •; ■ dor francuski istotnie miał ośw iadczyć 
mia snę niejasności sytuacji co  do  paktu min. Simonowi, że  podpisanie naw et 
czterech m ocarstw . _ | parafow anego paktu  m ogłoby b y ć  do-

G dy parafow anie paktu nie nastapi- | konane p rzez F rancję  ty 1 ko w ów czas, 
ło w  czw aitck , Foreign Office zapow ie gdyby  otrzym anej w y sta rcza jące  zape 
działo je na  p iątek . G d y  rów nież i dzi- I wnienie, że W łosi zm ienią sw ą polity- 
siaj to  sie ni© spraw dziło . Foreign Offi j kę w obec Francji i Jugosław ii, gdyż w  
ce ośw iadczyło, ż e  w  tych w arunkach  j obecnych w arunkach  . działanie paktu 
nie chce w ięcej oznaczać term inu, po- czterech m ocarstw  b y łoby  Pozbawio-
niew aż istotnie n jaw ń iły  się pow ażne 
trudności, co do k tó rych  jednak Fo­
reign Office odm ów iło w yjaśnień. Jed ­
nocześnie okazało  się, że  Mac Donald t 
postanow ił p rze rw ać  sw ói urlop i po-

ne tych podstaw , któire sa oznaczone 
dla poLtyfci paktu.

-o -

Kanclerz A u s> ji 
w  Rzym ie.

Wedeń, 3 czerw ca. (PAT) Kanclerz 
Austrii w raz z min. spraw iedliw ości 
Schusnjngem  odlecieli w czoraj sa­
m olotem  do R zym u. P o b y t ich w 
stolicy W łoch potrw a kilka dni. Jutro 
kanclerz podpisze uimcwę w  spraw ie 
konkordatu.

P o  pow rocie z Rzymu kanclerz uda 
się do Londynu, dokąd przybędzie Ta­
kże min. skarb i Buresch. W  drodze po 
w rotnej z Londynu min. Buresch za­
trzym a się w  P aryżu , by osobiście do 
prow adzić do  końca rokow ania w spra 
Wie pożyczki austriackiej.

Porozumienie gcsp.M. Enienti/
W  OŚWIETLENIU PRASY FRANCU­

SKIEJ.
Paryż, 3 czerw ca (PAT) P rasa  o  

m aw iając uchw ały  konferencji p ra­
skiej. dotyczącej porozumienia gospo­
darczego M ałej Enteuty. przypuszcza, 
że p ierw szym  krokiem do jego realiza 
c. będzie uuja pocztowa, łącząca Cze­
chosłow ację. Rumunie i Jugosław ie.

Pozatem  w  granicach Małej Entcniy 
stopniow o zm niejszać sie będzie ta ry ­
fa celna. P rzygo tow ane będzie rów ­
nież porozum ienie poszczególnych ga­
łęzi przem ysłu . M ają być opracow ane 
kw estje  unifikacji ta ry f kolejowych, 
oraz u staw odaw stw a handlowego. W  
dziedzinie finansowej przew idziana 
jest ścisła; w spółpraca banków  emisyj 
nych. celem unifikacji ta ry f i u łatw ień 
obrotów  handlow ych. Komentując te 
uchw ały, „Excelsior‘‘ stw ierdza, że Ma 
ła Enfenta znajduje się w  obliczu sze­
rokiego program u gospodarczego do 
którego będą m ogły p rzystąp ić  W ę­
gry. Austrja, B ułgaria i Grecja.

DELEGACI NIEMIEC NA KPNFEREN 
CJE LONDYŃSKA.

Berlin, 3 czerw ca. (PAT) W edług 
prasy  delegatam i niemieckimi na kon­
ferencję gospodarcza w  Londynie bę­
dą min. N eurałh. Hugemberg. Schw e- 
rin-Krossieh, prezyd . Banku R zeszy 
<łr. Schacht i burm istrz H am burga 
Krogman.

POŻAR W HOLOSKU MAŁEM.
W czoraj p rzed  południem OKoło go­

dziny 11-30 w ybuchł pożar w  zagro­
dzie jednego z tam tejszych gospoda­
rzy . Na miejsce w yjechała  S traż  pożar 
na  ze Lw ow a, k tóra  w  krótkim  czasie 
ogień um iejscowiła. S tra ta  w yrządzo-. 
na pożarem  w ynosi około. 1500 zł.

ZWŁOKI NIEZNANEJ KOBIETY.
W czoraj w ieczorem  na polu u w ylo­

tu ul. Kordeckiego znaleziono zw łoki 
kobiety . Nie zdołano ustalić p rzyczyny 
śmierci. P rzypuszcza się otrucie.

NISKIE CENY WSTĘPU NA TEGO­
ROCZNE TARGI WSCHODNIE.
Ceny w stępu na rozpoczęte w. dniu 

w czorajszym  XIII T arg i W schod­
nie w ynoszą: w  godzinach od 9-—19 
1 zł., zaś od godz. 19-.-22 ty lko  g ro ­
szy  20.

Ipllog afery króliczej 
w  Warszawie.

W arszawa, 3 czerw ca. (Sz.) Jak  już 
donosiliśmy, z kliniki derm atologicznej 
w  W arszaw ie skradziono dośw iadczał 
nego królika, zarażonego chorobą w e­
neryczną. Jak  się  obecnie okazało, kró 
lak ten by ł zarażony nie kiłą. lecz rze- 
żąiczką. Mięso tego królika nie m ogło 
zaszkodzić Ju d aom . M ó a s  je żifidii

Masowe obławy i aresztowania w Niemczech.
Karabin maszynowy na placu sportowym. 11 oodpaleń i liczne sabotaże.

Berlin, 3 czerw ca. (PAT) W  całym  
szeregu m iejscow ości na obszarze Rzc 
szy policja dokonała obław  w śród lud­
ności robotniczej, przyczem  skonfisko­
w ano znaczne ilości broni i amunicji, 
będącej w  posiadaniu kom unistów . W  
R ekhnghausen a resz tow ano  76 osób.

Na jednym  z  placów  sportow ych w  
Berlinie znaleziono karab in  m aszyno­
w y  i am unicję. Dokona m kilkudziesię­
ciu aresztow ań. W  okolicach Neusalz 
zlikw idow ana została  organizacja tero 
ry styczna  i a resztow ano 73 osoby.

Z dotychczasow ych zeznań w ynika,

że w  ubiegłym  roku członkow ie tej 
grupy te rro ry stó w  dokonali 11 podpa­
leń lasów  1 licznych sabotaży.

Ostatnio, jak stw ierdzono, przygoto 
w yw ane b y ły  zam achy bom bow e na 
członków policji pomocniczej.

WYROK ŚMIERCI NA 4 KOMUNI­
STÓW .

Berlin, 3 czerw ca. (PAT) W toczą­
cym się od kilku dni przed sądem  spe­
cjalnym procesie w Altonie. zapadł 
dziś w yrok , m ocą k tórego skazanych 
zostało na śm ierć 4 kom unistów ,- o-

Incydent w  konsulacie angielskim
w  W a r s z a w ie .

(Teleionem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 VI. (Sz.) W czoraj o
godz. 13.30 do konsulatu angielskiego 
w  W arszaw ie zgłosił się starszy  m ęż­
czyzna rzekom o w  spraw ie w izy w y­
jazdow ej do Angłji. In teresanta w pu­
ścił dyżurny  w oźny.

P o  pew nej chwili nieznajomy w yją ł 
z kieszeni butelkę z naftą, rozlał ją 

j >q podPclze i szy bkim rrch en i zapalił.

Ogień ugasił w oźny konsulatu Stani­
ca. Interesenta za trzym ano  i p rzeka­
zano w ładzom  śledczym .

O kazało  się, że zatrzym anym  jest 
53-letni Jankiel D ym and, bezrobotny  
m alarz pokojowy, chory  um ysłow o. 
Ustalono, że  przebywał! on  p rzez ja­
kiś czas w  szpitalu dla obłąkanych. o —

skarżonych o w yw oływ anie  k rw a­
w ych zaburzeń ulicznych w  dniu 17 
łipca 1932, k tórych ofiara padło- 18 za­
bitych i 64 rannych.

Siedmiu dalszych oskarżonych ska­
zano na ciężkie w ięzienie od 10 do 3 i 
pół lat z pozbawieniem  praw  obyw a­
telskich.

Dziennikarze zagraniczni 
'V Warszawie.

W arszawa, 3 VI. (PAT) W czoraj 
p rzyby ło  tu 18 dziennikarzy sporto­
w ych z Belgii, Francji, Holandii i Luk 
sem burga na zjazd dziennikarzy apor­
tow ych, o raz  drużyna reprezentacji*  
na p iłkarstw a belgijskiego. Dzienni­
karze poa przew odnictw em  prezesa 
M iędzynar. Zw. Dzień. Sport. p. Boir 
(Belgia) pow itani zostali przez prezesa 
Polsk. Zw. Dzienn. Sport, dra Mielc- 
cha, p rezesa PZPN . płk. Glabisza 1 
w. in.

P. Boin z granicy polskiej w ysłał ta 
legram  pow italny do P . P rezyden ta  
Rzplitej. P rez . Boin był sw ego czasu 
belgijskim m inistrem  w ychow ania  fi­
zycznego. Na dw orcu  obecny był rów. 
uleż przedstaw icie' poselstw a belgij­
sk ieg o ,’



' J  J
Nr. z dijSi 5 czerw ca 1933.

Pakt czterech napotkał na nowe trudności.
P ary ż , 3 czerw ca. (PAT) W  kołach 

poetycznych panuje przekonanie, że 
pak t 4-ch natrafia  na co raz  to  nowe 
trudności. B edln  zażądał now ych w y ­
jaśnień w  sp ra w o  artyku łu  3 paktu, 
to jest kw csty i dotyczących rozbroję 
ma i rów noupraw nienia Niemiec.

W  zw iązku z teni odby ła  się w czo­
raj w ieczorem  dłuższa konferencja 
m iędzy Paul Boncourem  a am basado­
rem W łoch, zaś o godzinie 22 konfe­
rencja u prem iera Paiad ier, w  które] 
uczestniczyli Paul B oucour, cliargc 
d aifaires bry tyjski Campbell i sek re­
ta rz generalny francuskiego' m. S. Z. 
Legera Konferencja zakończyła się 
po godz. 12 w  nocy, rzekom o bez re­
zultatu.

Jak  informują, rząd  francuski miał 
w ysłać  do sw ych przedstaw icieli w  
R zym ie i Londynie nowe instrukcje. 
P ozatem  Quai d ‘O rsay  w ysła ło  jedno­
brzm iące n e ty  do P rag i, B ukaresztu  i 
B ialogrodu, w  których ośw iadcza, że  
w  żadnym  w ypadku nie zgodzi sie na 
om aw ianie sp raw y  -rewizji granic w y­
łącznie międizy 4-nia w ieikiem i mocar 
stw am i.

Podobno  nota ta  spraw iła w  Niem­
czech, w e  W łoszech t w  Ahglji ujemne 
w rażen ie  i komplikuje ew entualność 
podpisania pak tu  4-ch.

P ary ż , 3 czerw ca. (PAT.) Dzienniki

Kronika telegraficzna.
Pogłosk? o zamachu na Mussollnlego

są kategorycznie  dem entow ane p rzez 
Agencję Stefani jako bezpodstaw ne i 
zupełnie zm yślone. (P A I)

G roźny incydent m iędzy ZSSR a 
Mandżuria, Ze źródeł sow iecikch do­
noszą o przym usow ej przerw ie w  ko­
munikacji m iędzy koleją w rehodnio- 
chińska a  ussuryjską, przyczem  prasa  
sow iecka określa ten  fakt jako najpo­
w ażniejszy incydent, zanotow any do­
tychczas w  stosunkach m iędzy ZSSR 
a M andżurią. (PA/D

W  Tallinie w y k ry to  organizację ko­
m unistyczna, k tó ra  posługiw ała się ta j 
ną nadaw czo-odbiorczą stacją ja d jo -  
wą

Uroczystość 25-lecia 
I w .  Strzel, w  Przemyślu.
Przem yśl, 3 czerw ca. (PA T) Dziś 

rozpoczęty się  w  P rzem yślu  trzydn io ­
w e uroczystości jubileuszow e z okazji 
25-lecia istnienia Związku S trzeleckie­
go. U roczystości odbyw ają  się pod pro 
tek to ratem  w ojew ody lw ow skiego p. 
B eliny-Prażm ow skiego, d -cy  OK X 
gen. b ry g  G łuchow skiego, p rzew odni­
czącego Z arządu gł. Z. S. Paschalskie- 
go. km dta g łów n. Z. S . pułk. Rusina.

U roczystości rozpoczęty  się od  okre 
gow ego zjazdu delga*ów Z. S. P o  u- 
chw aleniu absolutorium  wybrano, no­
w y  zarząd  okręgow y z  inspektorem. 
M ałop. S traży  G ran. Gro dyń skini na 
czele.

W  z;eźdz;e w zięło  udział ponad 100 
delegatów .

O godz. 16 odbył się z jazd  przedw o­
jennych członków’' Z. S., a  w ieczorem  
na rynku apel poległych członków  
Z. S.

D alsze uroczystości odbędą się jutro 
i pojutrze,

Wyrok w  procesie o mor­
derstwo w  Przemyślu.

Przem yśl 3 czerw ca. Dziś przedp'0-  
łudniem zapadł w y ro k  sądu doraźnego 
w P rzem yślu  wr spraw ie przeciw ko 
Leizerow i Biaksbergow i. oskarżonem u 
o zam ordow anie swTej ciotki 78-letme.< 
Chaji Iry  Pteffer. Sad w y d ał w yrok , 
skazujący B laksberga na k a rę  śm ierci 
p rzez pow ieszenie, uw zględniając zaś 
pew ne okoliczności łagodzące, skazał 
go na k arę  dożyw otniego ^ciężkiggo
wiaz.ania

dzisiejsze, z. reze rw ą  piszą o  odrocze­
niu podpisania paKtu czterech

O droczenie to tłum aczy „E>:ceIsior“ 
jak następuje: Zdaje się potw ierdzać 
w iadom ość, że  o sta teczna redakcja 
paktu 4-ch napo tyka jeszcze na pew ne 
trudności n a tu ry  praw nej, trudności, 
które, jakkolw iek nie uniemożliwiają 
zaw arcia paktu w  przyszłości, w ym a­
gają jedak wyjaśnień.

ROKOWANIA TOCZYC SIE BĘDĄ 
W PARYŻU.

P ary ż , 3 czerw ca. (PAT) P rzyby ł tu 
Paul B oucour. R okow ania zatem  w 
spraw ie paktu czterech  mocarstw’ to­
czyć się będą w  stolicy Francji.

Paryż, 3 czerw ca. (PAT) P rzy b y ł tu 
M mitague Neuman, gubernator Banku 
Angielskiego.

POWODY WSTRZYMANIA PARA­
FOWANIA PAKTU.

Londyn, 3 czeiw ca. (P A T ) W edle

wiadom ości p ra sy  angielskiej w s trz y ­
manie parafow ania paktu czterech  spo 
w odow ane zostało  powa żatemi przesz 
kodami jakie stanow ią objekcje rzą­
dów  innych państw  zainteresow anych 
w pakcie do tyczące rozbrojenia i rów  
nouprawnieniia Niemiec.

STUDENCI FRANCUSCY POPIERA­
JĄ STANOWISKO POLSKI.

P ary ż , 3 czerw ca, (PAT). Komitet 
studiów’ studentów  francuskich w  poro 
zumieniu z sekcja francusko-polską, na 
.Posiedzeniach 25 maja i 2 czerw ca pod 
ptzew’. w iceprezesa komisji parlam en­
tarnej Delsola, p izy ią ł uchw ałę, uznają 
ca stanow isko rządu polskiego w  sp ra­
wne paktu cztereah. i w ezw ał p arla ­
m ent francuski do odrzucenia paktu, 
będącego zaprzeczeniem  paktu  Ligi 
Narodów. Kom itet studiów  reprezentu  
je  10.000 studentów’ w yższych  uczelni 
francuskich.

Akcje po cenach uprzywilejowanych.
Afera banku Morgana przed komisja senacka.

W aszyngton, 3 czerw ca. (PAT) Na 
wczcurajszem posiedzeniu komisji se ­
nackiej, pow ołanej do zbadania spraw  
Banku M organa, senator Raynolds za­
pytał, c z y  praw dą jest, że Bank M or­
gana proponow ał sprzedaż papierów  
procentow ych na cenach uprzyw ilejo­
w anych  królowi belgijskiemu, M usso- 
Imiemii, o raz w ybitnym  politykom  
w e Erancji.

W spólnik M organa W hitney oświad

czy i: .k-stem pew ny, iże żadne takie 
propozycje nie m iały  miejsca.

Senator Reynalds p y ta ł w  dalszym  
ciągu o szczegóły  w  sprawne 15.000 
akcyj U niw ersał C orporation, k tóre  zo 

I s ta ły  w ysłane p rzez M organa do Lon­
dynu i b y ły  tam  oferow ane różnym  
osobistościom francuskim  i angielskim 
po  cenach uprzyw ilejow anych. W hit- 
n ey  obiecał dostarczyć dokładną listę 
nabyw ców  akcyj.

Wielki pożar na Wileńszczyźnie.
Cale miasteczko spłonęło.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 3 czerw ca. (Sz.) Z W il­
na' donoszą: 20 s tra ty ’ ogniow ych w al 
czyło  p rzez  ca łą  noc z Olbrzymim PJ" 
żarem , jctóry naw iedził w czoraj popo­
łudniu m iasteazko Zdzięcioł w  pow ie­
cie now ogródzkim . P o żar ugaszono 
dopiero o  godz. 5 rano.

Spłonęło  około 300 budynków , a  * 
całego m iasteczka pozorrafy zaledw ie

dw ie nietknięte ulice. W ysiłki s tra ż y  
ogniow ych b y ty  bezow ocne, gdyż sza 
lejący  w icher p rzerzucał ogień na no­
w e  budynki.
3.000 Oizób obozuje pod  gołem  niebem. 
Pogorzelcam i i aopiekow ały  się w ła­
dz* w ojew ódzkie. S tra ty  w ynoszą o- 
koto mtyoota z ło ty c h ./

Norze płomieni w  long Beath.
Wielka eksplozja nafty. 11 zabitych, 10 rannych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 czerw ca (Sz.) Z Nc- 
w ego Jorku  donoszą: W  Lcng Beach 
nastąpił w ybuch w* rafnety . nafty, k tó  
ry  zniszczył zupełnie fabrykę S tra ty  
w ynoszą przesz ło  2 m iliony doi. W  La 
tastro fie  zginęło 11 osób, a 20 jest cię 
żko  .rannych. Siła w ybuchu była tak 
w ielka, że  w strząs ziemi odczuto  , w  
prom ieniu 20 km.

Fon iew aż niedaw no zdarzy ło  się w  
tym  sam ym  okręgu trzę s ;enie ziemi

| ■— pow sta ła  panaks. Około 20.000 mie­
szkańców  tych okchc obozow ało przez 
całą dobę pod gołem  niebem  w  o b a­
w ie dalszych, w strząsów ’. S zereg  szy­
bów  w iertniczych, położonych -w po­
bliżu, zosta ł doszczętnie zniszczony. 
Cała okolica w ygfeda jak  jedno m orze 
płomieni. Jak  dotąd, w ysiłki celem zło 
kalizowania pożaru  o kazały  s i r  bez­
skuteczne,"

D L A  W Y G O D Y
W Y S T A W C U W
K U 1P c u w
1 Z W I E D Z A J Ą C Y C H

P  ;K o

Z A Ł A T W I A Ć  B Ę D Z I E

W PAWILONIE SWYM Nr. 3 
NA TAR G A C H  W SCHODNICH
N A S T Ę P U J Ą C E  C Z Y N N O Ś C I :
1) PRZYJMOWANIE ZGŁOSZEŃ PRZYSTĄPIENIA 

00 OBROTU CZEKOWEGO I WPŁAT MA
KONTA CZEKOWE,

2) OTWIERANIE KSIĄŻECZEK 0SZCZĘ0N0ŚCI0 
m U  I USKUTECZNIANIE W PIAT I WYPŁAT

OSZCZĘDNOŚCIOWYCH.
3) UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE BEZ BAOANIA

LEKARSKKGO.

Z  D N IA .
MIN. ZAWADZKI W BUKARESZCIE.

Bukareszt. 3 czerw ca. (PAT) P rzy­
by ł tu M inister Skarbu Zaw adzki na 
czele delegacji polskiej na konferencję 
państw  rolniczych, w itan y  p rz e / mi­
nistra skarbu, posła Arciszewskiego, 
reprezentantów  min. spr. zagr., p rasy  
i t. d.

NOWY AMBASADOR RZPLITE.1 
W  TURCJI,

W arszawa, 3 czerw ca. (Sz) P an  P re ­
zydent Rzplitej m ianow ał am abasa do- 
rem Rzplitej Polskiej w  Turcji p. Je­
rzego Potockiego.

POSEŁ BELGJI ZŁOŻYŁ I ISTY 
UWIERZYTELNIAJĄCE.

W arszawa, 3 czeirwca, (PAT) Dziś 
o godz. 12 w  poł. w icehrabia Jakób D a 
vignon, poseł nadzw yczajny  i m inister 
pełnom ocny królestw a Belgji złoży* 
P . P rezydentów ] Rzplitej sw ą Jisty 
uw ierzyteln iające na uroczysiej audjen 
cii na Zamku.

Jaks pogoda będzie dzisiaj?
W arszawa. 3 czerw ca. (P A D . P rz e ­

w idyw any  przebieg pogody do  wie­
czora  dnia 4 czerw ca 1933: Pogoda sio 
neczna o zachm urzeniu uimia^kowa- 
nem. nieco cieplej. S łabnące w ia try  z
kierunków  północnych.

.  * *

t emperatura w e Lwowfa w  dniu 3 
b m. w ynosiła : o  godz. 7 rano  ciśnie­
nie ba-twnefcryczne 732.8, tem peratura  
*t - 9.8. o  godz. .1 w południe ciśnienie 
barom  e tryazne  7335, tem peratu ra
ty  14.2, o  godz. 9 wręcz. ciśnienie baro - 
m etryczne 73955. temperatura ty  10,4,

Rzesza chroni zagrożone zapasy dewiz.
Berlin. 3 czerw ca. (PAT). W czoraj 

zakończyła sw e obrady  konferencja 
transferow a. W  w yw iadzie z  prasą 
niemiecka, p rezyden t Banku R zeszy 
dr. Schacht zapow iedział w ydan ie  w  
najbliższym  czasie  nadzw yczajnych 
zarządzeń dla ochrony zapasów  dew iz 
stanów iącycli reze rw ę  Banku R zeszy. 
Dr. Schacht podkreślił również, iż zde­
cydow any je s t niedupuścić do  dalsziego 

Jo irczania A»a re z e rw  B anku _w aew i-

zach i złocie. W  kom entarzach s^tyoh 
prasa niem iecka określa z-uniary B an­
ku R zeszy  jako zapow iedź ogłoszeni? i 
p rzez (Niemcy m otało : tura transferu ,

Berlin. 3  czeirwca (P A D . „V8łki- 
sohe.r Beobaćhter" stwierdza, że  nu­
ra tor jum .transferu jest niemieckim paro 
cerzem ochronnym w obec zagranicy.

..Der Tog" sądzi, że  będzie rzeczą  
koitiereccń łotrdyaiskuai znaleźć rozwia

Lomtyn. 3  czerwca. (PWD. Zapo- 
w w d? prezydenta Barf-u R zeszy  co  do 
namiaru ewentualnego ocłoszeata m o­
ratorium dłegow uKj^amicŁayęfa oce­
niana jest przez prasie angielską jak* 
przygototypy.-aiK. b o n ia . która w  pńęe 
dednitt konferencji okonomłczoeij w  Lbjr 

racie  ssę ogazaC zabójcza ók  50  
stepu jprac kon*«r«ndR.
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OTWARCIE XIII. TARGÓW WSCHODNICH.
Uroczysta Inauguracja w  sali Izby P rze m ysłow o-H an d low e j.

V lelki dzień Lw ow a, jakim sta ta- się f lińskiego w o k . ap. Dębicki, p rez. Sadu 
od szeregu la t u roczystość o tw arc ia  Okr. H anińczak.. posłow ie dr. D om asze

'biegł się w  tym  
w iosennym  n a-

I argów  W schodnich 
roku z odśw iętnym , 
strojem  Zielonych Św iatek. M iasto na­
sze ustrojone już p rzez przyrodę w 
św ieża zieleń i kw iaty , p rzybrało  się 
w barw y  Państw ow e. Zawitali -do Lw o 
wa dostojni goście — w zm ógł się ritch 
na ulicach, w powagach, tram w ajach, 
sk lepach,

U roczysta inauguracja T argów  pdby 
ta s ;Q tym  razem  w  sal. Izb y  P rzem y  ­
słow o-handlow ej, ozdobionej k rzew a­

mi detcoracyinemi. o ra z  sztandarem  o ‘a 
ło-czer wonym  udrapow anym  na sto­
le prezydialnym . Z uderzeniem  godz. 
W rozpoczęła się uroczystość. W zięli 
w  niei udział:

M inister P rzem ysłu  i H andlu dr. Za­
rzycki. przedstaw iciel M inistra Spraw  
Zagranicznych d r. Bertom .- naczelnik 
w ydziału P rzem y słu  i Handlu Sągajło, 
szef gabinetu P atek , dyrek tor d ep arta ­
mentu Kandel. radca min. B arask i i in­
ni. Dalej w zięli udział w  uroczystości 
W oiew oda Beliiia-P-rażmowski z sze­
fami w ydziałów , gen. Popow icz, z do 
wo.dcami pułków  załogi lwowskiej, S. 
A. dir. L aniew ski w zast. Prez. d ra  Zie

\vicz. BaczyńsKi, Bałtaba-nówna, dr. 
M ękarski. d r. O strow ski, dr. W ojcie- 
chow&ki, dr, Som m erstein i senator Po 
tu  orows-kj P rez . m iasta Drojanowski, 
w iceprez, Trzyk dr. Kubala, dr. S troń- 
ski i Cliajes z licznem gr-oneńf rad ­
nych. naczelników  w ydziału  i djkc-kto- 
rów  przedsięb iorstw  miejskich, dalej 
p rezes di’. Ham erski, prezes dr. Polak, 
prezes Brzccki. prezes Moszoro. b. 
p rez. P rach le l M craw iański. w icepre­
zes dr. św ig o s t z szefem prezydium 
M aczka, d y r. dr. B arw iński. kurator 
G adoniski z  szefam i w ydziałów , prez.

Jodko N arkiew icz, kcnsulow ie: pp.
Ga-Hina, M ortier, w  zastępstw ie p. Cha 
standa. Jirasek. Lewiński. Sulimirski i 
inni. dyr. Błaha. dyr. -Chechliński, dyr. 
dr. Uhma. dy r. Guzecki, dyr. Singer, 
s ta r  grodzki -dr. Klimów, star. Lek- 
hard t. kom endant poi. E rhardt. insp. 
K ozielew ski. reprezentanci św iata  na­
ukow ego insty tucyi kulturalnych, świa 
ta finansowego i p rasy .

Z abrzm iał" dźw ięki hym nu państw o 
w ego P ierw sze  Przemówienie w ygło­
sił prez. Izby  sen. d". Marcin Śzarski.

Przemówienie Prezesa Izby Przem.-Handlowei 
senatora dra Marcina Szarskiego.

Od czasu istnienia Targów  W schod­
nich ow iw szy  raz w tym  roku odby­
w a sie uroczystość ich o-twarcia w  la ­
bie Przem ysłow o-H andlow ej. P rzen ie ­
sienie uroczystości do tej sali uw y d a­
tnia zaszłe w  organizacji T argów  
W schodnich tego roku zmiany. -Kiedy 

.bowiem  dotychczas organizow anie 
'1 argów  leżało w  rękach stw orzonej 
ad hoc spółki, to tego roku objęła je 
na ż j t zenia zarządu m iasta w  sw e rę- 
dc Izba P  r z c rn y  s ł o w o -H a ndlo w a . Ży­
czeniu zarządu miasta uczyniła zadość 
Izba Przem yslowo-Haiidlc-wa przede- 
w szystkiem  dlatego, poniew aż jako 
centralna instytucja sam orządu gospo­
darczego jest do p rz e p ro w a d z e n i ta ­
kich inipicz sta tu tow o p o w ołtna , a na 
stępnię z .tego pow edu. poniew aż chcia 
ła. mimo ciężkiej sytuacji gospodar­
czej. um ożliwić odbycie T argów  przy  
rów noczesnej kom presji w szystkich  
kosztów . Izba iPrzem.-Mandlowa była 
świadom a, żc bierze na sw e barki 
w praw dzie  ciężki, lecz jednocześnie 
bardzo w dzięczny  obowiązek. W dzię­
czny  -dlatego, poniew aż Izba m ogła 
przez to  udokum entow ać, że przesile­
nie gospodarcze nie je s t i n-e pow inno 
być hamulcem aktyw ności, ale  raczei 
być Powinno bodźcem  do  walki, do 
w ykrzesania enargji. k tórej nam  nie 
brak, a k tórej rozw inięcie jest w łaśnie 
najlepsza bronią w  tej walce.

Jeżeli na odbytem  niedaw no w  W ar 
szaw ie zjeźdzle działaczy  gospodar­
czych i społecznych w skazano  na  n ie­
zw ykła odporność społeczeństw a w o­
bec przesilenia i  pod ni e r  o m  jako cen­
tralne zagadnienie gospodarcze obec­
nej doby konieczność -rozwinięcia ze 
s trony  społeczeństw a te raz  rów nie in­
tensyw nej działalności i aktyw ności, 
to chyba najdoskonalszym  dowodem, 
żc sic do tego słusznego i racjonalnego 
zalecenia zjazdu zastosow ać potrafim y 
w st w łaśnie urządzenie T argów  W  chód 
nich. W szak nie opuściliśmy rak  ale 
z cała. otucha i w iara, że ty lko  w y ­
trw ały . a  racjonalny w ysiłek  potrafi 
nas w y rw ać  z obecnej m artw oty , w ztę 
liśmy sie do p racy  której ^w nik i ża 
cli w ie  będzie m ożna oglądnąć na po- 
w ystaw ow ym  placu.

P ra c y  te i p rzyśw iecała  m vśł zreali­
zow ania na T argach pew nych zdro­
w ych tendencyj. zdobyw ających  sobie 
w dziadzinie gospodarczej co raz w ię- 
cfiŁ w olm u k ów . Przerostowi _ ggsDOr

dar-ki kapitalistycznej, znajdującemu 
sw ój w y raz  w  wielkich anonim owych 
przedsiębiorstw ach, przeciw staw ić 
trzeba indyidualne. jednostkow e, a 
wic-c m niejsze w a rs ta ty  i na nich o- 
p rzeć rozw ój gospodarczy.

Opieka i ochrona żyw ego człow ieka 
w przeor,'  staw ieniu do w ielki d i orga 
nizacy.i gospodarczych. w ysuw a sie w  
ten  sposób na  czoło gospodarczej poli­
tyki. W  m yśl tej tezy staraliśm y sie 
wiec, by  na TaTgach tegorocznych by 
ło silniej. ^ak dotychczas, reprezento­
w an e  rzem iosło. T o  też  zw łaszcza m e­
b la rstw o  i d robny p rzem ysł żelazny  
zajm ują na tegorocznych Tangach Po­
czesne miejsce. Także hasła. głoszące 
konieczność podniesienia proćul zji 
krajow ych surow ców  nie spuszczaliś­
m y z oka i urządziliśm y w  ty m  celu 
T a rg i Iniarskie i konopne. P ie rw szy  
faz  w  ty,m roku będzie m ożna n a  T ar­
gach w yrob ić  sobie obraz  ca łokształ­
tu handlu eksportow ego, skupionego w  
M ałopolsce W schodniej; szczególnie 
ży w y  udział bierze w  tym  roku prze­
m ysł d rzew ny  ta  przodującą tralęź 
Przem ysłu  eksportow ego w  naszej- po­
łaci kraju. Nadmienić rów nież należy, 
że w  tegorocznych T argach  b io ta  
udział Francja, Rumunia, W ęgry  Au­
stria, Czechosłow acja. T itrc a  i Egipt.

T arg i W schodnie są targam i między 
narodow em i. t. zn. ma?a na celu oży­
w ienie w ym iany  tow arow ej z zagrani­
cą. To by! też w łaśc iw y  cel p rogra­
mu .do k tórego rea'izacii dążyli inicja 
to rzy  tej Jnslytucji. M oże się w ydaw ać 
ironią m ó w ć  w  obecnej dobie zupeł­
nego załam arna sie  m iędzynarodow ej

w ym iany, w yw ołanego obłędna p ra ­
wie polityka gospodarcza św iata, o 
ożyw ieniu tej w ym iany i m arzyć o 
tern b y  podobna instytucja, iak nasze 
Targi, by ła  w  stanie w  jakim kolw iek 
kierunku przyczynić sie do usunięcia 
przeszkód staw ianych dziś- wszędzie 
handlowi zagranicznem u. A jednak Iz­
ba me dała sie lii-czem zrazić  w  pra­
cy, celem zai-nteresowama zagranicy 
Targam i, i m oże -dziś Poszczycić się 
pewneini pozyfyw nem i rezultatam i w  
lym  kierunku.

Zapow iedziane w ycieczki grenijahic 
kupców  zagranicznych, k tó rzy  tu zjeż 
dżaja eclem-zapozna-nia sie z w y ro b a­
mi ktajuw em i i naw iązania stosunków  
handlow ych z Polska, sa p rzec ież-na j­
lepszym  środkiem' ożyw ienia naszego 
eksportu, jednego z bardzo w ażnych 
w arunków  pow odzenia naszego naro­
dowego gospodarstw a.

O pierając się na datach i -cyfrach, 
obrazujących obesłanie tegorocznych 
T argów , m ożna pow iedzieć, że  w  po­
równaniu z rokiem  zeszłym  dało się 
naogół skonstatow ać ż y w s z e  za in tere­
sow anie 'la rgam i, co oczyw iście te-m- 
bardzie jejst godne podkreślenia, jeże­
li sobie uprzytom nim y. w  jak  ciężkiej 
sytuacji dziś żyjem y. W  tein  naśw ie­
tleniu uw ypukla się dopiero z  jedne] 
strony w ybitna  żyw otność te j ściśle z 
naszem  miastem zw iązanej instytucji, 
a ź. drugiej s tro n y  w  nim znajduje sw e 
stw ierdzenie s ta ra  p raw da, że rzete-1-. 
na i w y trw a ła  p raca  naw et w  najgor­
szych w arunkach nie m oże być  bez­
owocna. P rzez  moje usta daje też  Izba 
w yraz  swemu w ielkiem u zadowoleniu, 
że r  w  tej ciężkie] epoce gw iazda T ar­
gów W schodnich zdaje się zbladła i 
św iecić dalej będzie z niezmieniona' 
siła. Niechże ono św ieci na  w s z y s t­
kich dziedzinach życia  gc-spcdarczcgo 
i rozpędzi w iszące nad  nim chm ury. 
Gdy przezorna i racjonalna, a  tw ard a  
i konsekw entna polityka gospodarcza 
R ządu s tw orzy ła  dla tego św ia tła  w a 
runki. w zględnie usunęła stojące mu 
n a  drodze przeszkody, a  na nas spada 
dziś obow iązek w ykorzystan ia  tei sytu 
acii i ipodięcia z  energia i  silna w iarą  
w e  w łasne  s iły  in tensyw nej p racy . N ie 
chaj tegoroczne T arg i W schodnie będą 
w idom ym  znakom  tego niezbędnego 
d la  w yjścia  z kryzysu , wspólnego w y ­
siłku społeczeństw a.

Kończąc te  uw agi, nie m ogę — w  
chwili, k iedy  XIII, T arg i W schodnie 
już iako k reacja la b y  P rzem ysłow o- 
Handlow e i m ają b y ć  o tw arte , n ie  w rpo  
m nieć o w ielkich zasługach, położo­
nych p rzez m iasto L w ów , około  tej 
rodzim ej instytucji. M oralnemu, a  nie­
mniej m aterialnem u poparciu m iasta 
Lw ow a, k tórego t  w  tym  roku m e od­
mówiło, zaw dzięczają Targi! W schod­
nie swój rozw ój i powodzenie. Niechaj 
że mi w ięc w olno będzie złożyć na rę  
ce P . P rezyden ta  M iasta, imieniem 
Targów  W schodnich, za tę  opiekę -naj­
serdeczniejsze i najgorętsze podzięko­
wanie.

Kiedy- przebrzm iały  oklaski, zabrał 
zkolei głos prez. m iasta D rojanowski.

Przemówienie Prezydenta Miasta 
p. Wacława Drojanowskiego.

Imieniem m iasta Lw ow a i Rady Nad 
zorczei T argów  W schodnich witam 
serdecznie P ana  M inistra P rzem ysłu  i 
Waffdff d ra  Zarz-yckego. k tó ry  raczył 
zaszczycić naszą uroczystość w cha­
rak terze  reprezen tan ta  Rządu, — P . 
M inistra d ra  B ertonogo  jako repre­
zentanta P an a  M inistra Spraw  Zagra­
nicznych, P an a  W ojew odę Belinę- 
Prażmjwskie-g-o. jako nowego W łoda­
rza tej ziemi, o raz w szystk ich  grśc', z 
kraju i  zagranicy, k tó rzy  zjechali do 
tfias&ggo, grodu z  okazji o tw arcia  XIH>

Yilędzynarodowych T argów  W schod­
nich i tem sam em  dali dow ód szczegól- 
r.e jszego  zainteresow ania tej instytu­
cji.

Targi W schodnie sa już ściśle zespo 
'one z naszem  m iastem , a  w ładze  miej 
skie w  zrozum ieniu znaczenia T ar- i 
gów  dla kraju i Lw ow a, dokładały sta  j 
rań. b y  insty tucję tę  u ictylko u trzy ­
mać. ale ją ulepszyć, udoskonalić. T ar j 
gi zdobyły  so b ie  uznam ie w  całym  k ra  ! 
ju, a  zasiąg w pływ u T argów  rozsze­
rzył ye znacznie poza lego sraniem

rokrocznie jesteśm y bow iem  św iadka­
mi obecności kupców  zagranicznych, 
którzy szukają tu now ych  źródeł trans 
akcyi kupna-sprzedaży. W  tej chwili, 
gdy znajdujem y sie w  dniu o tw arc ia  
Targów , trudno  określić, jakie dadzą  
one rezu lta ty  gospodarcze, żem nie­
mniej z do tychczasow ych zgłoszeń i 
zain teresow ań w nosić należy, iż T a r­
gi oddadzą krajow i i, uczestnikom  po­
w ażne usługi. Św iadom a w spó łp raca  
w szystk ich  czynników  in teresow a­
nych. a w ice : P ań stw a , sam orządu  ‘te­
rytorialnego. sam orządu  gospodarcze­
go i szerokich rzesz  obyw ate li n ad  
opanow aniem  trudności gospodarczych 
kraju, i ofensyw ny stosunek, d o  tych 
urobię, m atów  p rzyczyn ia ją  sie n ie­
wątpliwie do intensyfikacji życia  go­
spodarczego. a p rzez  to  do1 podniesie­
ni;! -dobrobytu kraju.

W końcu pozwalam- sobie ze szcze­
gólnym  naciskiem podnieść, iż objęcie 
w  roku bieżącym  adm inistracji T argów  
przez Izbę H andlow o-Przem ysłow ą, 
jest szczęśliw ym  zw rotem  w  do tych­
czasow ym  system ie  adm inistrow ania 
Targam i, p rzyczyni- sie do  dalszej ra ­
cjonalizacji p racy  w  tej instytucji i z 
tego  powodu pozw ijam  sobie imieniem 
miasta, a na ręce Pana. P rezesa  Izby 
senatora Szarskiego. złożyć se rd ecz­

ne podziękow ania.
M owę p. prezydenta nagrodzono 

silncmi oklaskam i.
Imieniem M inistra S p raw  Z agranicz­

nych przem ów ił delegat M inisterstw a 
Spr. Zagr. ,P. B ertoni .

Przemówienie delegata Mim 
Spraw Zagrań, dra Karola 

Bertoniego.
P an  M inister -Spraw Zagranicznych, 

n ic  mogąc w ziąć osobiście udziału w  
dzisiejszej uroczystości, polecił m i w, 
sw ojem  zastępstw ie w y raz ić  szczere  
zadow olenie z okazji o tw arc ia  XIII. 
M iędzynarodow ych T argów  W schod­
nich we Lw ow ie. D o tego radosnego 
faktu P an  M inister p rzyw iązu je  wielka 
w agę i to tale n a  m iędzynarodow e zna 
czenie tej instytucji, jak rów n ież  i ze 
w zględu na  porozum ienia m iędzynaro 
iłowe o charak te rze  ekonomicznym. 
W szelkie bow iem  teigo rodzaju zbliże­
nia. czy  to w form ie konferencji mię­
dzynarodow ych, c z y  T argów  lub W y ­
staw , m ają w  okresie dzisiejszego, 

k ry zy su  gospodarczego sw oje specjal­
ne  znaczenie, a napełn iają  nas otucha! 
i w iara , bo  niosą z  sobą w ielkie w a ­
lory. W zajem na w ym iana produktów , 
jakkolw iek dzisiaj ‘podlegająca różno­
rodnym  ograniczeniom , nie m oże w  zu 
pełności być zaniechana ,a  M iędzyna­
rodow e T arg i s a  w łaśn ie  n a  tern polu 
w ażna busola orientacyjną,

Pa;i M inister S p raw  Zagranicznych 
widzi w  T argach  W schodnich, k tóre 
zaw dzięczają  sw oje pow stan ie  p ry - 
v 'a tnym  w ysiłkom , d rogow skaz dl.i 
społeczeńsstw a, k tó ry  w  i am ach. za­
kreślonych p rzez  Rzao, m oże rozw i­
nąć  pożyteczna i bardzo  pożądana dla 
dobra P a ń s tw a  inicjatyw ę.

Ja k  wiadom o, tegoroczne T arg i się­
gają historycznie roku 1921 a  za­
tem m aia już sw oją  piękna tra d je ję . 
P o w sta ły  bow iem  w  chw ili, k iedy Pol 
ska bezpośrednio po zakończonej woj­
nie zaczęła odbudow yw ać się  gospo­
darczo, a Lw ów . organizując natych­
m iast p ie rw sze  M iędzynarodow e T ar­
gi W schodnie, dał zbożny  p rzy k ład  re 
amej p racy  dla odrodzonego Państw a.

P rz y  te j sposobności pozw alam  so­
bie ze  swoich osobistych w spom nień 
przytoczyć w y ra z y  podziw u ze strony 
różnych zagranicznych oficjalnych 
osobistość., specjalnie z korpusu dyplo­
matycznego w  W arszaw ie, k tó re  z 
praw dziw em  uznaniem  odniosły  się, <Ip

f& m  dafear es str. 5-eU
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ow ych p ierw szych  1'urgów. w ykazują 
cych w ielki optym izm  życiow y  i nie 
(zrażających sie żadnemi trudnościam i, 
jakie sie w ów czas jeszcze p ię trzy ły .

Nic mogę pominąć faktu, ze nasze 
T arg i m iędzynarodow e p rzyczyniąią  
s ie  do udoskonalenia techniki handlu za 
granicznego, mk to w ielokrotnie pod­
k reśla ły  raporty  naszych p rzedstaw i­
cielstw  dyplom atycznych i konsular­
nych. L w ów  więc, kontynuując organi. 
zow anie . te j niezm iernie pożytecznej 
instytucji. pogłębia rów nież w śród  kti- 
P iectw a polskiego .świadomość wy ma- 
gaii zagran icy  w  stosunku d o  produk­
cji polskiej.

Zkolei m ów ca zw rócił się. w  jeżyku 
francuskim  do przedstaw icieli zagrani

Z ł .

c y  i pow itał ich imieniem P . M inistra 
Spr, Zagranicznych, stw ierdzając, że 
obecność ich jest dowodem, że i oni 
w idza w  T argach W schodnich insty tu  
cie. p rzynosząca ko rzyść  także krajom  
przez nich reprezentow anym .

W końcu P . M inister Bertoni p rze­
mówił ponownie po p o lsku  jak  n a s t ę ­
puje:

W końcu uw ażam  za swój miły obo­
w iązek  złożyć w  imieniu P ana  Mini­
stra  S p raw  Zagranicznych serdeczne 
podziękow anie w szystkim  panom ini­
cjatorom  i w spółpracow nikom  w  orga 
nizow aniu M iędzynarodow ych T argów  
W schodnich i życzę pełnego pow odze 
nia i jak  najlepszych rezultatów  ich 

.P racy  i tiruau
Nakoniec zabrał glos p. M inister Za­

rzycki.

Przemówienie p. M nistra Przemysłu Handlu 
dra Ferdynanda Zarzyckiego.

Coście czechosłowaccy 
we Lwowie.

W  dtiin dzisiejszym p rzybyw a do 
Lw ow a  ̂  wycieczka nauczycielstwa 
czechosłowackiego, która zabawi w 
mieście naszem  trzy  dni. Goście p rzy ­
jadą o g. 14.30. P o  powitaniu na dwor 
cu nastąpi odprow adzenie  do hmcJi, 
następnie obiad przy ul. Zielonej, w y­
cieczka 11 a -W ysoki Zamek i zebranie 
To watrzyskid Iw Klubie iBBW R. P rc -  
gram jutrzejszy obejmuje zwiedzenie 
.miasta (muzea, szkoły Pd.), obiad p izy  

.. Zielonej zwiedzanie T argów  Wselio 
aiłich o g. 19.,30 koncert w  Kasynie i: 
Kole lii. art. We, w torek c  g. 8.13 wj- 
jadą  goście z Podzamcza do Zboro- 
wa jia mogiły żołnierzy czeskich i po~ 
wrócą o  g. 16, W ieczorem będą ohecr 
ni w teatrze, dnia 7 bin. o  g. 6.55 na­
stąpi odjazd ze Lwowa.

W i o s n a  n a d e s z ł - a ,  a  2  m *  
t n o w u  te n i e z n o ś n etnow u

PIEGI
T u  p o f n o g a  n i e z a w o d n i e

k r e m  i m y d ł o

LFSZNICERA
p r e p a r a t y  s p e c j a l n e  o  - n i e d o ś c i g n i o n e j  

s k u t e c z n o ś c i .
W y r ó b  kr a jo w y  fy A P T E K A R Z  D R a N C Z  I S K A , B I E L S K O  

L a b o r a t o r j u m  c h e m .  farm .  ,
W s z ę d z ie  do  n a b ycia . K r e m  2 .60  m yd ło

4

WlfcDOMSCI BIEŻĄCE.

Jestem  niezm iernie rad. że jako de­
legat Rządu Rzplitej m am  o tw orzyć  
tegoroczne XIiI. M iędzynarodow e. T ar 
gi W schodnie w e Lw ow ie. N iewątpli­
w e  znajdujem y się dziś na przełom ie, 
N’ew ątpliw ie gospodarczą b ;tw ą obron 
na. k tórą prow adziliśm y p^zez ubie­
g łych  parę la t w  chaosie w szechśw ia­
towego k ryzysu , m am y już chyba za  
sobą. N iewątpliw ie bitw ę tę Polska w y 
grała . Dziś jesteśm y obow iązani do* 
pójścia naprzód, za trzy m aw szy  już na 
pew nym  znośnym  poziomie tem po 
spadku produkcji, m usim y obecnie 

’ p rzystąp ić  Jo  ak tyw nego przeciw ­
działania, ż eb y  osłabione k ryzysem  

nasze gospodarstw o narodow e rozpo­
częło w reszcie  now e życie.

Ale rozpoczynając te now a e rę  w a r 
• to  sobie uśw iadom ić, że najistotniej­

szym  elem entem , po k tó rym  poznać 
jak  silnie bije  tę tno  ż y d a  gospodarcze­
go, to  w ym iana tow arow a, to  obroty 
handlow e. C óż z tego. że  w yproduje- 
m y  bardzo  dużo  drobnych a r ty k u ł® ', 
cóż z  tego, że  napełn im y m agazyny? 
Jeśli z rym  tow arem  nie do trzem y do  
konsum enta i jeśli nie znajdzie sie od­
b iorca k tó ry  rozpocznie kupow ać, to

szkoda produkow ać i niem a 00 m yśleć 
o popraw ie dzisiejszego położenia.

Z tego punktu w idzenia T arg i speł­
niają wielka rolę. Oto przychodzi pro­
ducent i (kupiec i pokazuje, jak dobre i 
jak trafn ie  po trafi dostarczyć to w ary . 
Oto przychodzą odbiorcy i konsum en­
ci i nabieraja ochoty do kupna.

Ale T argi W schodnie, organizow ane 
w e Lw ow ie, spełniają pew ną w y ją t­
kow ą jo l ę .  U rządzając T arg i w  tych 
tak ciężkich czasach Lw ów , tak dro­
gi sercu każdego Polaka i tak  w ierny  
w  w iekow ej służbie Rzeczypospolitej, 
w oła  jak ty le  już dawniej ra z y  n a  ca łą  
Polskę pełen  w ia ry  1 optym izm u: My 
w w clce o lepsza przyszłość gospodar 
cza P olsk i chcem y s tać  w  pierw szym  
szeregu  i  w zyw am y w szy stk ie  sfery, 
by  poszły z  nam i po  zw ycięstw o.

D latego też  za ten  w ysiłek  naieży 
się podziękow anie, k tóre  chętnie okła­
dam  organizatorom  T argów  z. lw ow ską 
Izba Przem ysłow o-H andlow a i zarzą­
dem m iasta na  czele. Rów nocześnie 
życzę T argom  Lw ow skim , ażeby  w al­
nie p rzyczyniły  sie do ożyw ienia ży­
cia gospodarczego Polski.

M ow ę p. M inistra  przy jęto  burzą, 
oklasków . ■' j
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czerwca
1933

Nietiz ela
Zielone Święta 

Jutro: Ziel. Święta

Wschód słońca 3.19  

Zachód słońca 19‘50

Ne placu Targów  Wschodnich.
Z sali Izby Przem ysł.-H andl. udlali się 

goście automobilami na plac Targów*, 
gdzie .zwiedzono szczegółow o paw i­
lony, oglądnijąc (zgromadzone w nich 
eksponaty.

B ardzo pokaźnie w ystąp iły  mo.nu.pO' 
le państw ow e, okazując nietylko swe 
pnedukty, ule i m aszyny  w  ruchu. W  
pałacu sztuki zw raca  uw agę pokaz 
kursów  tk ac tw a  lnianego Związku P ra  
cy  Obywatelskie] Kobiet (Zrzeszenie 
w ojew ódzw a lw ow skiego). D ziew czę­
ta  w  stro jach  lipidowych p r  
na kołow rotkach — obok podziw iam y 
gotow e w y ro b y  tkackie, a  zw łaszcza 
w ykonane z  nich gustow nie suiknie 
dam skie. P rócz  szeregu ciekaw ych 
stoislc, prezentujących nasz  przem ysł 
tekstylny, zw raca  uwagę w  tym  p a ­
wilonie p lastyczna  m apa portu Gdyni, 
um ieszczona u  w ejścia.

B ardzo  bogato  i estetycznie przed­
staw ia się w y staw a  kilimów, oraz ce­
ramik i zabaw ek w  pawilonie ludowe 
go przem ysłu  dom owego. W  innym 
zatrzym ać  się m usi zw iedzający  dłuż­
szą chwilę p rzy  w spaniale  w ykona­
nych meblach, k tórenu  chlubi sie Pol­
ski p rzem ysł drew niany .

C iekaw ą now ość stanow i ogrodzo­
na .parcela n a  woj,nem pow ietrzu, p rzed  
■stawiająca pokatz T o w arzy stw a  0 -  
gródków  D ziałkow ych w e Lw ow ie, 
które, w  j& m - re k u  Jfizrow & to  gy&

działalność. W idzimy tu grządki kw ia­
tów  5 w arzyw , zasadzone drzew ka, 
m iejsce do zab aw y  dla dzieci, model 
altany.

Nic m ożna pominąć w y staw y  gazo­
wni lw ow skiej, zaw ierającej now ocze 
sne urządzenia, ani stoiska Związku 
P a ń  Domu, k tó ry  zorganizow ał w y s ta  
w ę higieniczną z  działu op!eki nad 
dzieckiem  w raz  z ea ia  w ypraw ką me 
m owJęcą. Paw ilon cen tralny  zajęły 
m aszyny, w yroby żelazne, b,ruń, row e 
ry, pow ozy, automobile. P raw d ziw ą 
ozdobę w ystaw  przem ysłu górniczego 
są ślicznie W ykonane modele — ja ­
w orznickiej kopalni w ęgla w  pawilonie 
centralnym , o raz  rafinerji w  Trzebini 
w  paw . „Nafta". Pol. T ow . reform y 
miesizkaniowej okazało m odele dom- 
ków ,

N akoniec przechodzim y do. w y staw y  
psów  rasuw ych, k tóra  już z daleka 
daje znać o  sobie głośnem  szczekaniem  
i skow ytem  zam kniętych w , klatkach 
żyw ych  okazów. Przedstaw iciele 
w szelkich odm ian i ra s  budzą wielkie 
uznanie znaw ców .

P . m inister Zarzycki in teresow ał się 
ży w o  w szystkiem i stoiskam i i w raz  
z  tow arzyszącym i mu gośćm i zw ie­
dz ił bardzo dokładnie w y staw y , po 
k tórych  oprow adzało  ich prezydjum  
Izby przem .-handl. % pre.z. d r. 'S ta r ­
skim i  dr. Jasińskim .

rzeczona .
3.50 zł.

Niedziela 4 VI godz. 7.30 „Kapitan z Ko- 
pe.n.ick“. W ystęp Jaracza.

Poniedziałek 5 VI godz. 3.30 „Porwana 
narzeczona". Ceny najniższe od 45 gr. do
3.50 zł.

poniedziałek 5 VI godz. 7.30 „Kapitan 
z Kópenick". W ystęp Jaracza.

Wtorek 6 VI godz. 7.30 „Kapitan z Ko- 
p nick“. W ystęp Stefana Jaracza.

Środa 7 VI godz. 7.30 „Kapitan z Ko- 
pcmek". W ystęp Stefana Jaracza.

Czwartek 8 VI godz. 7.30 „Kapitan z KS- 
peuick". W ystęp btefana Jaracza.

Piątek 9 VI godz. 7.30 „Kapitan z Ko- 
pcnick". W ystęp Stefana Jaracza.

Soboia 10 VI godz. 7.30 „Kapitan z Kó­
penick". W ystęp Stefana Jaracza-

TEATR ROZMAITOŚCI’
M edziela 4 VI godz. 7.30 „Nieuchwytny" 

£  W allace‘a.
Poniedziałek 5 VI godz. 7.30 „Nieuchwyt­

ny 1 E. Wauace a 
W torek 6 VI godz, 7.30 .n ieuchw ytny". 

Przedstawienie zakupione przez Polski 
B iały Krzyż.

Środa 7 VI godz. 7.30 „Nieuchwytny". 
Czwartek 8 VI godz. 7.30 „Nieuchwyt­

n y '-
P ytek  9 VI godz. 7.30 „Nieuchwytny".

rew ja „Kiedy dziew czynki idą 

„Pieśniarz

ora 7 
spać".

Ś W IT : L aw iance Tibet 
gor“.

UCIECHA: „Błękitną rapscdja" ółatz
rew ja „Bomba".

 0 -----------

— Te^tr Wielki. „Kapitan z Kópeitick". 
słynna sztuka Zuckmaycra grana jest co­
dziennie w Teatrze Wielkim z  Sudanem 
Jaraczem w tytułowej roli. Sztuka ta, któ-

TEATR WIELKI.
Niedziela 4 VI godz. 3.30 „Poiwana. ua-

Ceny najniższe od 45 gr. do rei estrze skierowane jest przeciw miliU-
rystyczncj junkersji pruskiej, opiera się na 
autentycznem zdarzeniu z r. 1906. Niemo- 
gący znaleźć pracy szew c Wilhelm Voigf 
w kroczył w o-zebraniu kapitana do ratu­
sza miasta Kópenick i zaaresztował bur­
mistrza, zarekwirował kasę. Historja ta 
głośna była przed laty w  całej E urojm

— Teatr Rozmaitości. „Nieuchwytny", 
sensacyjna sztuka Edigai a ' W allace‘a,' ścią­
ga codziennie tlmny publiczności dc TeJ 
atru Rozmaitości. W idzowie bawią się do- 

. skonalę, śledzą w  nieustanem Zaparciu in­
teresującą akcję sztuki i czynią zakłady, 

■pod czyją maską kryje sie postać ,,Nie­
uchwytnego". .

— . Dwa ustatnie przedstawienia „Por­
wanej narzeczonej" po cenach najniższych 
(od 45 gr. do 3.5ll zł.). Dziś i jutro o godz. 
3.30 popoł. daje Tearr Wiellu na ogólne 
żądanie publiczności świetny wodewil H. 
Zbierzchowskiego p. t. .Porwana narze­
czona czyli jak się śmieje i płacze L w ó w 1. 
Sztuka ta. oparta na lwowskich motywach 
tak tematycznych jak i muzycznych, śmie­
szy  .i wzrusza widza, dając pełny obraz 
przedwojennego Lwowa.

—  Colosseuin. Dziś i w  dnit następne 
nadal grana będzie przebojowy rewja, cie 
sząca sie rekordowem powodzeniem, w 
wykonaniu zespołu i,W esoły Uśmiech’ pod 
kieros/nictwem Wł. Sadowskiego p. t. 
„Brfdge ekspres", oraz przebój' Pa.ramo.m- 
tu p. t. „Demon wielkiego miasta".

Kjno-Rewja „Stylow y14 ni. Szuszkie­
w icza 5. Tylko jeszcze lilka dni grana bę­
dzie w esoła  rewja, cieszącą się wielkiein 
powodzeniem,' w  wykonaniu rcwji Karków 
skiej „ t. „Kiedy dziewczynki ida spać", 
oraz film ;,Bahy'‘.

— jubileusz Antoniego KaćzorOwskltgo. 
Dnia 7 czerwca o godz. 6 i 9 w ieczór od­
będzie się jubileusz 25-fletniej pracy na 
scenach polskich ulubieńca publiczności Alt

j loniego Kaczorowskiego. Jubileusz ten o d ­
będzie się w  sali kina ..Stj lowego". Ceny 
miejsc od 1 do 2 zł. Bilety sa już do naby­
cia w  kasie Seyfartha. ul. Akademicka. 
Udział w jubileuszu biorę w szyscy  artjści 
rewjowi Lwowa.

 o------

Posiedzenie Zarządu Towarzystw a 
Zabaw Ruchowych odbędzie sie dnia 6bm. 
o godz. 19 w  sali Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

—  Internat (bursa) Im. G. Piramowicza 
przyjmuje uczniów seinfaarjów nauczyciel­
skich i szkól średnich za oplata miesięczną 
55 zł. i wipisowem jednorazowem 15 zł. 
Zgłoszenia osobiste od godz 4—5 popoł.. 
lub pisemne do 25 czerwca, Lwów,. ul. 29 
Listopada 1 6.

COLOSSEUM.
Fam: „Demon Wielkiego Miasta11, 

wja; „Brndge Ekspres",
Re-

k in o t e a t r y .
ADRIA: „Ofiarna uoc“.
A PO LLO ; ,3 ia ła  odaliska" (z Jose 

Mojica) i „Biała trucizna".
ATLANTIC: „Ziemia niczyja".
CASINO: „Żona z  drug;ej ręk i"  z 

Jean H ariow .
CHIMERA: „Ludzie w  hotelu".
GRAŻYNA: „G łos pustyni" oraz 

„A trakcja na row erach".
KOPERNIK: „W yspa zatraconych

dusz" (Dr. Moireau).
MARYSIEŃKA: „W yspa za traco­

nych dusz" (Di. M oreau).
MIRAŻ: „Congorilla".
PAŁACE: „E kstaza".
PAN: „10 procent dia mnie".
PASAŻ: fiilm „W alka z skutkam i

prostytucji" i odczyt dr. Juiji G rabow ­
skiej.

RA J: „Serce na u h c \"  Nora Ney i 
Saw an.

STY LO W Y : „B ebe" z Anny O ndrą

Polska wBźm ir udział v Wysfa- 
wia Sztuki nslRCka w  M o s k u iIb.

W  M oskw ie w e w rześniu izwstanie 
o tw arta  w ielka w y staw a  sztuki dzie­
cka, 01 charak terze m iędzynarodow ym . 
W  w y staw ie  te i w eźm ie rów nież  u- 
daaJt i  Polaka

— Jak usuwać skutecznie piegi? Zagad­
nienie to steje się aktuabe w nadchodzącej 
porze słońca, wycieczek, tenisu i kąpieli. 
Środków, które mąią usuwać piegi,/ jest 
mnóstwo. Czy ;ą one jednak wszystkie 
skuteczne? Niestety, nie. Można śmiało 
Plwiedzieć, że z całego zastępu śrotfrów 
przeciw piegom bardzo mało z nich Slslu- 
guje na uzpanie. Natomast szczegóhe] 
uwadze polecić należy krem -i mydło 
Leszmcera, jako preparaty, sporządzone 
wediitg 'najnowszych recępt na podstawią 
ostatn-ogo stanu wiedzy. Preparaty Lesc- 
nicra sę nadzwyczaj skuteczne i zupełnie 
nieszkodliwe, przez co znajdrna cbBctćo 
cara* szersze, zastosowanie, n a i



6 Nr. z dnia 5 cz e rw ca  1933.

— Odjazd M inistra Zarzyckiego do 
W arszaw y. M inister P rzem ysłu  i H an­
dlu p. Zarzycki odjechał o  godz. 14.50 
pociągiem oośpiesznym  do W arszaw y, 
żegnany na dw orcu kolejow ym  przez 
W ojew odę p. B ehnę-Prażm ow skiego i 
licznych przedstaw icieli w ładz.

— Podróż inspekcyjna Prezesa Sadu 
Apelacyjnego w e Lw ow ie. P rezes S a­
du Apelacyjnego w e Lw ow ie dr. Zieliń 
skt w yjechał na w izytacje sądów  do 
Zaleszczyk i C zortkow a.

— Ś. p. Jan Romuald Kirchner.
Ś. p. Jan  Romuald Kirchner, lu stra to r 
adm . Zw :azku Kas Chorych. O ddziału 
Lw ow skiego, zm arł dnia 2 czerw ca b. 
r W  całej sw ej działalności lustracyj­
nej Kas Chorych w  Okręgu L w ow ­
skim i W ileńskim  położył duże zasługi, 
jako w y traw n y  znaw ca ubezpieczenia 
chorobow ego. Pogrzeb  w  niedzielę 
dnia 4 czerw ca  o godz. 17, z domu 
przy  ul. D unin-Borkow skich 5, na 
cm entarz Janow ski.

— Odsłonięcie nagrobka b. p. dr. 
Marka Reićhensteina. T ow arzystw o  
M iłośników Książki w e L w ow ie, ko 
munikuje. że  w  poniedziałek dnia 5 b. 
m. o godz. 12-ej w południe odbędzie 
się na  tut. cm entarzu żydow skim  od­
słonięcie nagrobka wielce zasłużonego 
długoletniego członka W ydziału T. ML 
K„ znanego bibliofila, nieodżałow anej 
pam ięci D r. M arka Reichensteina, na 
k tóra  to u roczystość członków  T ow a­
rz y s tw a  zaprasza W ydzia.

Program wycieczki 
do 2ółkwi..

Żółkiew. W  związku z  Przyjazdem 
w ycieczki lwowskiej w dniu 5 b m. 
dla zw iedzenia zamku królewskiego, 
organizow anej w ramach 250-rocrnicy 
odsieczy wiedeńskiej, bawili wczoraj w  
Żółkwi naczelnik w ydziału  komunika­
cyjnego woj. lwowskiego iuż. Male- 
szewski. inż. WelGzer. u oj. kmdt. P . 
P . insp. Kozieł ewski. di*. M ajewski, dr. 
Hornung, d r  G rotow ski z ramienia 
Komitetu obchodu, i  in. Po zwiedzeniu 
zanrku odbyła się konferencja z komi­
tetem  m iejscow ym  w  sprawie przyję­
cia w ycieczki.

P ro g i am  zw iedzania pam iątek m. 
Ż ółkw i p rzez  przybyw ającą w  dniu 5 
b . m. osobnym  pociągiem  w ycieczka 
ze Lw ow a, przew iduje m. in. nabożeń' 
s tw o  w  k o śc e le  0 0 .  Dominikanów, 
.wieńczenie pom ników  założycieli gro­
du hetm ana St. Żółkiew skiego i Jana 
UL. z w iedzenie zamku królew skiego, 
m urów  obronny :h i w . innych pam ią­
tek. Pc obiedzie odbędzie sie wycieezi- 
k a  na  H arat z m uzyką, -roc/em  festyn 
(w  aleii m odrzew iow ej Jana TTT.. o  godz. 
19 pow rót w ycieczki do L w ow a.

Postulaty właścicieli 
nieruchomości.

Na ostatniem posiedzeniu R ad y  Na­
czelne) ż w ią rk u  Zrzeszeń W łasności 
Nieruchomej M iejskcj w  Polsce w ysu ­
nięto szereg  .postulatów'', k tó re  ujęie 
zostaną w  form ę m em oriału do- Rządu.

W łaściciela nieruchomości dom agają 
się m. in. szeregu  niekorzystnych dla 
lokaio iów  zmian w  ustawcie o ochronie 
lokatorów . Żądają mianowicie autom a­
tycznego w yjęcia z ipod ustaw v  o  ochro 
n ie  lokatorów  tych m ieszkań, k tóre 
zrnjejiidja lokatora. rozszerzenia praw a 
zaw ieiam a w olnych um ów na w szy st­
k ie  m ieszkania, w yjęcia z ood ustaw y  
o  ochrcnie w iększych lokali haudlow o- 
przeinysłow ych i zaw ieszenia działa­
nia ustaw y  w  tych  m iastach, gdzie po­
daż w olnych lokali w w idoczny spo­
sób p izew y ższa  popyt r a  nie.

W łaścictole domów w ysuw ają też 
szereg postu1wtów wi dziedzkne dostar 
czuiiia bezpłatnych m ieszkań bezrobot 
nym . w uz5edziriie p raw a  podatkow e­
go, budowlanego, w  zakresie  w ykony­
wania eksmisji itd. (PA P.)

Echa procesu inż. Ruszczewskiego.
KOMISJA SENATU POLlTECIiNIKi LWOWSKIEJ STWIERDZA, ŻE 
PPO F. BARTEL BYŁ UPRAWNIONY DO WYPOWIEDZENIA SWYCH

J  WIER DZEŃ.

Od p. P rof. Dr. Inż K. B artla  otrzym a 
liśmy z prośbą o  zam ieszczenie nasię 
pujące pism o:

S zanow ny Panie R edaktorze! 
Zeznania moje, złożone dma 20 

kw ietnia br. w  procesie inż. Ruszczę w 
skiego w  w arszaw skun Sądzie Kar­
nym , w y w o ła ły  list -Rady Związku 
S tow arzyszeń  A rchitektów Polskimi w 
W arszaw ie, ogłuszony w kilku p -  
sinacłi.

Poniew aż m etoda u s ta ’ania, względ 
nie spraw dzania faktów, na drodze po 
lemiki prasowej me może być uznana 
za w łaściw ą, p rzeto  zw róciłem  sie do 
Senatu Politechniki Lw ow skiej z pro­
śba. o  wyłom em e Komisji, k tó raby  zba­
dała podstawy* dokum entarne mo:ch 
zeznań sądow ych.

Komisja Senatu w  składzie: 
Magnificencji R ek to ra  P ro f Inż. K. 

Zipsera (przew odniczącego), b. Mini­
s tra  Robót Publiczn., b . R ektora, P re ­
zesa Akademii Nauk Technicznych w 
W arszaw ie, Prof. Dr. Inż. M. M ata- 
Liewicza, b . Rektora Prof, Inż. J. Fa- 
bianskiego, Dziekana W ydziału Inżyuie 
tji 'ądow ej i w odnej Prof. Dr. A. W e- 
J eszozyńskiego, Dziekana W ydziału 
Architektonicznego Prof. In t. Areh. J 
Bagieńskiego i P rof. Inż. Arcti. W . Der

dacKiego podjęła — po zbadaniu sp ra­
w y  — następującą uchw ałę:

„Komisja w yleniona przez Senat Po 
utechniła Lw ow skiej dó rozpatrzenia 
zarzutów , postaw ionycn profssorow i 
Dr. Kazimierzowi B artlow j, w  liście 
o tw artym  Związku S tow arzyszeń  A r­
chitektów  Polskich, z  d a ty  W arszaw a 
dnia 3 maja 1933, (umieszczonym w 
czasopiśmie „A rchitektura i Budownic 
livo‘‘ Nr. 4 z r. 1933), po zbadaniu 
przedstaw ionych p rzez  prof. D r. B ar­
tla dokum entów i pism, odnoszących 
się do tej sp raw y stw ierdza, że profe­
sor Dr. B artel, słuchany jako św iadek 
w procesie R uszczew skiego przed Są­
dem w  W arszaw ie w  dniu 20 kw iet­
nia 1933. by ł w  pełni upraw niony, na 
podstaw ie posiadanych dokum entów , 
Jo  w ypow iedzenia sw ych tw ierdzeń '1.

W e Lwowie, dna 1 czerw ca 1933 r.
(—) Zipser, (—) M, M ataiuewicz, 

(—) J. Fahiański. (—) A. W ereszczyń- 
ski. (—) Derdaoki, (—  Bagieński.

P roszę  uprzejm ie P ana  R edaktora, 
by  zechciał treść  listu umieścić na ła- 
uipcn Sw ego cennego pisma.

Lw ów , 3 czerw ca 1933.
Z  W ysokiem poważaniem  

K. B artel.

Utworzenie Woj. Urzędu Rozjemczego
we Lw o w ie .

Agencja W schód dowiaduje się. że 
p rezes sądu apelacyjnego w e Lw ow ie 
dr. Zieliński zam ianow ał członków  W o 
jewódzkiego U rzędu Rozjem czego do 
spraw  m ajątkow ych p o s a d a rz y  w ięk­
szych gospodarstw  w iejskich — w e 
Lw ow ie. Skład tego urzędu jest na­
stępujący:

■Przewodniczący w iceprezes sądu a- 
pelacyinego dr. B ejnarow .cz, zastępca 
d r M azurkiew icz sędzia sądu  apekc. 
Członkowie (ław nicy) z g ro n i posia­
daczy w iększych gospodarstw  wiej­
skich: sen. Potw orow ski, Jan  K rzysz 
tofowicz z A rtasow a, dr. Gnoińsk: z  
Nowego Sioła, d r  Nowosielecki z Siei 
ca. d r . Isztfł/wski z  Rokitna, mż. Ko­
siński ze S tarogrodu, dr. Hupka z Ni- 
wisk, dr. .Jsow iecki z Chłopic, St. A- 
gopso-w cz  dyr. 7 w. Ziemian. D o g iew  
ski ze Ż n ia tm a. dr. T aube z Udnowa, 
S t. S roczyński z  Gajów, W olski zie­
mianin, d r . Sm oleński ziem ian.l.

Dalej w* skład U rrędu  R ozjem cze' 
go iako członkow ie w chodzą z  grona

I osób, k tórych głów nym  zaw odem  nie 
* jest gospodarka w iejska, względnie z 

grona osób reprezentujących k redy t 
zorganizow any, zaw ody  przem ysłow e 
i handlow e: Antoni S tarkiew w z ern. 
w iceprez. sądu apelac., Radzirn proku 
rent Banku Polskiego, Lichtensteiri, 
naczelnik W ydz. Banku Rolnego, dr. 
Sochański prokurent P anku Rolnego, 
dr. M orw itz z  BGK., M alczyński z 
BGK., dr. Gsala. inż. Szczygielski, 
p rezes Pam m er, d r. F reak e l z P rzem y ­
śla, inż. M atzke. d r. Brzeski, prezes 
G. K. O . d y r. Sokotz, inż. Dc-masze- 
wicz.

U rzędy Rozjemcz*. na  teren ie  M ało­
polski W schodniej rozpoczną w  najbliż 
szych dniach sw e czynności lo  w y d a ­
niu rozporządzeia w ykonaw czego 
przez zain teresow ane M inisterstw a, do 
tyczącego opłat w  U rzędach rozjem ­
czych, w ysokości w ynagrodzenia 
członków  U rzędu Rozj. i sposobu nad­
zoru nad  tem i U rzęaam i.

Seria samobójstw we Lwowie.
Nieodłączny przejaw  nerw ow ego ży  i 

cia wielkich m iast: sam obójstw o stało 
się w  ostatnich dniach w e L w ow ie zia. 
w iskiem  aż  nazb y t częstem , i ttm ber- 
dziej w strząsającem  że pełnem  śm ier­
telnych epilogów. W czorajszy  dzień 
przyniósł niesam ow itą w ręcz  serie  sa­
m obójstw . I tak  nad  ranem  w  k a w ia r­
ni Adria otruła się sublim atem  tancer­
ka G em ianów na. R ów nocześnie niemal 
doniesiono Pogotow iu ratunkow em u, 
że targnęła  sie na sw e życie p rzez  za­
życie lysolu, m ieszkająca na K leparo- 
w ie M arja Pużańska. P rzy czy n ą  jej de 
sperackiego kroku by ły  niesnaski mał 
żeńskie w ynikłe z k łopotów  m aterial­
nych. W  kilka godzin później w  gm a­
chu Korpusu kadetów  rozległ się huk 
strzału . To jeden z w ychow anków  Kor 
pusu celnym  strzałem  odebrał sobie ży  
cie . Ze w zględu na prow adzące się w  
tej spraw ie śledztwo, nazw isko denata 
trzym ane Jest w  tajemnicy.

N astępnym  sam obójca b y ł em eryto­
w an y  m agazynier kolejow y 83-letni 
Jan B artosiew icz. Zniszczony ten 
przez gruźlicę człow tok. zastrzelił się
Ajaeomtoeoł.. Wstszasaiasy: a zs tń s z

m iało sam obójstw o w  aptece Ł azow ­
skiego przy  ul. Gródeckiej. W szedł 
tam pewien staruszek  i kupił m ikra- 
cyd. Następnie na oczach przerażone­
go personalu aptecznego zaży ł kupio­
ną daw kę. N atychm iast w ezw ano  P o ­
gotow ie ra tunkow e, k tó re  odwiozło go 
do szpitala. W  trakcie dochodzeń usta 
łono. że jest to  77-letni P io tr Huzarski. 
P rzyczyną sam obójstw a była  bezsen­
ność. na k tó ra  on oddaw na cierpiał.

Scenografia baletowa polska,
P ary sk a  insty tucja  p. n. ,.Archives 

Intern atiouales de la Danse, na której 
czele sto i ,p. Rolf de M are. zw róciła się 
do Tow. Szerzenia Sztuki Polskiej 
W śród Obcych z propozycją urządze­
nia w  lutym  193“* r . w  P ary żu  osol mej 
w ystaw y, poświeconej polskiem u bale­
towi. a obejmującej szkice i  pro jek ty  
dekoracyj. kostium ów, m akiety  sceni­
czne. fotografie i  dokum enty, ilustrują­
ce pęlską scenografię .w. zakresie  b a ­
letu.

Z SALI KONCERTOWEJ.

Koncert uczniów prof. Zbigniewa 
Drzewieckiego z  irw. Konserwato­
rium M u z. im. Szymanowskiego.

O statni koncert uczniów prof. Zb. 
D rzew ieckiego po tw ierdził w zupełno­
ści w a ż e n ie  produkcji zeszłorocznej z 
jej w yjątkow o w ysokim  Poziomem a r­
tystycznym . Uczniowie, k tórych  iiaiu 
iu pokazano, jakkolw iek sto ją na róż­
nym  stopniu rozwoju, w ykazują już 
dziś silnie zarysow ana fizjognomję 'in­
dyw idualną. In teresujące b y ło  zw łasz 
cza zestaw ienie dwóch tak  w ybitnych  
talentów*, jak Rosenfeld i W ieńczyk. 
P ie rw szy  — natu ra  n iezw ykle w rażli­
w a i subtelna, w ykonał Sonatę M ozar­
ta z taką nieskalana czystością stylu, 
jakiej m oże mu pozazdrościć niejeden 
z pianistów  o ustalonej już sław ie, a 
m ała i na efekt zakrojona kompozycję 
Infante „El v ito ‘' potrafił przefranspono 
w ać w  jakiś inny, g łębszy pian. k tó re­
go się w  niej noim alnie n ie  w yczuw a’. 
W ieńczyk. — to talent niesłychanie 
bezpośredni, zdrow y, m ocny i św ieży, 
k tó ry  czuie sie św ietnie w  gotyckich 
splotach polifonii Bacha, zarów no w  
zetknięciu z subtelna arabeska  m elodji 
Chopinowskiej i z prym ityw izm em  
„Zbójnickiego" M aciejew skiego. P o ­
w agą skupienia i zupełnie specyficzna 
czystość atm osfery  w ew nętrznej, pla­
styka frazy, w szechstronnie rozrośnie 
ta a zaw sze  celowo stosow ana techni­
ka cechują ich obu, jako w a lo ry  wymrę 
sione z wspólnej szitoły

P . OJga Lew icka, k tóra znam y z  da 
wiiiejszych koncertów  uczniow sLch, 
zain teresow ała p rzedew szystk iem  do 

datn ią  zmiana, jaka dała się w  niej za­
u w ażyć w  technice j w  sposobie in­
terpretacji. G ra jej jest dziś o  w iele 
bardziej pogłębiona. rozp!anow*anic 
efektów  dynam icznych zaw sze logicz­
ne, fraza w ykończona, co w  połączeniu 
z w rodzonym  jej pięknytn tonem po­
zwoliło ma arty styczne  w ykonanie P o  
loneza d-moll j Scherza b-mol! Chopina,

W  program ie zw róc iły  na siebie 
uw agę u tw o ry  m łodziutkiego kom po­
zy to ra  ucznia K onserw atorium  w arsza  
wskiego, M aciejowskiego, odznaczają­
ce sie zupełnie n ieprzeciętnym  ta len ­
tem. W yb itny  zm ysł melodji, szczerość 
odczucia, prostota i  oszczędność w  
operow aniu dźwiękiem  nadają im już 
dziś piętno silnie indyw idualne i każą 
w różyć  św ietna przyszłość.

Dr, Stefania Łobaczewska.

Przyw óz złotych monet 
ćo Polski.

O stopnm, w  jakim w zrosła  w. P o l­
sce w  ostatnich czasach  najgorsza spo 
łecznie forma kapitalizacji, miamowil- 

•cje tezauryzacja. św iadczy p rzyw óz 
ztotyoh m onet do Polski. Podczas gdy 
w  r. 1931, k iedy  mieliśmy do  czynie-, 
nia z  wielkiemu kracham i bankow enil 
o  im ędzynarodow em  znaczeniu i z za­
łam aniem  funta szterlinga, przyw ie­
ziono m onet z ło tych  za sumę 22.6 mil- 
jonów zł., to  w  dużo spokojniejszym 
Pod w zględem  finansow o-w alutow ym ' 
rku 1932 p rzyw óz ten w yniósł 145.3 
milj. zl.

C entralny Zw iązek P rzem ysłu  Pol­
skiego, om aw iając w sweml spraw czy 
damu rocznem  pow yższy  objaw , przfri 
c iw staw ią mu zupełny ^anik „kapitan, 
iizacji rzeczow ej". M ianowicie, minio 
bardzo pow ażnego spadku cen, nie wi 
dzimy tendencji do lokowania kapka- 
łów  w  nieruchom ościach rolnych i 
miejskich, nabyw ania przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, mimo. że  można było 
w r. 1932 obiek ty  tego rodzaju nabyć 
za nikłą część ich w artości z la t daw* 
nięjszych.

DAJ GROSZ 
NA DRUŻY.łY RATOWNICZE 
POLSKIEGO CZERW. KRZYŻA
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Z KAM SADOWEJ.

D napsd na pocztę 
w Grodku Jagiellońskim

W e w to rek  6 bm. rozpoczyna się 
o rzcd  tut. sądem  przysięgłych ro z p ra ­
wa przeciw ko dalszym  uczestnikom  na 
padu na pccztę  w G ródku Jagielloń­
skim  w  dniu 30 listopada u. r. Jak  jj*ia. 
donio w  grudniu u. r. odbyła  se w try  
bie doraźnym  ro zp raw a  przeciw ko 
W asylow i Bifasowi, D m ytrow i D anyły  
szynow i, M arianow i Żurakowskiemw i 
Zenonowi Kossakow i o  ma pad na pocz­
tę. P ierw si dw aj w  w yniku rozp raw y  
zostali straceni, trzeciem u za mieniono 
karę  śmierci na dożyw otnie więzienie, 
co do Kossaka zaś zadecydow ano ode 
siać jego  sp raw ę do zw ykłego  posto­
nowania.

W  toku dochodzeń aresztow ano  dal 
szych spraw ców  napadu o t a z jego in 
soiratorów  i przeciw  tym  będzie pro­
w adzona rozpraw a przed sądem  przy­
sięgłych.

Na ław ie  zasiędą S tefan M aszczak 
jl. 20 ucz. gmin., M ichał Kuśp5ś 1. 23 
stud. Politechniki, S tefan Cap 1. 21 u- 
czeń gimn., Zenon K ossak i. 26 b. 
stud. U rlw ., M ikołaj M otyka 1. 21 
ucz. gimn., Ja ro s ław  Biłaś 1. 21 ucz. 
gjmn. i M ari' Kowałuk 1. 22 urzędnicz 
ka pryw .

Rozprawę, która połowa do 24 bm. 
prowadzać Sędzię s. o  Medyński, o- 
skarźać raiś prok. dr. Mostowski.

Przy zwaptpTniu naczyń krwłonOś- 
uych mózgu t seica, używ ając codz en- 
nie m a’a ilość naturalnej w ody  gwr>  
kiel Francłszka-Józefa osiąga się ła tw e 
w ypróżnienie. Zalecana p rzez  lekarzy.

709

n iĘd zyn a r. Wystawa Przeworyftiw
iii*.- które; otwa rcle nastąpi w  dniu 10 
w rześn ia  w  Instytucie Propagandy 
Sztuki sa w  pełnym  toku. D o udziału 
w  y y sta w ie  zaproszono w szystkich  
najw ybitn iejszych d rzew ory tn ików  ®e 
w szystk ich  krajów . Nakładem  Komite­
tu W ykonaw czego w y s ta w y  ukaże się 
obszerny, bogato  ilustrow any  katalog, 
k tórego  opracow anie pow ierzono dr. 
T reterow i. U kazał się już p lakat w y sta  
w y . w ykonany  rów nież w  drzew ory­
cie przez St. O stoia-C hrostow skiego.

STRAJK W TOMASZOWIE ZLIKWI­
DOWANY,

W arszawa. 2 czerw ca. (PAT). Na 
konferencjach odbytych w Min. Opieki 
Spoi. został- osta tecznie  zlikw idow any 
stra jk  w  Tom aszow skiej Fabr. Sztucz 
nego Jedw abiu. Nastąpiło podpinanie 
protokołu, i um ow y zbiorowej, regu­
lującej stosunek pracy ' i płacy.

F U T R A
m ęsk ie, di m&kie, n a jea ie j w ykonuje  

i przechowuje przez lato P94

W. SftHLERA synowie
LW Ó W , P Ł A  C H A t I C K I  14, I. p.

P ierw szorzędn ie w yk on an e są  ty lk o  
GORSETY i NAPIERANI U z m agazynu

„GORSETY F2M1NA"
LWÓ - , PIEKARSKA 1 b. 1205

S K Ł A D  T E K S T Y L N Y

m w i p B p M i
p rzen:esiony z Rynku na 

piąr Ha leki ł z a  (rflg C ątorego) 
poleca 1155

modne wełny i jedw abie, sukna m ęskie

m  y r ó b  K r a j o w y .

Projekt zatrudnienia bezrobotnych
w  Niemczech.

U chw alony przez irzad R zeszy pro­
g ram  zatrudnienia beziobo- mych sk ła­
da  sie z 6-ciu części:

1. na  uruchom ienie w ielk;ćh robót 
publicznych, kolonizacje i  adaptację do 
m ów  i urządzeń miejskich krajow e 
gminy i instytucje publiczne otrzym ają 
bezprocentow e pożyczki w  formie bo­
nów skarbow ych zagw arantow anych 
p rzez R zeszę na  łączną sum ę 1 m iliar­
da  m arek. Bony w ydaw ane będą 
p rzez T o w arzystw o  Robót Publicz­
nych. Sum a 1 miliarda m arek w staw io 
n a  będzie do budżetów  R zeszy  w  cią­
gu  następnych 5-ciu lat w  rów nych czę 
śoia-ch. Bomy będą redyskontow ane 
prz;ez B ank R zeszy. D yskonta doikony 
w ać  będą  w ielkie banki: 2. dla przed­

siębiorców  przeprow adzających  now e 
inw estycje w sw oich zakiadach prze­
widziane sa dalekoidące ulgi podatko­
w e; 3. osobom, k tóre  złoży ły  dobre 
wolnie określone sum y na fundusz a ra  
cy. przyznana zostanie am nestia p o ­
datkow a; 4. celem  odciążenia rynków  
p racy  z  nadm iernej ilości s ił kobie­
cych. rząd p rzy zn aw ać  będzie ulgi po 
datkow e rodzinom, zatrudniającym  ko 
b ie ty  w  gospodarstw ie d o tio w etn ; 5- 
subw eucje w  kw ocie 1000 m arek  o trzy  
m yw ać będą now ozaw arte m ałżeń­
stw a. nie posiadające odpow iednich 
środków  na  założenie ogniska domo­
w ego pod w arunkiem . iż żona bedz!e 
zarobkow ać poza dom em . Część 6-ta 
zaw iera postanow ienia w ykonaw cze.

do:

L w ó w , u l. Z ie lo n a  2 2 , teł. 98

przyjmują zgłoszenia

W p ! S Ó W
GIMNAZJUM humanistycznego 
'SEMiNARjUM nauczycielskiego 
6 KL. SZKCLY POWSZECHNEJ koedu 

kacyjnej i PRZEDSZKOLA 
Codziennie od godziny 12--1 i 17 — 18.

ZAINTERESOWANIE LWOWSKD.l WY­
ŚCIGIEM AUTOMOBILOWYM.

Zainteresowanie lwowskim wyścigiem  
automobilowym jtsr za granica bodajże 
w iększe niż w  kraju. Dowodem tego nie- 
tylko nieustanny napływ dalszy on zgło-. 
szeń, ale i teleroniozrw dopytywania o  wa - 
ruoki i możliwości startu w e Lwowie.

Wczoraj odbyła się rozmowa telefonioz- 
ua między Lwowem a  Genua. Trwała oua 
przez 15 minut, tyle bowiem czasu Po­
trzebowała hrabianka Orsini. by  przeko­
nać Komitet organizacyjny Grand Prix  
Lwowa, że udział jej w  w yścigu jest bar­
dzo pożądali:*.’ Ostatecznie M. K. A. za­
akceptował późne to zgłoszenie, biorąc 
pod uwagę; żę hrabianka Orsint należy do 
niewielu kobiet, które chlubnie zapisały się 
w  dziejach sportu samochodowego, jako 
zawodniczki w  kategorji w yścigow ej. Hra­
bianka Orsini startować będzie ńa Maść-' 
rarm 1. 5.

ZAW1DOWSKI STARTUJE.
Ostatnia sensacją lw owskiego wyścigu  

samochodowego jest start p. Zawidowskic

.go. Popularny kierowca lw owski wycofał 
ślę jeszcze przed kilku laty z czynnego ż y  
cia sportowego, to też nagłe jego zgłosze­
nie się na w ozie Eugatti 2.3 Itr., jest miłą 
Liespodzianką, dzięki ternu bowiem wzma­
gają się Szanse kierow ców  polskich

FINNOW1E PROSTUJĄ.
P. Józef Treistman. znany z ataków pra­

sy  zagraniczne, (skandynawskiej) na Ja­
nuszu Kusocińsklego. prosi nas o zam iesz­
czenie następującego w> jaśnienia:

,JMocno .-. zdumiony d oburzony umieszczo 
nemi ostatnio w  prasie wiadomości o rze­
komo prowadzonych przezemnie w  imie­
niu p. Janusza Kiisocińskiego piśmiennych 
pertraktacyj z Finlandią odnośnie „płatne­
go" startu, mam zaszczyt oświadczyć, że  
p izy d sy w a n y  mi list wogóle .nie istnieje,
i. jeśli gdziekolwiek zustal przedstawiony 
lub reprodukowany-, to jest to Itsl ze sfał­
szowanym podpisem. — W  związku z tem 
przedsięwziąłem kroki w  celu odkrycia 
sprawców tego falsyfikatu celem pociągnię 
cia ich do odpowiedzialności karnej."

— —u------

P ro g re s  radiowy.
Niedziela, 4 czerwca.

Lwów (381)i Godz. 10 25: Transmisji-’ 
. nabożeństwa z Katedry w  Toruniu .uro-: 

czystej sumy pontytikalnei. 1T-15 — Hoń:-. 
Przerwa. 11 '57: Sygnał czasu z Obserwa- 
lorjum Astronomicznego w W arszawie, 
hejnał .z  for unia. Odczytanie programu ną 
dzień bież. .12.10: Kom, Państw., Instytutu 
Meteor, 12*15:. Trans, z  W arszawy. P oga­
danka. ]2 ‘30: Trans. z. W arszawy. P łyty. 
1245: Trańs. z Torunia. .14: Truns.-fż, Wą-r,-... 
szaw y. „Poplony i międzyplcny" w ygł. . 
proi Stefan Jankowski. 14 20: Trans,
z  W arszawy. Koncert w w yk. orkiestry 
P. R. pod dyr. Józefa Ozm ińsbiego. Marja 
Olena- (copran) i Ludwik Urstein (akomp.) 
1440: Skrzynka rolnicza w  opr. insp, Ro­
mualda. Sozańskiego. 15: Komunkat rolni­
czo -  meteor. 15‘05: Trans, z W arszawy. 
D. c. koncertu. 16: Trans, z W arszaw y. ' 
Program dla młodzież: : a) Ra.djofygodiiik:.. 
„Co się dzieje na świecie" w  opr. Bruno 
W inawera; b) pogawędka FVenkla: „Dla­
czego Ameryka nazyw a się Ameryką", 
16‘25: Duety na cytrze w wyk. Aleksan­
dra Ropickiego i Il-letniego Leon; Kąwu- 
lji. W przerwie: „Silva Rerum". 1645: 
Trans, z Wilna. Odczyt: „O sztuce d ob ie-'■ 
go mówienia" w ygł. prof. Jan Szmurło 17: 
Trans, z W arszawy. Muzyka ielJca w  w y­
konaniu zespołu Stefana Rachonit. W drżeł 
rw ie: Kom. Zw. Prac. Gmin. Wiej. 17*30; ’ 
Trans, z W arszawy. Match piłkarski P.ol-] 
ska — Belgja. 1755: Odczytanie programu, 
;na dzier następny. 18: Trans, z Tornnut’ 
z kościoła N M. P. koncertu organowego  
18*55: „Polski Czerwony Krzyż", 19*03., 
Rozmaitości. 19‘20: , Komunikat Mołop. 
18‘55: Repertuar teatrów lwowskich. 19-: 
Rozmaitości.. . 19*20: Komunikat Małop.
To w. Zachęty do . hodowli koni. 19‘26: ■ 
Trans, z Wilna: Słuchowiska: a) Ewon 
i Adamina — w /g M iłaszew skiei; b) Sen 
o przyszłości — • w /g  M Samozwaniec, 
19*55:^120: Przerwa. 20: Trans, z War-' 
szaw y, Koncert wieazornyi w  w yk. orkie­
stry P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego.- 
Franciszka Piatówna (sopran) i  Ludwik 
Urstein (akomp.). 21*15; Wiadomości si 
towe z Lwowa, Krakowa. Katowic. W E  
na, Lodzi i W arszawy. 21‘25: D. c koncer­
tu P. R. trans, z W arszawy. .22: „Św iat
jest piękny" felieton Alberta Castello. 
22'15:’ Muzyka taneczna z W arszaw yJ  
25: „Przed 25-Ietn.im jubileuszem"!. Antoni 
Kaczorowski, reżyser operetki krakówć 
slcicj.-' 2315: Muzyka tanecznr z War­
szaw y.

K orzysta jc ie  z e  źró d e ł s łon o -gon zk ich  
i k ą p ie li .w z d r o j o w i s k u

Notcwsnia giełdowe.
LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA. ]

Lwów, 3 czerwca 1933.
Dolar w  obrotach prywatnych notownl 

w  godzinach przedpołudniowych zł. 7.19— 
7.50 przy wyczekująccm usposobieniu.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszawa. 3 c z e r w c a . (G.)

D ew izy (tranzakcie):
Belgja 124.2, H olandia 358.9, Londyn 

30.12. P a ry ż  35j09. P rag ą  26.51, Szw aj­
caria 172.55, Sztokholm 155, W łochy 
4 ó .i  B erlin 208.75.

W  obrotach pozagiełdow ych za  dola 
ra  płacono dziś 7.50. za m arki niemie­
ckie 204.00, dolar złoty 9.16. rubel zło­
ty  4.90, sreb rn y  1.47, czerw oniec 0.75.

Papiery procentowe:
3 tro c .  p ożyczka bu-dowmaa 39. 7

proc. pożyczka stabilizacyjna 50, 
4 proc. pożyczka inw estycyjna 101.25, 
4 proc. Poństw . pożyczka prem iow a doi 
larow a 49.75, 5 proc. pożyczka konw er- 
syjua 43.5, 6 pr^c. poży-cźlca do larow a 
49.25. Bank Polski 73, W arsz . Tow;. 
Fabr. Cukru 1825. Lilpop 11.5.

Konkurs.
Pryw. Polskie Gimnazjum KoeJ. im. 

Król. Jadwigi w  Przem yśhnaca (typ hu­
manistyczny) ogłasza konkurs na posady 
nauczycielskie na rok 1933/34 do: 1) przy­
rody — geo-grifji — matematyKi. 2) mate­
matyki i fizyki, 3) języka polskiego, a) 
historii, 5) łaciiij', 6) j. nlemieddego.

Od kandydatów wymagane są pełne 
kwalifikacje.

Podania, należycie udokumentowane, 
wnosić na ręce Dyrekcji Zakładu do dnia 
7 cze-w ca b .r. 1211

Poniedziałek, 5 czerw ca.
L \/ow . (3S1). Godiz. 10*30: Nabożeńsł\vo 

z Kościoła Katedralnego w  T oruniu.. 11*30 
- -1-’ '55: P łyty religijne z W arszawy.
11*57;' Sygnał czasu z Obserwatorium  
Astronomie?,, w  W arszawie, hejnał ż  Tdi 
runia.: ' T2‘05: Odczytanie programu na
dzieii bież. 12*10; Kom. Państw. Instytutu. 
Meteor. 12J15: Trans, fesłńtalu orkiestr, 
wojskowych z boiska 19 p. p. „Cytadela". 
14: Truiis. z '  W arszawy. „O dozorze nad 
mlekiem" w ygi. inż. Eug. W iszniewski. 
14*20: Muzyka. 1 4 4(i: Trans, z W arsza­
w y. „Co rolnicy wiedzieć powi-nni o u sta -: 
wach _ ratowniczych" v.'ygł, poseł Pomia- 
ltowski. 15: Trans;- 7, W arszawy. Muzyka. 
16: Program dla m łodzieży: a) Opowiada­
nie „Z m yślny; Kwiczus"- w/g' Mnrji -Wcry- 
lio w ópr. ć oci Ady; b ,  Trans, z Wąrsza^. 
wjn F.eljeton Benedykta Hertza p. t.: „Ka­
ra - Musia,fy“. 10 25.: M uzyka z płyt
i „Silva 'Rerum**. 1645: Trans, z W arsza­
w y. Feljeton: „Zielone Święia" w ygł.
p Kazimiera Zawistowicz. 17: Trans. % 
W arszawy. Koncert solistów w  wyk. p. 
Ady Lewcząwskiej -  Sławińskiej linsopr.), 
Eugenji Meiman - Ciechanowski (foi tep.) 
i: Ludwika Ursteina (akomp.). 17*55: Od­
czytanie programu na dzień następny. 
18: Trans, z kościoła św. Jana w  Toru­
niu. Cbór katedralny ks. iGeburowskiego. 
18*35: Trans, z  W arszawy. ZaWddy l.bkko- 

■atletycz-nc Polsita - Belgja ;(ze ■ stadionu 
Legji). 1P; Rozmaitości i- repertuar teatrów  
lwowskich. 19‘20: Komunikat Małirp. To\\v . 
Zachęty do. hodowli koni, 19*25: Słuchowi­
sko. 19*55 -— 20: Przerwa. 20: Trans.; z 
W arszaw y. Koncert wieczorny w  wyk; 
orkiestry P. R. pod oyr. Józefa O zim iń -. 
skiego. Anatol Wroński .(tenor). i Ludwik 
Urstein (akomp.), W  przerwie - koncertu: 
W iadomości sportowe z Krakowa. Kato­
wic. Wilna, Lodzi i W arszawy. 22: Skrz; n 
ka techi :czna w. op1-. lite. Józefa Mińskie­
go. 22*15: Muzyka taneczna. 22*55:: Komu­
nikaty. 23—24: Muzyka taneczna z Wir- 
szawy.



xrr?. s  cz e rw ca  iśDi.

WOROCHTA —  WILLA „EMILJA"
najpiękniej położona. Słoneczne pokoje z 
werandami z kuchniami lub bez. Tylko dla 
zupełnie zdrowych. Kaniewska. Lwów, 
Głęboka 14. Tei. 82-23.________________ 106*

HREBENOW
jedno z najpiękniejszych letnisk w  Karpa­
tach (500 mtr.) wśród lasów szpilkowych  
nad rzeką Opór Pocztow y Dom Zdrowia 
pierwszorzędny pensjonat polski. Kąpiele 
rzeczne, powietrzne, słoneczne. Biblioteka, 
tennis, radjo, wycieczki, zebrania towarzy­
skie polonji letniskowej, fortepian, gry i za­
bawy. Telefon Nr. 1. Kaplica domowa. 
Kuchnia w e własnym  zarządzie. Ceny ni­
skie. — Stacja kolejowa (szlak Lwów-La- 
woczne), poczta w m ejscu 1135

LETNISKO IASZKÓW k. LWOWA
„DWOREK", pokoje dla rodzin, wikt d ob o­
rowy. Kolej, poczta loco . 1188

dziennie od osoby w czerwcu

PeDS]ooat KALIM w te n o w i* .
9 razow y wlKt.

. j . i .  Zgłoszenia na miejscu lub we 
ZlOto Lwowie — teł 85-96. 1179

4
NA UROCZEM LETNISKU

i0d Niemirowem. Słonecznie, sucho, pod 
lasem  położony 12 pokojowy pensjona wy- 
najmu!e pokoje z utrzymaniem. Wikt obfity, 
wykwintny, konie, rzeka, bliskość kąpieli 
siarczanycn i borowinowych. Ceny niskie. 
Z głoszenia do 6 czerwca, Lwów, Sadowa 2, 
ni. 6, POtem Zarząd folwarku Łazy, poczta 
Niemiró w-Miasto. 1160

KOSÓW
ria Kołomyja, penslm at „Jastrzębiec" sło ­
neczny, najpiękniejsze położenie, kuchnia 
doborowa, otw arty od 1 czerwca. Infor­
macje : Lwów  Kochanowskiego 31 II p 
Kozłowska, godz. 9— 15. 1209

M I E S Z K A N I A

TRZYPOKOJOWE
1 dwupakojowe komfortuwe mieszkania w 
nowo wybudowanej willi zaraz do wyna­
jęcia Inż. Ru doli Kwiatkowski — Kwiflt- 
kówka 4. 1106

DO WYNAJĘCIA
2 pokoje na biuro lub kawalerskie. Koper­
nika 42 a I p. 1210

R Ó Ż N E

artsza wytwórnia siatek  
ogrodzeniowych  

A T K O D P w T "  Lwów. 
Zam arttynow ska 13.

i£> od 48 «r. metr. 1136

FUTRZANE
pelerynki, krawatki, boa lisie, najgustowniej 
wykonuje Karol Schiir .r, S n torska 11. 
Również wyprawa, farbowanie lisów  na 
w szystkie modne kolory. Białe sisy '■*- k o ­
lory popielaty i bronzowy. 1151

C | | K M A  olbrzymi wybór nowości Wio- 
J U A I 1 M  sentnch damskicli i męskich

JAN WALLACH i SYN
Rok założenia 1841.

LW Ó W , RYNEK L. 3 i._________ TEL. *7-16

Konkurs
na szycie mundurów służbowych.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów w e Lwo­
wie rozpisrje nlniejszem konkurs na szycie  
z materiałów przez nia dostarczony oh: 

150 ozapak służbowych,
700 kurtek zimowych,
1.000 spodni zimowych, oraz 
700 płaszczy, w edług szablonów dla niż­

szych funkcjonarjuszów pocztowych.
Ilości pow yższe mogą ulec zmianie. 
Oferty należy składać do dnia 16 czerw ­

ca 1933 r. godz. 12 w  Oddziale gospodar­
czym  Dyrekcji Poczt i Telegrafów w e  
Lwowie, gdzie również można zasięgnąć 
szczegółow ych informacyi o warnnkich  
dostawy. 1213
________________________Prezes: Moszoro.

ZAWIADOMIENIE O OGŁOSZENIU 
PRZETARGU.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych  
w e L w ow ie ogłasza przetarg publiczny na 
dzierżawę bufetu na stacji kolejowej w  
Sądowe; Wiszni i R adziwiłłowie z termi­
nem objęcia w dniu 1 li'u ca 1933.

Szczegółow e warunki przetargu podane 
S3 w  ogłoszeniu przetargu, wywieszonem  
na d w o  cu kolejowym w  Sadowej Wiszni, 
Radziwiłłowie, Przemyślu i Brodach.

(—) Św lgost 
1204 W icedyrektor Kolei Państwowych.

ZROZPACZONA
wdową z w yższych sfer ziemiańskich, 
emerytka, obarczona większą rodzina, 
uprasza gorąco szlachetnych miłosiernych 
obywateli o litość i o pożyczenie 130 do 
150 zl„ spłacanych punktualnie w  ratach 
miesięcznych po 10 zł., na kurację siar­
czany, zagrożona ęałkowitem paraliżem. 
Na zastaw  dam rzt-cz  wartościową. Zgło­
szenia pisemne z podaniem adresu dc Ad­
ministracji „Słowa Polskiego" Lwów  pod: 
„Ziemianka 150“. 1202

NAJTANIEJ
Kostiumy, płaszcze, suknie, według naj­
nowszych modeli wykonuje pierw szorzęd­
nie krawiec damski Józef Filek, Blachar­
ską 20. 1203

UNIEWAŻNIAM
zgubiony Indeks W ydziału rolniczo-laso 
w ego Politechniki lwowskiej na nazw.sko  
Aleksander Dzleduszycłd.______________ 1212

rs zapowiedzi Nr. 55. Zapowiedź. P o­
ślę do ogólnej wiadomości, że  1) Ed- 
itttftud Jażdżewski, albsolwent m edycyny  
weterynaryjnej, kawa'er, zamiesizkały w e  

L wow h przy id. Zielonej Nr 72, syn zmar 
lego  w łaściciela ziemskiego Jana Jardżew  
sklego, ostatnio zamieszkałego w Zalesiu, 
i  jego żony Patdiny z Łąckich, zam ieszka­
łej w  Zalesiu powiecie Chojnickim. 2) pan­
na Helena Elżbieta Rhodówna. urzędniczka 
banku, zamieszkała w W ejherowie orty 
ul. PrzebendowsJdego 2. córka ivłaścfclela 
nieruchomości Augustyna Rhude go za­
mieszkałego w  Wejherowie, 1 jego zmarłej 
żony Anny ? Bor chartów. ostatnio zamie­
szkałej w  W ejherowie, chcą zaw rzeć zw ią  
zek małżeński. O bwieszczenie zapowiedzi 
nastąpić winno w W ejherowie (Pomorze) 
i w  „Słowie Polskiem" we Lwowie. —  
W ejheiowo. dnia 31 maja 1933 r. Grzęanik 
stanu cyw ilnego: w  zastępstw ie J. Owlń- 
ski. 1204

MICKIEWICZA 14DOBRA KUCHARKA i
poszukuje zajęcia do dwóch starszych osób r  .„„ i   • M
najchctniej na wyjazd. Zgłoszenia do Słowa ł Garaż do wyna ęcia. Wiadomość: par er na
„Spokojna". 1184 i le * °- 1178

ZDROJOWISKO SOLANKOWE I LtSKA STAlJA KLIMATYCZNA

D R U S K I E N I K I
posiada nowoczesne urządzenia do kąpieli soL nkouych , 
solance, uenowych, piankow yci i borowinowych.

kw aso#4elpw ych na

Gabinety ginekologiczne, laboratorja, wziewalnie, B j
oddziały elektro- i hydro-terapji, pijalnie wód. f iS

Z a k ł a d  le c zn ic ze g o  s to s o w a n ia  s ło ń c a , p o w ie t r z a  i ru c h u  3
z basenami pływackiemi, kaskadówkami na Rotni- B
czance i plażą nad Niemnem. — Sporty wodne. s

Sezon od 15 maja do 30 września.r '■ Ceny pobytu i leczenia bardzo rrskie H  
Prospekty wysyła i udziela informacvj: w D ruskienkach: Komisja Zdrojowa, I 
w W arszawie i ZwIązak Uzdrow isk Polskich, S -to  Krzyska 17, teł. 434-38. f l

O G Ł O S Z E N IE ^
Dyrekcja Państwowej Szkoły Położnych zawiadamia, że  na podstawie reskryptu 

Ministerstwa Spraw Wewn. Nr. Z. U. 1661/30 z dnia 16-go maja 1939 nauka położnictwa 
w Państwowej Szkole Położnych w e Lw ow ie trwa dwa lata, począwszy od dnia 1-go 
października 1933 r. Corocznie m oże być przyjętych ok o ło  60 uczenie.

Warunki, którym winny odpowiadać kandydatki, wstępujące do Państwowej Szkoły 
Położnych we Lwowie, są następujące (Dz. U. Rz. P. 34/28 poz. 316, art. 8): 1 ukończenie 
przynajmniej szkoły powszechnej; 2. ukończony 18-ty oraz nieprzekroczony 35 ty rok 
życia; 3. uzdolnienie fizyczne i umysłowe; 4. nienaganne prowadzenie sic.

Kandydatki maią zgłosić  się pisemnie w terminie do dnia 31-go ilpca do Dy rekcji 
Państwowej Szkoły Położnych w e Lv.owie ul. Pijarów 4, i przeciożyć następujące 
dokumenty: 1 metryka chrztu, względnie Urodzenia i ewentualnie metryka"ślubu; 2. św ia­
dectwo szkolne eona mniej z ukończenia szkoły powszechnej; 3. św iadectw o moralności; 
4. św iade.tw o zdrowia i szczepienia ospy: 5. św iadectwo przynależności.

Na dwuletni kurs położnictwa będą przyjmowane przedewszystkiem kandydacki 
wlejskia, polecone przez W ydziały Rad powiatowych I p rzez  gminy.

Podania bez dołączonych wszystkich dokumentów nie będą przyjmowane. Podania 
kandydatek poniżej lat 18 lub powyżej 35 n ie będą w ogóle rozpatrywane.

Na podstawie nadesłanych podań Dyrekcja Państwowej Szkoły Położnych v.e 
Lwowie zawiadomi kandydatki pisem nie do dnia 15-go  w rześn ia , czy  zostaną wat un- 
kow o przyjęte. Definitywne przyjęcie nastąpi po osobistem  zgłoszeniu się kandydatki 
dnia 1-go października i stwierdzeniu, że włada dobrze językiem polskim (biegłe czy­
tanie i pisanie) i posiada dostateczną inteligencję

Nauka trwa dwa lata z ferjami wakacyjncmi w miesiącach sierpniu i wrześniu. 
Kurs kończy się egzaminem przed Komisją Egzaminacyjną dnia 1-go sierpnia.

Lczenice mieszkają i utrzymują się we Lwowie na swój Koszt, nauka jest bez­
płatna, tytułem taksy egzaminacyjnej pobiera się tuż przed egzaminem po ukończonym  
dwuletnim kursie kw otę 50 zł. 1206

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Lwowskiego Towarzystwa G nekologicznegu
odbędzie się we wtorek dnia IS-go czerwca 1933 o godzinie 13-teJ 
w sali wykładowej Kliniki położnicze] przy ulicy Pijarów i. 4.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczytanie protokołu ostatniego Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Wydziału.
3. Wybór członków  sądu polubownego.
4. Wnioski i interpelacje
W razie braku dostatecznej, statutem przewidzianej ilości członków, następne 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie odbędzie s ię  w pół godz. oóźniej bez względu na 
ilość obecnych członków .

Sekretarz: Dr. Garhard. Prezes: Dr. Daum.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
członków pcdplsanej Spółdzielni odbędzie się dnia 18 czerwca 1933 r. 
o godz. 5-teJ popołudniu w sali Banku Kredytowego z następującym 

porządkiem dziennym:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego i 3) Sprawozdanie Dyrekcji za rok obrachun-

Walnego Zgromadzenia, foA Ł 1932 i udzielenie absolutorium.
, 4) Wybór trzech czionkow Rady Nadzorcze'

2) Odczytanie protokułu z ostatniego Wal . v, miejsce ustępujących,
nego Zgromadzenia. I 5) Wnioski i interpelacje.

W razie braku kompletu Walne Zgroms lżenie odbędzie się o  godzinie 6 tej 
popołudniu z tym samym porządkiem dziennym i w tym samym lokalu.

Bank Kredytowy Spółcfzlelczy zarej. z ogr. c dp. w Rudniku nad Sanem 
11:7 Rada Nadzorcza: Leopold Koszałka, prezes.

CECH, BARR. 2£

P I L N U J  C N O T Y
pow iefó .

Autoryzowany przekład z angielskiego.
(Ciąg dalszy.)

—■ Miói ojciec umarł tam przed ro­
kiem.

Ale natychmiast zmienił temat Niz­
inowy. Opowiada! mi w  dalszym cią­
gu o planach na przyszłość. W ierzył, 
że mimo wzrasta,jących cen o l1w y,

■ benzyny i opoln, auto przyniesie) mu 
spory dochód.

— Niech mi pan nic bierze za ?lc 
mej prawdomówności, ale zawód szo­
fera nie wydaje mj się odpowiedni dla. 
pana.

Spojrzał na mnie szczerze zdumiony.
— Dlaczego? To przyjemny i higie­

niczny zawód. Jest się cały dzień na 
świeżetn powietrzu. Lubię samochody. 
A zresztą do niczego nie nadaję się. 
Najważniejszem jednak jest, że m oi 
na w  ten sposób zapracować na utrzy 
manie.

< — Ale przecież szc fer — to  tylko no
w óczesny wóźm ca — zauważył.

Tompson uśmiechnął się.
—  Istnieje pewna różnica, /daszyita 

stoi na w yższym  poziomie od konia. 
Tak wrzyna"mniej twierdził jeden 7. 
moich kolegów.

— Rozumiałabym jeszcze, gdyby pan 
posiadał w łasny garaż; i w y sy ła ł na 
miasto szoferów, albo zajmował się 
ulepszeniem aut, robił jakieś wynalaz­
ki... Ale kłaniać się uniżenie, mówić 
każdej kobiecie „madame" — nie, to  
nie może być Panu przyjemne.

—  T o tylko rzeczy czysto  zewnętrz 
tje. Do tego można się przyzwyczaić z 
łatwością, nndame,

— Niech pan nie rofii głupich żartów
— zgromiłam go surowo. — Nienawi­
dzę tego. W ogóle byłoby lepiej, gd y­
byśm y mówili do siebie po imieniu. 
Proszę naszywać mnij Zuzą.

— Jak może pani płatny sługa mó­
wić poprostu; „Zuzo"! T o niemożliwe!
—  zawołał przerażony .

— Wczoraj wieczorem nazwałeś 
mnie nawet „małą dziewczynką" — 
odpowiedziałam, śmiejąc się.

Zaczerwienił si,ę.

— Stało się to mimowoii — szep­
nął — sam nie wiem  jak. W yrwa­
ło tni się tyiko.

— W ięc m nie nic lubisz ani trosze­
czkę, 'lompsomie?

—  Nawet bardzo. Uważam, że jest 
pani urocza. Doprawdy, było  to praw­
dziwe szczęście, że  przeznaczenie zc 
słało mi taką tow arzyszkę podróży.

— T ow arzyszkę podróży? — pow tó 
rzyłam .

— Nie, kliientkę, ;eżeli pani woli,
— O ile naprawdę mnie lubisz, to

musisz robić to, o  co proszę! — upie­
rałam się.

Rozgniewał się.
— Zapomina pani, że jestem tylko 

szoferem. C z y  wogóle szofer ma pra­
w o odzywać się w  ten sposób?

— Jako m ó j  szofer musisz słuchać 
m o i c h  rozkazów, a  ja ci każę mó­
w ić mi „Zuzo" Chyba nie w ym agasz  
ode mnie, abym ja cie tykała, a ty  
żebyś mówił do mn,e „madame"? Nie 
znoszę, jak się mnie tak nazyw a; dzia­
ła to  na mnie przygnębiająco! Boże 
drogi! — ja ; „madame". Nazywam  
się Zuza!

— Ależ to śmieszne!

— W cale nie śmieszne dla m ężczy- 
zii>, który w  okolicznościach, jakie 
panowały ubiegłej nocy, był w  syp:al- 
nj u tejże datny.

Wiedz ałain. że nie miałam powodu 
zwracać słę do niego w  ten sposób, 
ale dzień był piękny i było mi ta* 
przyjemnie podrażnić go trochę. Spo­
glądał tak w ściekle cudnym; wzro­
kiem! Nic da! nij żadnej odpowiedzi.

— Doszłam do wniosku, że potrafisz 
w yglądać stckroć bardziej pociągają­
co  niż w  bluzie śzofersklej.

— D osyć tego dobrego! — krzy­
knął rozgrdirwany.

Powiedz: dosyć tego dobrego,
Zuzo!

— W ięc dobrze — Zuzo.
Brzmiało to tak uprzejmie, jak gdy

by powiedział to naprzykład oan w  
cylindrze. Nie dałam mu spokoju.

:t*- A jak ty  się nazyw asz?
— Tompsooj — odrzekł krótko.
—  Wiem; ale jak ej ma imię?
Nacisnął trąbkę sygnałową tak mo

cno, że Jakiś chłop, który szedł przed 
nami popychając wózek z  jarzynami, 
rzneił się z przestrachu w  bok, w y sy ­
pał jarzyny 1 zaczął kląć w  przeraźli­
w y  sposób. (C. d. n.)

Odpowiedzialny redaktor: Julian Benudluk. Z 'drakami ..Stówa Pofokiego*. Lwów uL Zlmorowtcza 15-
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MIECZYSŁAW OPAŁEK.

W O P L O C I E  K A S Z M I R O W E G O  S Z A L A .
B ył celem  m arzeń, przedm iotem  za­

chw ytów , nierzadko źródłem  z a w ic i. 
Em ocjonow ał trz y  pnkolen-a elegan- 
tek, w ciskając się fascynującym  szele­
stem  za  sty lo w ą panią dyrek toria tu  i 
epoki bicde,rm ajenow sM j, na salony, 
do teatru , do  kościoła — despotyczny 
i w ład n y  szal indyjski.

Z mięcmchmej w ełn y  kóz ty b e tań ­
skich by ł u tkany  ten cud wschodu i 
zadziw iał finezją w zorów  prześlicz­
nych , k u szący  p rzedziw nie  Kaszmiru 
kw iat. P a trza ło  nań pożądliwie oko, 
za  czem  w ędrow ała  po b ar wis tych drn 
źyukach arabesek i floresów  tkaniny, 
po egzotycznej krainie ornam entu sza­
low ego niespokojna tęsknota elegant­
ki. A gdy  dłoń biała spoczęła pieści- 
w ym  dotykiem  na tkam nie, dziwną 
lekkością zalecała się gustom  strojuisi, 
m ięk ła  i taka cieniuchria. jak zw iew ne 
przędziw o w arsz ta tó w  A rachny. Toż 
przeciągniesz ją łatw o p rzez drobny 
pierścionek zd ję ty  z serdecznego ■ pal­
ca gładyszki. przeciągniesz całkiem 
bez trudu. Cu więcej, w ym yślna plo­
teczka czasów  daw nych opowiada, że 
jednej z elegantek doby napoleońskiej 
rrzyw iezjcm o to dziwo dalekiego. O i- 
jentu pcmo w  łupinie orzecha w łosk ie­
go... A przecie liczył sobie ten  stroik 
w abny  niemniej, jak coś okt:?o sześciu 
m etrów  długości. Rzecz jasna, że sko­
rupkę orzecha w łoskiego m iedzi7 bajki 
w łożym y i zgodzimy się na łupinę 
jak ieacś niedużego kokosu niemniej 
jednak żarcik  napoleońskich czasów , 
choć przerafinow any, cząstkę praw dy 
pow jedz-ał.

M iała w prow adzić w modę szal in 
dyjski w  P a ryżu w ykw intna, pełna 
gracji pani Peeainlcr. w  epoce d y rek ­
toriatu . W  Anglii p ojaw ił się cjkoło 
1786 r. jako l o n g s h a w l .  a w szedł 
w  tak  pow szechne użycie, że dla sfe:r 
uboższych im itow any był w druko­
w anej baw ełnie.

■Oryginalny z Kaszmiru w ysokich 
cen dosięga.! i tent zatcsfrzal jeszcze 
bardziej sm ak koneserki. W alo ry  egzo 
tycznej tkan iny  w zras ta ły  z w ysoką 
cena niepokojąc kuszącą ponętą ow o­
cu, k tó ry  zerw ać niełatwe-:* Na nie­
w iele p rzy d a ły  się Tygory napoleoń­
skie 1 k a ry  w ysokie za sprow adzanie 
i sp rzedaż  artyku łów  kolonii argiel 
skich. Zw ycięzca na tyłu polach bitew ­
nych, bezsilnym  by ł Napoleon w  kam 
panji sza lew ej z niew iastam i, co w ię­
cej patrzeć- m usiał z  ham ow anym  gnie 
w em  n a  to, jak w łasna jego żona Jó ­
zefina, b y ła  w łaścicielką bezcennej ko 
lekcji kilkuset szalów  indyjskich.

G dyby ktoś w  pięknie i w ytw ornie  
odzianej kobiecie doszukać się p rag ­
n ą ł rem iniscencyj wszeclikunszt.il i w 
Uniach torsu dopatrzył się doskonalej 
rzeźby , zaś w  karnacji tw arzy  i w 
blaskach oczu kolorytu m iniaturo­
w ych  portre tów , to  .szal o  deseniach 
barw istych , op lata jący  w dzięcznie ra 
miona i kibić, p rzyrów nać by można 
c b  kunsztow nie cyzelow anej strofy po 
ematu. Nic zaw sze jednak, bo i w  tej 
regule b y w a ły  w yjątk i. Nie dość po­
siadać piękny szal, niedość w yłożyć 
zań w ysokie sumy. Szal trzeba nosić 
umiejętnie, scalić go w jedno, we 
wdzięk i dystynkcję z całą postacią, 
sharm onizow ać z linją w ykw intnego 
gestu. W  płaszcz można odziew ać s ‘ę- 
w  szal jednak trzeba się... drapow eć. 
Mię i t f  a  w ciągnąć na siebie tak.

jak zaciągało  sie na rękaw y  salopkę, 
nie przystoi zaw iesić go niedbale na 
ram ionach, jak na w ieszadle. M asz 
g ładyszko, aż sześć m etrów  w zorzy­
stego kaszm iru. Łam że sobie głów kę, 
jak to  dokoła sw ej postaci najsm nko- 
wniej okręcić, jak tern biust spowić, 
by  stwjetrzyć w ym yślną pełną dekora 
cy jnego  pow abu i sm aku draperję. 
Skomponuj poem at miękkiej, fa lstej 
linii, co sk rę ty  przedziw uem i tors twój  
opłynie, a u sły szy sz  dokoła nic tylłap 
szm er podziwu „co za cudny sza l1’, 
a le  i słow a uznania: „ona szal nosić li­
mie, ślicznie w eń  udrapow ana“. M ekką 
tkanina z  w ełny  tybetańskich kozic, 
m artw a  na półkach w  sklepie b law at- 
nika, icjżyje na tw ych  ram ionach, sha ,- 
montzowaąia z  żyw ą rzeźbą postaci, 
z  ry tm em  w ykw in tnych  ruchów , peł­
nych um iaru d dystynkcji'. P ow iew y  
w iatru  w yokrąg lą  niekiedy kunsztow ­
nie sploty d iaperji szalow ej, czasem 
pochw ycą jej łatińce, wzniosą ku górze, 
a w ted y  u ramion ziemianki .zalopoce 
dwoje sk rzydeł polotnych, jak na sta ­
rym  obrazie  M aurina, p rzedstaw iaią- 
cyrri „skok p rzez strumyk*.. Panic pa- 
ryskie nie dość zręczne, Pewne i po- 
lirysłowe w  kunszcie drapow ania się 
w  szal, b ra ły  lekcje tej um ieŁ noścI 
u tancerki G ardeł.

T rz y  pokolenia kobiet emocjonował 
W4  c z y s ty  szal — obok arfy, później 
g itary , obok dyliżansu i sztam bucha, 
jeden z nieodzownych sty low ych  szcze 
gólów  epoki. Zapanow ał tak  w ładnie 
w  sferze zain teresow ań kobiecych, że 
pani w racająca z podróży i zapytana, 
cjo oiekaw ego w  danej m iejscowości 
w idziała, niosła niejednokrotnie w  od­
powiedzi w ażkie słow a: „Nie zauw a­
żyłam  ani jednego pięknego szala". 
O doniosłej roli jaką odgryw ała w zo­
rzysta  przędza w  życiu kobiety, świad 
czy w ym ow nie postanow ienie hr. Lud­
wiki z Potockich Kossakowskiej, słyn­
nej w  sy tym  czasie dziwaczki. O bm y­
ślając pokutę za jakieś, zdaje s'e. bar­
dziej urojone, aniżeli rzeczyw iste  prze 
w iny, ślubow ała, że nigdy szalów no­
sić nie będzie.

Znaczne zap o trz e b o w an i w ziętego 
artykułu  m ody. spow odow ało w zm o­
żoną predukoję, a w ysokie, nie dla 
w szystkich dościgłe ceny .szałów o ry ­
ginalnych, w y w o ła ły  imitacje bri roku 
1805 w  m anufakturach francuskich, 
później w  Berlime, Wiedniu. Edynbur­
gu i naszym  Niemirowie Potockich.

Z W iedeński J i  cieszyły s:e wzięlo-

ścią szaie Reinholda, rów nież A rtha- 
be ia . T en ostatni s tw orzy ł naw et ro­
dzaj konkursu na rysunki do szalów  i 
corocznie w y p ła c a ł  je te j  racji ty tu ­
łem  nagrody  90 dukatów .

W  latach dw udziestych X.X stulecia 
wszcdi w  niode kw adra tow y  sza) tu ­
recki z  bukietam i kw iatów  na naro­
żach, spinany agrafką pod szyją, w  
dziesięć la t później sza! z  ,,orepe de 
chiue“.

Spraw iedliw y drogocenny sza’ Lndyj 
ski stał się w ręku pani T eodorow ej 
Potockiej, dam y .Krzyża gw iaździste­
go, ■wykładnikiem p a te ty c z n e g o  ge­
stu w  pam iętnym  roku 1 SWł. Szalem 
zdjętym  z ramion w  dniach radości i 
entuzjazmu, obw iązała damą Krzyża 
gw iaździstego nogę rannego konia p rd  
porucznikiem Jerzym  Starzeńskim , 
gdy  porucznik z kilkunastu żołnierza­
mi z piątego pułku strzelców  konnych 
■zajmował L w ów  w  dniu 21 m aty

Cóżby jeszcze odpow iedzieć c d a w ­
nym szadu?

Uniesiony dłońmi słynnej lady  Ma­
ni i tron, oliaftow any bogate  złotem , po­
łyskujący  polorną tęczą nad cudnie 
rzeźbioną głów ką sw ej pani, dał szal 
indyjski początek  ostb liw em u pląsowi 
tanecznem u. B ył to taniec solow y, 
tańczony samotnie, niekiedy dziwnie 
w yrafinow any. W ynalazczynię rozsła­
w iły  szendko po Europie aw aturm cze 
jej przygody .i żyw o t w  przem iany bo 
gaty , fascynujący niesam ow itym  uro­
kiem  pikanterii. C órka ubogiego kow a­
la i wieśniaczki, m iała Em m a Lyon 
p rzy  krpńĄ ej perkatifcowej sukienczy- 
nie najw spanialszą urodę, i oczym a 
bly azozącemj jak g w a z d y , w ypatrzy ły  
■sobie drogę na z ło te  s d o n y  najw y­
tw orniejszej socjety, idokad podąży ta 
pew ii3’m krokiem am basadorów 7ej an­
gielskiej w  Neapolu. Cóż stąd, że by ia  
przedtem  kelnerką w  austerii, gdzie 
schodziła się rozczochrana cyganeria, 
cóż stąd, że służyła niejakie-rm G ra­
ham ow i. jako bogini Hygiea w7 jegor 
szarla taństw ach , cóż stąd , że rzucali 
ią_ kochankow ie, jak rękaw iczkę w y ­
m iętą?  Najgłośniejsi m istrze ipendzla, 
jak L aw rence, Reynolds, H opncr ma­
lowali a.rcywdzięczue i w ym yślne jej 
konterfekty , a  dla Ponnney'a stała się 
w p ro st potężnie hiiącem źródłem  tw ór 
czego natchnienia i a rtystycznych  ob ­
jaw ień. Od chwili, gdy po raz p ierw ­
szy  w eszła  dr, pracow ni m istrza, zbu­
dziły  się na palecie R om ney‘a  nieznane 
mu dotąd kolory i blaski, w  sercu za-

WIECZÓR
Świat zawarł się w martwocie 
stygnących zórz.
Przyjdź, tu w wicczornem złocie, 
dzień z  ramion swoich złóż.

P o d  zimnym stropem tętni 
wieczotu puls 
corazio leznamiętniej, 
boś szed ł w mą stronę z  pó1.

rR zuć brzemię dnia, chodź w miasto, 
z  wybłyskiem gwiazd.
Niechby w nas wreszcie zasnął 
bijący równo czas.

M W tJA  GRZĘDZIEISKA

się starzejącego się m alarza druęio 
coś co m oże znaczyło więoei, jak 
podziw  jedynie dla uroczej modelki. 
M alował ją po w ieiekroć razy. ciągi*, 
jej niesyty, w ieczni* w ypatru jący  jej 
p rw io tu .

Lecz los oderw ał ją od uwielbień i 
sztalug R om neya, rzucił w objęciu 
am basadora Hamiltona, zaozem o tw o­
rz y ł posłusznie Emmie Lyon podwoje 
pałacu królow ej obojga Sycylii, co wio 
cej, m onarsze jej serce. W iejska gą­
ska w  perkalikow cj. taniej sukience, 
szynkareczką rozdająca ua p raw o i ie- 
w o  naptye i fcałusy rozw ichrzonym  
m aiarzom  i literatom , bogini Hygiea, 
osłaniająca ledw ie muślinem sw7ą na­
gość w  gabinecie ofcpiświata Graham a, 
a w-a n turnica i aw anturników  kochan­
ka — dopuszczona zmsrala lady Hamli 
ton do łask  przyjaciółki i pow ierm ey 
królowei Marji Karoliny 1 znaną była 
zawis-tnicom na dw orze  neapolirań- 
skim, pod najzaszczytutojszem  mianem 
„1# favorissim a“.

Na św ietnych ansam b ach popisy­
w ała  sie w y n a lc ro n y m  przez siebie 
szal-tańccm , przyw ołując w  pcmoc 
w szystk ie  przedziw ne i kuszące pozy 
i gesty, jakich nauczyła, się w7 atelier 
R pm ney‘a  W  roku  ,17S7 podziw iał 
Goethe jej d ram atyczny  taniec szafo­
wy. Podczas produkcyi używ ała zaw ­
sze stroju greckiego, ciemne w łosy pu­
szczała wn!ny. i rozpostarłszy  nad glo 
w ą szal pozłocisty, (czasem dw a sza­
le), przyklękała. k ład ła  sto. podnosiła, 
biegła, to  znów snuła sie zwolna. 'ak 
w idziadło lub w posąg tężała, jaśnie­
jąca szczęściem , dysząca upojeniem, 
to znów  pow ażna, sm utna, 'ub surow a 
i groźna naprzenruu. A sza! nad jej 
głow ą jaśniał jak tęcza, łam ał się w 
zygzak błyskaw iczny, w yraśfa! u ra 
mion uakszfcałt sk rzydeł łub skronie 1 
oczy  d raperią  żalu ok ryw ał, jak o- 
wym sm ętnym  płaczkom nagrobnym , 
nad urną schylonym  w  turbacji w ie­
czystej...

Ślawsa tego tańca, .rozeszła się sze­
roko  fio świecie- i stolicach europej­
skich i na pawiinentacli łfaloWych pró­
bow ały  w ytw orne panie spółzewocfcii- 
czyć z lady Hamilton.

I jeszcze jedna historia szalow a w 
parę dziesiątków7 lat później.

Jeśli zasłużoną sław ą cieszyły  się 
na salonach paryskich improwizacje 
Szopena, to  z najw iększym  podziwem 
.spotyka ły się to kreacje m uzyczne mi 
strza, p rzy  p n iocy  których daw ał ge 
f a « e  charak terystyk i obecnych pań. 
B y ły  tol p o rtre ty  osobliwe, bo w ygry ­
w ane, p o rtre ty  mieniące sie Unją dźwię 
ków  i kolorytem  tonów7. Kiedy w roku 
1835 w y g ry w ał Szopen w  jednym  z 
salonów polskich portrety  pań obec­
nych, a Delfina Potocka poprosiła rów 
nież o  sw ą podobiznę, zdjął Szopen 
szybkim  ruchem  z jej ram ion w sparty 
ły  szal, rzuci! na k law iaturę j wodząc 
po tkaninie .palcami, obd arzy ł Deifine 
jej konterfektem . P ie rw szy  i ostatni 
ra z  g ra ' w ten spceób, a użycto 
szala przy  tw orzeniu w izerunku Po­
tockiej, m usiało m,eć głębsze znacze­
nie. Może tej b eatricy  Krasińskiego 
chciał Szopen powiedzieć, że praw ie 
w szystko  co w  niej jest, w yrasta  z 
zamiiicfwania do  teatralnych efektów i 
drapuje -się w  w ykw in tne  kłam stew ko

i JateaL ^  SZa' opływający Wbić ko-
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£ Z Y  W O L N O  B Y C  S O B Ą ?
Krótka salwa w  cbronie konstruktyw izm u.

U m ieszczony poniżej aTtykul p. An­
drzeja Pronaszki jest repliką na ankie­
tę: „O styl dekoracyjny w  tea trze1,
którą przeprowadził „Kurier L w ow ­
s k i "  w  marcu—kwietniu i maju b. r. 
Ogłoszenia tego artykułu „Kurjer 
Lwowski" odmówił autorowi, mimo 
ż e  ten był najbardziej zainteresowany  
w  tej s p a w i e .  W  a n k ie c i e  r a b i e r a l i  
głos pp. prof. Cnwistek, reu Cwi- 
kowski, red. Jedlicz, prof. Kozicki, 
prof. Sichulski i inni. — Redakcja.

O k ry ty ce  i k ry tykach  m ówiono niż 
.wicie złego. Ja osobiście, nie jestem  
w rogiem  krytyki. P rzec iw n e . jestem  
zdania, że mą ona do spcłniem a tw ór­
cza  role jako fum -tczka i intei piretafcor 
k a  pew nych zdarzeń, k tó re  a rty s ta  
tw orzy . ia k tó re  pub! cznośc niekomeoz 
nie ma obeiniow ać. W  nto!em pojęciu 
k ry tyka  jest tw ó rca  i służyć ma tw ó r^  
czości, a jej dekadeocn. zaczyna sdę 
w ów czas gdy usiadłszy na w ysokim  
piedestale, w szystko  przeć na sw u- 
jem : „ n : e“.

Nie mam za złe ranom  krytykom , 
że  sw oje pióro na moje skórze o s trz y ­
li. Dziwi innie jednak, że w  a rty k u ­
łach pisanych p rzez fachowcowi nie 
znalazłem  tych  cech które w arunkują 
ob iek tyw ny  sąd k ry tyczny .

Moje zarzu ty  sprow adzam  do dwóch 
punktów : 1) niekonsekwencji, 2) opie­
ran ia  zarzutów  nie na faktach konkret 
nych, lecz na dom ysłach. B ojąc s 'ę, ze 
sw ej strony, zarzutu goioslow ności u- 
żyje zaleooue.i a v  j e d t vm z artyku łów  
ank ie ty  metody koufreniacji i zesta­
w ie ze sobą w yciąg  zdań poszczegól­
nych  au torów . W szelkie podkreślenia 
b.ęda moje. Z konieczności (robiąc w y ­
ciąg) będę musiał opuszczać n iektóre 
s ło w a  nie zaciem niając jednak i nie 
zm ieniając w' -najhnriejszyim stopniń 
w łaśc iw ego  sensu  zdań.

P. A r t u r C w  i k o w  s k i oskar­
żając mnie, pisze w  ten sposób:

,,P. P ronaszko  szkodzi insty tucji" 
3 m otyw uje to  lem, że  jakoby, zmu­
szam  publiczność do „bezkrytycznego 
u z n a w a n i a  i a p l a u d o w a -  
n i a  e k s p e r y m e n t a t o r s k i c h  
poczynań", a nieco dalej, że „do sztuk 
w szelkiego typu  s t o s u j e  j e d n o  i 
t o  s a m o  k r y t e r i u m ,  odbiera­
jąc sztukom  ich odrębne w łaściw ości" 
a-bd. Nie m ogę się  oprzeć w rażeniu, że 
.naszło tu jakieś nieporozum ienie. Bo 
jedno k ry terium  dla w szystkiego, to, 
w  ostatecznej konsekw encji „szlani- 
pa". Eksperym entow anie zaś jest 
czem ś w ręcz przeciw nern, gdyż jest 
p róbą  stosow ania coraz to now ych 
k ry teriów . Albo w ięc jedno, albo dru­
gie.

G dyby sp raw ę tę p A rtur C w ikow - 
fiki przem yślał ściślej, m ożeby doszedł 
d o  w niosku, że  to, co nazyw a „jednem  
kry terjum ", iest poprostu indyw idual­
nością a rty sty czn ą , a w  „eksperym en­
tow aniu" dopatrzy ł by  się raczej szu­
kania coraz to  now ego podejścia do  po 
szczególnego autora i sztuki. I całej 
sp raw y  nie b y łoby  wogóle.

P . P r o f .  K o z i c k i  konfrontując

sw oje tezy  z obecną p rak tyką  dekora 
cyjną w  tea trze  dochodzi do takich 
w niosków : „N arzucony despotycznie 
p rzez Andrzeja Pronaszkę... sty! pla­
styczny ... f o r m i s t y  c z i n o - k o n -  
ś  i ir u  k  t y  w  i s  t  y  c z  n  y... pozostaje 
w św iadom ości w idza, jako element 
główny. W szystko  jest spronasizkizo- 
waoe... w y tw arza  to  ogrom ną m o n o  
t o n  j ę  i z  w olna odbiera puib'1 cznoścl 
w szelkie zain teresow anie reatrenj. 
Dalej jednak czy tam y: „W dzisiej­
szych i w czorajszych  sztukach natura- 
listycizno-pisyclioiloigicznych konstruk­
tyw izm  dekoracy jny  jest stanow czo 
nic w łaśc iw y . Rozumie to  i D yrektor 
H orzyca, k tó ry  sztuki tego typu odda 
je O ttonow i R;exowi. R o z u m i e  i o 
l e ż  s a m  P r o n a s z k o ,  który 
lip. „Ludzi w  hotelu" ujął w  dekora­
cje neorealistyczne".

O co- w ięc chodzi? Bo jak się oka­
zuje z w łasnych  słów p. prof. Kozi­
ckiego, nie w szystko  jest w  teatrze 
s  p r o n  a s z k i  z o- w  a n e. Ja sam <>- 
sicbiście, jak tw ierdzi p. prof. K ozcki 
rob ię  „kom prom isy" i tw orze nieraz 
dekoracje neorealistyczne. Rob' je też 
„hołdujący magicznem u realizm ow i" 
O tto R ex. G dzież zatem  ta m onotonia? 
W prost przeciw nie; każdy  przyzna, 
że  jest ogrom na rozm aitość fjka o- 
sałny w y b ó r" . Je s t co p raw da for­
mizm i konstruktyw izm , ale obok sie­
dzi w ygodnie, n ietyiko ncorenlA m , ale 
i realizm  „m agiczny". A więc w szyst­
ko' w  porządku; każdy  obyw atel po­
winien być zadowolony,, bo każdy znaj 
dzie coś dla siebie. Tak by się z laryało , 
lak jednakże nie jest. bo tak pTsze 
prof. Kozicki: „pozostają jeszcze sz tu ­
ki w ielkiego repertuaru , dzielą poezji 
drainallycznej... Jak  grać S zekspira? 
Tu pp. P ronaszko  i H orzyca p o w i a ­
d a j ą  s o b i e  z a p e w n  e‘‘...

N astępuje te ra z  długi elaborat przed 
s taw iający  przypuszczalne zam ysły  
dyir. H orzycy  i moje, a kulm inujący w  
tw ierdzeniu, że kierunki rew olucyjne 
w  sztuce (któryrm  obaj „hołdujem y'1) 
s ą  waziutkiem i strum ykam i i nie mo­
gą być  przeto  przedstaw icielam i na­
szej epoki, gdyż epokę nasiza reprezen  
tu je  „jedynie" postim presjonizm  zróż­
nicow any albo w  kierunku im presjo­
nizm u dynam icznego, albo neo-klasyu 
cyzia , a lbo  neorealiizin. I w y w ód  ton 
prof. Kozicki kończy nascęipującem 
zdaniem : „G dyby P ronaszko  dawał
dekoracje j e d n e g o  z  t y c h  ty r -  
p ó w , nie m ^żna b,y mieć nic p rze­
ciw tem u".

A w ięc w  t e d y  nie byłoby już m o­
notonii'! „Zapaleń; 'teatrom ani" zalud­
nili by  widownię i z eknazytow ym  en­
tuzjazm em  oklaskiw aliby dynam iczny 
postim presjonizm ? M inąłby w ted y  k ry­
z y s  tea tra ln y  w e Lw ow ie, a m oże ; w 
całej Połsce. M oże i na całym  św ię­
cie?

Niema żadnych załam ań psychicz­
nych  u publiczności, nie istnieją przesil 
m ęc!a  uw arstw ow ień  w  spoteczeńr 
stw ach, au to rzy  i ich sztuki idą zupeł

nie po myśl! i ldnl rozw oju całego 
„szerokiego ogółu", reży se rzy  dosko­
nale chw yta ją  sens sztuki ; opracow u­
ją je w  myśl smaku publiczności. Ogol 
ną harmonię m ącą ty lko moje dekora­
cje. T u  jest jedyny  i p raw dziw y  p o ­
w ód k ryzysu , tu  p rzyczyna ucieczki 
publiczności z tea tru , a może —  i od 
książki.

Ale n a  tem  nie koniec. P. Prof. Ko­
zicki pisze; „M orze jes+ to  ży w a  i ży ­
jąca natu ra , której konstruk tyw izm  
boi się jak d iabeł święconej' wody"... 
D latego P ronaszko, gw ałcąc tekst 
W yspiańskiego, p row adzi O dysa nie 
w  m orze, a le  w łaśnie ku lądowi"...

Zapew niam  całe 0.05 procentu ogółu 
publiczności, tw orzących  zdaniem  p. 
prof. Kozickiego skrom ny zastęp  mo­
ich sym patyków , że niczego tak  nie ko 
clirjm w naturze, jak  m orza. Nie boję 

i się ani m orza, ani w od y  święconej. 
Robiłem  już kilkakrotnie w  tea trze  1 
m orza i rzeki (na swój skrom ny „kon- 
słruletyw istyozny" może sposób), ale 
nigdy od natu ry  nie uciekałem . P od­
ciągałem  ją ty lko  pod sens sztuki, pod 
nastrój potrzebny, pod środki, jakiemi, 
jako p lastyk  operuję.

Gc do  tekstu, nigdy nie gw ałciłem  
ani tekstu  W yspiańskiego ani żadnego 
innego au to ra . Od tego są, pnzepra 
szum za kiepski może dowcip, kierow ­
nik literacki i reży se r. Ja  osobiście, 
starałem  się zaw sze iść jak najłojał- 
uk j w edług intencji autora, co nie zna­
czy  jednak abym  mógł Szekspira czy­
tać oczym a z  XVIII w ieku. Je roli cho­
dzi o  cy tow any  p rzez p. prof. Kozi­
ckiego p rzyk ład  „O dysa" o  kierunek 
jego drogi w  akcie łl!-oim  (od tyłu ku 
przodowi sceny), to  nie b y io  to w yn i­
kiem motaj,uoieczśkiod m orza, lecz zo­
stało ustalone na w spólnej 'konferencji 
7. dyrek to rem  H orzycą i reżyserem  
Strachockim . Na konferencji tej doklad 
nie i ściśle badaliśm y, jaki kierunek 
jest lepszy  t e a t r a l n i e  i osta tecz­
nie ustaliliśm y, kierunek od głębi sce­
n y  ku jej przodow i.

T ea tr  jest kolektyw em . Nikt nie roz­
porządza w  nim zbrojną, bandą pople­
czników, k tó rzy  tero ryzu ją  rew olw eru 
mi reszt,ę w spółpracow ników . R eali­
zacja sztuki, jej inscenizacja literacka, 
reżyserska , p lastyczna  iest w yniku  m 

. ścierania się poglądu kilku ludzi, i w y ­
niku rezu lta tu  ich p racy  nie m ożna 
pizypśsyw ać jednostce choćby się o ,niej 
m iało, jak  najbardziej górne i chm urne 
w yobrażenie.

P. J ó z e f  J e d l i c z  w sw oim  w y 
w iadzie mówi słusznie, że c e l e m  
j a k i e m u  s ł u ż y ,  tzw . d e k jo  r a -  
c j a (jestem w  poszukiw aniu nowego 
terminu, bo  ten zbyt przypom ina de­
koracje okien, g robów  itd) j e s t  w y ­
w o ł a n i e  n a  w i d o w n i  s t a n u  
d ir a m a  t y  c z i n e g o  n a p i ę ć  i1 a  i 
e k s t a z y .

Środki jednak, jakiemi się to  w y­
w ołuje, podlegając k ry ty ce  nie mogą 
jednak podlegać cenzurze i nie można 
iin odm aw iać p raw a do istnienia sko­

ro Już w y k aza ły  upartą żyw otność.
M ogą one oczyw iście, nie przem aw iać 
do  kogoś, ktc p rzyszed ł ze  sw em  go­
to w em , w ym yślonem  przez siebie T b  
widzianem  gdzieindziej w yobrażeniem . 
Z t tg c  jednak, że  istnieje koncepcja A', 
n ie w ynika, że koncepcja B. jest nie­
słuszna. P rzynajm niej w sztuce.

C hodzi mi jednak o  ocś innego je­
szcze. P . Jedlicz tw ierdzą że w tea ­
trze  lw ow skim  odbyw a się „walka po 
m iędzy kierunkiem  i stylem  dekora­
cyjnym  reprezentow anym  przez p. 
P ronaszkę, a  odwiecznem i praw am i 
teatralnem i, w atka m iędzy teatrak io- 
śc 'ą  a ateatrailnośoią".

Pozw olę sobie przypom nieć, że wal 
kę z  ..odwiecznemi prawam* teatrr,!- 
nem i" reprezenluw anem i do niedaw­
na p rzez  w iedeńskie i berlińskie nią- 
larnie zasypnjącem i sw ego czasu ca­
łą Polskę sw em i ordynarnem i w y iwo 
Tami i kształtującem i w  tak straszli­
w y  sposób sm ak polskiego widza, 
czego skutki do dziś dnia są w łaśnie 
w idoczne, rozpoczął Stanisław  W y­
spiański.

Nie. chciałbym  ;tu (przyzyw ać na 
św iadectw o wielkich nazw isk/-'aie o- 
p tr ls z y  się w  mej pracy ną istotnie 
olbrzym iej i bynajm niej jeszcze przez 
ogół nie ocenionej p racy  W ysp iań­
skiego' w  dziedzinie teatru , mam g łę ­
boką w iarę, że b łądząc m oże w sseze 
gółach idę jednak w łaściw ą a n g ą .

..Teatr mój widzę ogromny.
W ielkie powietrzne przestrzenie..."
W  tem miejscu odpieram zarzut przy 

pisywanej mi pasji zaciemniania sce­
ny. Niechodzi mi o  ciemność, lecz o tu. 
kie naświetlenie tych wielkich powietrz 
nych przestrzeni, aby nic nie s tra ­
ciły z sw ego „stanu dram atycznego 
napięcia i ekstazy". Chodzi mi o m ą­
drze  pojęty, celowo ujęty światłocień,
1—. będący sługą tegu samego teatru, 
którego sługą iest również rozbudowa 
ny  teren sceniczny, co mi p. prof. Ko­
zicki tak bard.au ma za złe, a bez któ- 
reg|;u rtenia współczesnego, a zw łasz­
cza monumentalnego tea tru  w yw o­
dzącego swój rodowód z Mickicwiczo 
wskiej lekcji teatralnej.

Co do zacierania przez dekoracje 
sensu sztuki, co do ich niezroziimia- 
łości, niejasności ,i t. d., pozw olę sobie 
pow ołać się na p. St. Cywińskiego, 
k tó ry  w  Nrze 8, „G az tty  L ite rauńe j"  
tak  pisze: „niejasność nie jest zaw sze 
nlejasno.śqią, jest często ty lko d o w p j 
dem nie posiadania dobrej w-oli (u Od­
biorcy), k tó raby  mu pozw oliła, ab y  
utw ór przy jął z całą jasnością".

Kończąc mój arty k u ł nie jestem  w 
stanie przejść obojętnie obok „w ypo­
w iedzi" p. prof. C hw istka, k tó ry  podo 
bno „nie .znalazł żadnych plamek na 
słońcu" mej tw órczości.

Któż pow iedział, że nie znalazł?  
Nupewno znalazł, ty łko  w  przeciw ień­
stw ie dc pp. kry tyków  z w a ż y ł  wi­
dać w szystk ie  m inusy i p lusy mojej 
■dz'ałalnvnści i j e g o  w a g a  przechy­
liła się ma k o rzy ść  p lusów . Je s t to 
głos na moją korzyść, jeden, ale czy 
dlatego mniej w ażki?

W ięc jak Samuel Zborowski, idący 
na S ąd  Boży, mogę, w skazaw szy  d ra­
m atycznym  ruchem ręki na PUfttać 
prof. Chw istka, zaw ołać wielkim gło­
sem : „Hic advocatus cordis mei, J.ic 
est“ i z całym  spokojem złożyć głowę 
na łonie tnoich zwolenników .

MARJAN WOJTOWICZ.

Zagadka
Znana p raw ie każdem u, bodaj z  na­

zw y lub rysunku postać Sfinksa, ka­
miennego stróża piram id, spraw iała 
egiptologom wiele k irpo tów  przy  o - 
kreśleniu roli, jaką odgryw ała  ona w 
■wierzeniach starożytnych  Egipcjan.

W  ostatn ich  czasach  zajęli sie tą 
zagadkow ą postacią astronom ow ie, 
k tó rzy  znaleźli w ytłum aczenie tego 
sym bolu, jeśli nie p raw dziw e, to  p rzy ­
najm niej bardzo praw dopodobne.

Jak  w iadom o posągi w yobrażające 
Sfinksa, przedstaw iają nam  lw a z glo 
w ą  kobiety. To połączenie L w a i Pan 
n y  w jednej postaci nasunęło jednem u 
z  astronom ów  niemieckich m yśl, że 
postać ta  jest symbolem, zw iązanym  
genetycznie ze  zjawiskam i rozgryw a- 
łaeami jja t‘«? Zod>aiku. iCJcie bo-

Sfinksa.
wiem  nazw y i w nim spotykam y.

W  zam ierzchłych czasach, na kilka 
ty sięcy  lat przed naszą  erą, astronc- 
mja posiadała zupełnie inne oblicze i 
znaczenie kulturalno-społeczne, niż 
ma dz siaj. B y ły  to  bowiem czasy, w 
k tó rych  zajm ow ano się badaniem  ru­
chów  ciał niebieskich głównie z t 
w zględu na ich dom niem any zw iązek 
z  biegiem życia narodów  i w ybitnych 
jednostek.

D ziś jeszcze znany jest historykom  
podział dziejów na o k resy  odpow ia­
dające zjaw iskom  astronom icznym . 
W yróżnia się w  dziejach okresy Bli­
źniąt, Byka, Barana, trw ające po dwa 
tysiące lat i mające zw iązek z luciiem 
w stecznym  punktu rów nonocy wiosen 
nej. Tu znaidu.emy też źródło czci

byka Apisą w  staroży tnym  Egipcie, 
jaik i uprzyw ilow aniu baranka w  S ta ­
rym  Testam encie.

W śród  gw iazdozbiorów , k tóre naby 
ly znaczenia w  w rórzeniach sta roży ­
tnych ludów dzięki temu, że w nich 

-•znajdował się punkt rów ucnocy  w io­
sennej, nic znajdujem y ani Lw a, ani 
Panny chyba, że cofnęlibyśm y sie o 
12 tysięcy  lat, ©o jest niedopuszczalne, 
porrew nż najstarsze znane nam  posąg! 
Sfinksa nie przekraczają wiekiem  po­
łow y tego  .okresu. P am iętać jednak 
trzeba, że miu mniejsze znaczenie od­
grywano w  staroży tności łe trró  stano­
w isko Słońca. W  rodnym z tekstów  
slaro-babilcjńslricili, pochodzącym  z 
czasów  A rsakidów  a opisującym  Zo- 
djak czy tam y: „Początek  jest w By- 

. ku", w drugim zaś: „P oczątek  jest w  
Lw ie" a w ięc w  gw iazdozbiorze, w  

i k tórym  w  ow ym  .czasie znajdow ało  się 
I letańe stanowisko Słońca. Pasowanie

lw a na króla zw ierząt ma tutaj praw­
dopodobnie sw e źródło, a najjaśmej- 
sza gw iazda konstelacji Lw a, Reguius, 
nosiła jeszcze w  Babilonie nazwę gwla 
zdy  królew skiej. W  Egipcie pojęcie 
Iwa zw iązało  się w  tc*n sarn sposób z  
pojęciem słonecznego ognia. W  św ty 
niach boga Słońcia trzym ano żyu u  
lw y  jako jego św ięte zw ierzęta, skie­
row ując ich klatki ró'Wuolegle do kie­
runku W schód—Zachód, co z biegiem 
czasu doprow adziło do budow ania 
łych alej sfinksów.

C zy kapłanie ow ycli czasów  umieii 
już określać dokładnie położenie słoń­
c a  na ekliptyce, nie w iem y, pewnem 
jednak jest, że w m :arę  postępu ob- 
serw acy ; zauw ażył; pow Ine lecz sta­
łe  cofanie się punktu przesileń a letnio 
go ku konstelacji Panny.

P ostać  D; lew icy, św ięta w najdaw ­
niejszych naw et rei gjach W schodu, 
v płynęła w  tern sposmb aa a cth ik a *
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IV . C O ftD O B A .
M ijamy w si I m iasteczka, śnieżyście 

białe po dniu. te raz  za lesie  granato­
w ym  cieniem. M anzares, Valdepeuas,
Santa. C ruz de Mudela. Almu'radieł. za 
k  torem  droga się ożyw ia, przebija sie 
n aw et p rzez tunele W szędzie opada­
ła nas chm ury czarnych  dzieci n a trę t­
nych i napastliw ych: czepiający się 
w o z ó w , zazieraja p rzez  o k n a .  ciągną za 
ubrania. P ełnym  w ieczorem  w jeżdża­
m y w S ierrę  M orenę. W  Carobnie pod 
naftow ą 'a ta rn ią  czytam  wielki napis na 
hotelu: ..O M (!)P aR 1.AISF.RANCAIS“ .
T utaj pijem y blade, cienkie wino i je­
m y chleb p ia ły  i kw aśny. Dochodzi 
już pćkioc. w  tej prostocie posiłku jest 
ccś w ielkotygodniow ego, coś ew ange­
licznego.

P odróż  się dłuży. T ow arzysze  p ra ­
gną sobie u lżyć — nutocarow ą. zaiste 
m artyrologiczną odm ianką bridge‘a. 
Po tem  g łow y tracą statyczności chwie 
ją i  p rzeg inają  się bezw olnie na szyi, 
jakby  b y ła  z .gumy. Z boku na bok. z 
ty łu  na przód i tak w  kółko. W óz rz ę ­
zi ciężko. 'Pirzebija sie p rzez  jakieś w y ­
żyny . P rzez  okno w idzę tylko Ś*pady, 
•zakręty i cienie w ybiegłyeh z nocy 
drzew  Nad głow a mam ciągle zdem o­
low any, w y łam any  z  kół, niedbale Po­
rzucony au tocar niebieski. Mój ziemski 
dobija w reszcie d o  C ordoby. dobrze P» 
drugiej w  .nouy. Nie w idać nic, ale czu- | 
j© się c iep ło ; nieruchom e, łagodne ob- ; 
jęcie pow ietrza , jakby efbjęcje p rzez i 
ciepłe, uśpione ciało. Jem y  „kolację" j
— bliższą śniadania. n:ź kolacji. Idę 
spać do ..Simona".

B udzę się w cześnie. P o tem  wi%m dla 
czego tak  w cześnie: aby doznać szczę­
ścia. Pom iędzy zielomemi listwam i ro­
le ty  przesiew a się słońce, przenika zda- 
lek a : porw ane, jak czyjeś w ołanie. 
S ły szę  je odl pierw szego o tw arcia o- 
czu. Już  mi nie pozw ala ich zamknąć. 
M usze w stać. Za zasłoną ukazuje się 
ganek w  półcieniu, z k rem ow a bieli­
zna i ognistem i kw iatam i. Dalej jest 
plask?, b ia ły  stopień ściany domu i 
iztnowu ganek w  czerw onej, soczystej 
o p raw ie  <z d rzew a pod spłow iałą, cze r 
w ona dachów ka. Na skraju dachu 
stożkow aty kom in i ipal biały, tkw iący  
głęboko w  sam em  jędrnem . niepokala- 
nem. najjaśniejszem  ciele niebieskości. 
W iem  w  tej chw ili. O dy  mi k iedy kto 
pow ie: szczęście, zobaczę ten  w idok
— p ro sty  i cudow ny. Szczęście jest 
cudow ne i proste. I niespodziane.

Z pośpiechu i niepokoju śniadanie 
pali mi sie w  rękach. Z araz potem  idę 
w  stronę  k a ted ry . Na „mojej" ipryncy- 
palnei ulicy ro sną  pom arańcze. P oza  
nią tańczą zaw ro tn ie  w ąsk ie  uliczki, 
rów nie piękne, jak w  Toledo: równie 
kapryśne  i uw odzące, ale pełne p rzy - 
tem jakiejś osobnej prosto ty . Nie maja 
tej zmienności przestrzeni, co  tam te: 
Cordoiba leży  na „Cam pina" — w  do­
linie G w adalkw iru. O to jedna typow a 
uliczka: Calle de Cidro. W  zamknięciu

w ysoko rośnie wieża katedry , zaziele­
niona kiściami nowej traw y . L atarnia 
w ychodząca z m uru zdaje się zgaszona 
Przez cień. Na przeciw nej ścianie leży 
pochyły  i spadający w ciąż do1 ziemi 
Półm rok strzęp iasty  od kryzki dachu. 
W  jednej z takich uliczek musi się o- 
bejrzeć chcąc nie chcąc suto nam ydlo­
nego do lkw em a w jakiejś „barberia". 
Na innej w yw ala się pod nogi srobrna 
struga r.vb. na jeszcze innej uderza w 
nos osiry  zapach fry tu ry . P rzysta jesz , 
minio w szystko, przed w ejściem : nad 
•czarną, olbrzym ia patelnia czarna ol­
brzym ia baba wyciska c iasto  z bla­
szanej rury . W ąska, b iała w stążka u- 
k łada sie w  spirale, skw ierczy  i pu­
chnie. Potem  rumieni sie pom arańczo­
wo. Żelazny drut podrzuca ją w  górę, 

i obraca na jedną, to  na druga stronę.
| Potem  ociekając lśniście. dym iąc leży 

io na  stole. W net w  otłuszczonym  pa­
pierze. jeszcze ciepłe, k toś niesie do 
domu.

Pom iędzy takie uliczki są w eraknię- 
te m ałe place, pełne zieleni: akacyj
kw itnących, w ysokich Palm. Patia 
w idziane z ulicy toną w  przejrzystym , 
zielonym poblasku, sa jak 'baseny w o­
dy. zacisza najsłodszego, orzeźw iają­
cego chłodu. Chce się w  każdem  z o- 
sobna zanurzyć, z każdego zaczerpnąć. 
Oczy przylegają do  tego, jak zw arte  
w czerpak dłonie. G dy się podejdzie 
bliżej, widać, żc dna. że ściany  tych 
sadzaw ek chłodnej św ietlistości osnu­
te sa kw iatam i. K w iaty, k w ia ty  w szy ­
stkich kolorów przelew ają sie po stop­
niach, poniew ierają sie Po bruku z ko­
cich łebków , zw isają z koiorowyoh gli­
nianek na n ip ach . O, niezapomniana 
piękności.

Z jakiegoś, takiego staw u przepada 
się i grąży się w  wielkie, głębokie je- 

| zioro: papo de los Naranjos — dzie- 
dzmiec biało i odurzająco kw itnących 
pom arańcz. Pom iędzy nie i ponad n ie  
przem ieszane sa  palm y szeleszczące 
sucho w ielkiem i piórami zieleni. Tylko 
zaw rotnie w ysoka w ieża  dej Alminar 
k tó raś  kondygnacja w ynurza  s:e z  to­
pieli chłodnej zieieni a a  gorącą złotość. 
A b  naw et pó je. bokach, n aw e t tam  
jo d  sam em  słońcem spływ ają smugi 
wąskiej, chw iejącej się traw y .

Z tej zielonej w ooy dziedzińca w cho 
dzi sie do  m eczetu, jak w  cieniste le­
śne uroczysko, żam ęt ty siąca  ko­
lumn. rozbieg  dziesiątków  przejść: 
las szum iący muzy cznie. Coś w  tym  
cudzie jest z p rzy ro d y  i coś z m atem a 
tyczności muzyki. P rzecież  narasta ł 
organicznie, p rzyb iera ł przestrzeni, jak 
bór idący now em i pokoleniami w  pu­
sty  p rzestw ór. D ziś są w  tej puszczy 
zręby, leża żałosne, po trzaskane w y­
kroty . G d zieś  to z tej. to z tam tej stro­
ny w y p ad a ją  w  niej daleko: złote,
lśniące przeziory na słońce. Św iecą u 
granic m roku, j a k  .objawienie.

Szlak: Toledo — Cordoiba Jest p ie rw  
szyrn wielkim i wogóle jednym  z naj­
w iększych odcinków  drogi, jaki nam 
w ypada przebyć autocarem . W ynosi 
p rzeszło  400 kim. Niedziwne, że kie­
row nicy w ycieczki są nieubłagani n,a 
punktfe w zględnego dotrzym ania go­
dziny w yjazdu  z  Toledo. R uszam y po 
trzecie:. Początkow y kaw ałek  drogi 
jest zły, w yboisty , miecie kolorow y 
pył: m ielony cynam on. Gkn.i trzeba  
zam knąć mimo upału i w szystko w idzi 
się na  b ron io w e w łaściw ie nie w idzi 
się nic. jakby  tuż niedaleko w ulkan go­
tu jący snę do  w ybuchu w y dycha ł ogni­
sty  popiół. Na w ybojach w óz podrzuca 
lak  mocno, że  pasażerow ie z tylnych 

jd e d z e ń  grom ko stukają głow am i o su ­
fit.

Po tem  w yjeżdżam y tia trak t: M adryt 
— Cordoba, szczęśliw ie w yzw alający 
cd  tycli kolorystycznych i ruchow ych 
sensacyj. W okót rozlega się znow u kraj 
płaski i  d rżący  od św iatła . Ziemią zda- 
leka w ydaje  sie  w iśniow a, niekiedy cy­
nobrow a. Gdzieś w  głębi pojaw iają się 
w iatraki — clonkiszoiyazne, gorzkie 
wspom nienie. S tąd blisko jest 'do La 
M anczy. Andaluzja 

Na pierw szym  postoju m ężczyźni od 
chodzą k ilka kroków  w  nikły owsik i 
odw racają się od słońca. Jestem  w obec 
tego w idoku bardziej przekonanym  fe- 
iiiiiiista. niż kiedykolw iek. Co robią ko­
b ie ty?  P a trzu  w  stronę słoneczna i cze 
kaja cierp liw ie  a ż  przyjdzie noc. Noc: 
ich w ró g  i sprzym ierzeniec.

Na 274 kilom etrze przed Co,i dobą 
autocar m a ..pannę". Stoim y długo w  
s zraz erem , czerw onem  polu: o gdzież 
są andaluzyjskie, n iepows trzymane
konie? W reszc ie  znudzeni tym  posto­
jem ruszam y czarną, p ro s tą  płaska 
szosa p rzed  siebie. Francuzi śpiew ają 
w zruszaiaeą pieśń o sku-wronku, p rze­
rzucają  sobie w  re f:en le  to  słow o: 
„kakuiette. o  rakm ette"  .i a a  dwa chóry 
wypominają mu czul--: „T a te te  ten  
bec. z a  queue. “ W reszcie po jakim ś 
kilom etrze m arszu au tocar n as  doga­
nia.

Po ra,z p ierw szy  spotykam  ag aw y : 
popielato -  sine, z liśćmi opadtemi, jak 
w  omdleniu. Niema ani jednej, k tó raby  
kwitku M oże nie chcą kw itnąć  one, 
k tó re  kw itną tylko raz  w  życiu: jakby 
raz  jeajen nieodw ołalnie, śm iertelnie 
kochały?  Jakiż musi d rżeć w  nich Jęk 
przed  rakiem kw itnięciem ?

Na ten lęk zabijającej m iłości pada 
powolny zm ierzch: ziemia sta je  sie naj 
pierw , ,'ak z a s ty g a  krew . później robi 
się fioletowa, zieleń oliw ek nabiera 
św ieżości, jakby się skąpała w  w o­
dzie, zdaleka naprzeciw  naszej drogi 
idąca S ie rra  M orena zbłękitnia się, jak 
niebo. D ługo leży  przed oczami ten trój 
kolor zachodu, sztandar rzucony na 
śm ierć cinia. R osa hiszpańska pachnie 
przenikliw ie —  młodemi, gorzkiem i o- 
rzeohami.

cję Lw a, podsuw ając kapłanom  now y 
symbol ognistego Słońca w postaci 
lwa z  głow ą kobiety. Sym bol ten po­
chodzi z czasu  przejściow ego, k tó ry  
możem y nazw ać okresem  Sfinksa. O- 
czyw iście now y tsymbcJ nie zjaw ił się 
w w ierzeniach nagle, na to bowiem 
i granice konstelacyj byiy  zbyt niedo­
kładnie określone i przyzw yczajen ia  

ludu zbyt konserw atyw ne. P ow ab  jsd 
nak .symbol ten staw ał się co raz  b ar­
dziej popularny, zyskuie p rzew agę 
nad innemi około  roku 3000 przed Nar, 
Cliir., poczeni rozpoczyna się /ego 
pow olne zanikanie, aż w reszcie pozo­
staje po nim kilka kam iennych posą­
gów  i parę niezrozum iałych p rzez dht 
gie w ieki legend i baśni.

R ozw ażania pow yższe nabi<cirą m o­
cy jeszcze bardziej przekonyw ującej, 
gdy zw rócim y uw agę na jeszcze jeden 
nunlct Zndjaka, na punkt równenro-y 
je“ ,enneL W  latach nu&izy szesć ty ­

sięcy a  cz tery  tysiące p rzed  Nar. Clir. 
punkt ten znajdow ał się w  konstelacji 
S trzelca, zaś w  następnym  dwutysiia- 
coleciu przesunął się dc Gwiazdozbio­
ru  N iedźw iadka. Nia ,pogran!czu tych 
ok resów  znajdow ał się on m iędzy te- 
mi konstelacjam i, co m usiało znaleźć 
sw ój odpcw !ednik w  symbolu jeszcze 
bardziej niesam ow itym  od Sfinksa, w 
jakimś N iedźw iadko-Strzclcu. Rzeczy­
w iście, sym bol ten istnieje, znaleziono 
go na jednym  ze starobab ;lcń$k:ch 
kamieni granicznych i umieszczono w 
B ritish Museum w  Londynie. W spo­
m ina o  nim rów nież Gilgamesz, sfcata 
legenda babilońska o- potopie. >.

Przypuszczenie, że Sfinks egipski 
jest jednym  z  licznych symboli Słońca, 
■rzuca nieoczekiw ane św iatło  na  znaną 
„zagadkę Sfinksa", zw iązana z  mitem 
greckiego Edypa. Jak  w adom o zagad- . 
kę  tę znam y w  kilku w ersjach, w  kaz ' 
dej sen s  na piko ;c s t ten  sam . idzb* i

botwiem o stw orzenie chodzące ran­
kiem na czterech nogach, w  południc 
na dwóch, a  w ieczorem  n a  trzech. 
Jedna z tych w ersy i podkreśla, że 
stw orzenie to  ,,ma jeden głos". Podkre 
sienie to  zwróciło uw agę Kristensena, 
uczonego holenderskiego, k tóry  w y ­
kazał, że w  sta roży tnym  Egipcie Słoń 
ce posiadało trz y  symbole, mianowi­
cie: dziecka o  wschodzie, dojrzałego 
męża w południe i starca opartego na 
kiju o zachodzie. W ynika w ięc z tego, 
że Edyp, a za  nim \ m y w szyscy , roz­
w iązał zagadkę Sfinksa mylnie, roz- 
wiązaiffeni jej bow iem  jest me czło­
wiek, 'ecz Słońce, k tórego sym bolem  
by ł sam Sfinks.

Zagadka Sfinksa, rozw iązana w  ten 
sposób p rzez astronom a o ta jt sie kla­
sycznym  przykładem  tego, K k głębo­
ko sięgał w p ływ  zjaw isk astronom jcz 
uyoh na w ierzenia i św iatopogląd sta­
rożytnych .

A jednocześnie te  pnie jaspisowe, 
grani io we, m alachitow e są. jak fony, 
tuki zdwojone nad  niemi, czerw ono - 
białe. sa. jak melodie, długie szeregi 
pni i luków  wstępują i opadają, niby 
kadencje m uzyczne. Kołysze sie nad 
głow ą, szum iąco gra, grająco szumi 
najdziwniejsza, osobliw ie prosta i nie­
pojęci e złożona m uzyka perspektyw , 
zbliżeń i rozdaloń. Gdzie niegdzie ty l­
ko. w miejscach najświadorniej w y b ra ­
nych  są łuki z m niejszych łuków  i łuki 
przeplatane tak, że ze środka jedne- 
go w ychodzą połow y dwu innych: to 
w ydaje  sie. jakby ktoś g ra ł pasaże ja­
kieś dźwieliSiwe fioritury. Nad ta  sie­
cią dźw ięków  d riy  jeszcze bardziej 
wrótka, zw iew na, koronkow o splątana 
sieć ech — zdobień na suficie, na ścia­
nach kaplic i kopuł.

I w t e i n :  ciężka barokow a „Cupiiia 
Mayot:", jak brutalne w targniecie cz ło ­
wieka w  n i e z i n a z a n a  dziewiczość przy 
rody. jak ztgrzytiiwy roz dźwięk zakłó­
ca iąicy boska zgodność symfonji.

Chodzę po tym lesie i pod tą  muzyką 
z uczuciem  zachw ytu aż kłującego, aż 
ściskającego serce, dławiajneego spaz­
m atycznie. I m yśleć muszę o — bole- 
snosci Piękna. O tem uproszczeniu i 
prześlepicniu czegoś, jeśli w e w szyst­
kich teoriach estetycznych  piękno o- 
kreśla się hedonistycznie, analizuje się 
pod postaciami sensacyi — „m iłych", 
„przyjem nych". . kojących". Jest w  
pew nem  Wysokiem i natężeniem dozna­
w aniu piękna — zaw artość czynników, 
rzec m ożna pathetycznyohf w  pierw ot 
nem i zam arkow anein pisow nia zna- 
czeniii tego słow a): owo przełainam e, 
przem ieszanie sie rozkoszy z przebi- 
djftcym bóicni. ow o poczucie, że to  

dośw iadczane jest w yższe  od nas, jest 
nicobigłc w  swej upragnionej pełni, 
jest niew yczernaine. S a piękności, w o­
bec k tó rych  jest s ie  bliskim rzeczyw i­
stych łez. wobec których doznaje sie 
śm iertelnego orgazm u. W obec których 
na mgnienie się u n fera

*  *  H

Robim y jeszcze spacer aż do G w a­
dalkwiru. Jest szeroko rozlany, zupeł­
nie bronzow y. po rw any  łachami żół­
tej, łysej ziemi. Stoją w  nim zwaliska 
arabskich m łynów  i p rzekracza go ol- 
brzym iem i podcięciami łuków  m ost 
Jeszcze rzym ski W net przerzuci nas 
v/ stronę Sewilli.

P rzez  ca ły  czas tej przechadzki aż 
do autecaru napastuje mnie m ały 
szkrab, pokazujący swoje podarte płó­
cienne pantofle}. K ażdy z moich tow a­
rzy szy  ma takiego krzykliw ego i p rze­
szkadzającego Trzyjem niaszka. W y­
brani przez los — po dwu. P rz y  auto- 
carze  aż do odjazdu asystuje otłusz­
czony  dandys w  lśniącym  rondlu na 
głow ie, z różą płonąca w  butonierce, 
z jask raw o  żółtą, bam busow ą laseczką 
podgięta pod ramię. Miota zabójcze 
spojrzenia.

W yjeżdżam y o 11-tej w  p e łn ili  
słońcu. Z rriostu oglądam  raz jeszcze 
Cordobe. M ówiono o niej, że jest ró­
w na B agdadow i i Byzancjum. Dziś 
jest upadła św ietnością. Ale nikt jej 
mż nie odbierze dwu cudów : słońca, 
k tó re  nad nią świeci najpiękniej na 
ziemi i tej jedynej m uzyki kolum i. któ­
ra  chow a w  sobie, jak niegasnące 
wspom nienie wielkości.

Ksrjżka francuska 
o polskim malarzu.

P ary sk a  firm a w ydaw nicza „De 
Triangie" ogłosiła subskrypcję na 
książkę znanego poety  i  k ry ty k a  sztu­
ki, A ndre Salm ona o m alarzu polskim 
Kanedbie. K siążka ilustrow ana będzie 
20 rycinam i, z  ty c h  jedną baiw uą.O  •
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ECHA STAROPOLSKIEJ KNIEI
Nic niuiej n a s tro jo w e  są  sc e n y  m y śliw sk ie  

a u to ra  T  r y ł o  g  j i i K r z y ż a k ó w .  O d śp ie w ­
n y ch  ro z g w a re m  p ta c tw a , z w ia tre m  fa lu jący ch  
s te p ó w , do puszcz  o d w ie c z n y c h , g ą sz c z ó w  n ie ­
p rz e b y ty c h , c a łą  tę  p rz e sz ło ść  d a lek ą , z a p o ­
m nianą  o g a rn ą ł, o d czu ł i w y w o ła ł  ta le n t z n a k o ­
m itego  a r ty s ty .

O t —  tam  p rz e z  dzik ie , bezludnie ró w n ie , 
k ę d y  jeno k o z a  s te p o w a  p o m y k a , T a ta r czasem  
na  a rk a n  u c h w y c i b a s io ra  i lis n u rk u je  w śró d  
'tra w y  —  ta m tę d y  zd ąza  d z ia rsk i k o m u n ik  pana  
n a m ie s tn ik a  S k rz e tu sk ie g o . Z a p a trz y li sdę jeź - 
dźoe w  o b łok i, ro z d y g o ta li z ap a łem , b o  o to  w  gó ­
rze  b iś io p ió ry  r a r ó g  u d e rz y ł n a  s ta d k o  żó ra w i, 
k tó re  w rz e sz c z ą c , g n iew n ie  p o w y c ią g a ły  szy je  
w s iro n ę  n ap a s tn ik a . K ołuje o n  n a d  n iem i, unosi 
się, zniża, ale s to  o s try c h  d z ió b ó w  g ro z i jego  
śn ieżne j p e r s i ,  w ię c  nie z w a ż a ją c  d łu że j na  
o k rz y k i so k o ln ik a , od la tu je  nag le  k u  k ęp ie  o cze - 
re tó w , a ż e b y  —  tu  już  gw oli z a m y s łu  p o w e ś c io -  
p is a rz a  —  u s ią ść  na ram ien iu  s to jące j obok  z ła ­
m anej k o la sy , H e len y  K u rc e w ic z ó w n y .

S te p  sz e ro k i, p a c h n ą c y , o tw a r ty ,  ro z b rz m ie ­
w a  w io sen n ą  p o rą  „ jak  lira , n a  k tó re j g ra  rę k a  
B o ża" . P o d  b łęk itam i k lu cze  dzik ich  gęsi, ja ­
s trz ę b ie  n a k sz ta lt  k rz y ż y k ó w  z a w ieszo n e , a  d o ­
łem  zd z icza łe  ta b u n y , o  g rz y w a c h  ro z w ia n y c h , 
p ło n ą c y c h  o czach  i ro z d ę ty c h  c h ra p a c h , p ie rz ­
ch a ją  z g łu ch y m  tę te n te m  na  w id o k  z a b tą k a n eg o  
tu  c z ło w ie k a .

Z rz a d k a  też  sz a rz e ją  na  w id n o k rę g u  r y c e r ­
skie d w o rz y sz c z a , sk leco n e  z b ie rw io n  dębo- 
w y ch . z oknam i n ib y  s trze ln ice  i c h o w a n y m  
n ied źw ied z iem  na  s tra ż y . P ro s ta c k ie  n a  oko , 
k ry ją  w e w n ą trz  b ro n i i ło w ieck ie j zdobyczy  b e z ­
liku. p e łn o  ta rc z , d z iry tó w , szab e l i k in d ż a łó w , 
b o g a te  rz ę d y  ko ń sk ie , s ta lo w e  h a m a sz e , pęk i 
sk ó r lisich , w ilczy ch , kuń ich  i g ro n o s ta jo w y c h , 
a  w zd łu ż  śc ian  na o b rę c z a ch  d rzem  ą  tam  so k o ły  
i w ie lk ie , w sc h o d n ie  b e rk u ty .

l a k  p rz e d s ta w ia ło  się „ d rz e w ie j"  ży c ie  na 
U kra in ie , in aczej za ś  ca łk iem  w  m azo w ieck ich  
b o rach , k ie d y  to  k s ią ż ę  Ja n u sz  na  'tu ry  ło w y  
w y p ra w ia ł, a Z bych  z B o g d a ń c a  na  n ie d ź w ie ­
dzie c h ad za ł; u z b ro jo n y  led w o  w  o k u te  w id iy  
z zad z io ram i i sze ro k i to p ó r s ta lo w y .

W  c iem n ą  n o c  je s ien n ą  z a s ia d łsz y  n a  c z a ­
rach , h a rd y  ry c e rz y k  lęk a  się  jed y n ie , b y  m

w  I w  p i'z  n ie z a jrz a ły  zielone o c z y  u p io ra , albo 
ż e b y  z za  so sn y  nie w y la z ła , b ro ń  B óg, sina  g ło ­
w a  n a  p a ję c z y ch  nogach . R o z p o z n a ją c  jed n ak  
w ś ró d  ta jem n iczy ch  sz m e ró w  n a d c h o d z ą ce g o  
m isia , n a ty c h m ia s t p o z b y w a  się  s tra c h u , bo do 
te j w alk i czu ję  w  sob ie  s e rc e  i silę . A g d y  n iedo ­
s ta te c z n ie  „ p o d p a r ty "  z w ie rz , o b iem a  łapam i 
śc isk a ją c  d rz e w c e  u to p ionego  w7 c ie le  że laza , ze 
s tra sz n y m  ry k ie m  m io ta  n iem  w7ra z  z m y ś liw ­
cem  p o m ię d z y  pn iam i c h o ja ró w , Z b y sz k o  ty lko  
z ę b y  za c isk a  i z fu rią  a z a w z ię to śc ią  n a jw y ż sz ą  
m ru c z y : „m oja  śm ie rć  a lbu  tw o ja ! ..."

W  sam  cz a s  p rz y s z ła  m u w te d y  z p o m o cą  
c h ro b ra  d z ie w c z y n a , Jag ien k a , c ó rk a  Z y c h a  ze 
Z g o rz e l 'j ,  k tó re j n iezm ie rn ą  z u c h o w a to ść  p o d ­
k re ś liła , w7 iin y ch  zn ó w  o k o liczn o śc iach , i lu s tra ­
cja P io tro w sk ie g o , w y o b ra ż a ją c  ją  kon n o , z ro z ­
p u sz c z o n ą  k o są , w  pegor-i za  ran io n y m  żu b rem .

O b d a rz o n y  n a d z w y c z a jn ą  zd o ln o śc ią  tw o ­
rz e n ia  o b ra z ó w , n a jw ię k sz y  p o e ta  po lsk i p o z o ­
s ta w ił n am  ró w n ie ż  s k a rb y  w7 o p 'sa c h  p o lo w ań  
i n a tu ry  M y ś l:w y , k tó ry  „ jak  o k rę t n a  m o rzu , 
gd z ie  ch cesz , ja k ą  c h c e sz  d ro g ą , b u ja  p o  p r z e ­
s tw o rz u " , jego  k o ń  „co  lo tem  so k o ły  zad u m i"  
p ta k  „w ic h ra m i zn u żo n y ", d z ik ie  z w ie rz ę , o rę ż  
ro z m a ity , w s z y s tk o  zna jdu je  sw ó j g łęb o k i w y ra z  
w  u tw o ra c h  A d am a M ic k ie w ic z a :

Knecht zasię każdy ma żelazna żmije,
Któr® ołowiem i sadzą utuczy,
Potem  ku wrogom nawracając szyje.
Podrażni iskrą — wnet paszcza zahuczy
Ogn iem  i gromem, zrani lub zabije,
Kogo jej Strzelca trafny wzrok poruczy.

W sp a n ia łą  tę  m e ta fo rę  p o św ie c ą  w ieszcz  
w  G r a ż y n i e  n a js ta rsze?  ru szn icy , a  po tem  
k re ś lą c  w ize ru n ek  b o h a te rsk ie j L itw ink i, w sp o ­
m ina , że-

Często myśliwa na żmucizkim rumaku
W szorstkim ze skóry niedźwiedziej kir sie.
Spiąw jzy na czole białe szpony rysie.
Pośród strzelczego hasała orszaku.

Ja k k o lw ie k  poU ijącym  racze j na p io senk i 
i dum an ia  m ieni się  sk ro m n ie  M ick iew icz , jed n ak  
z k a żd eg o  w ie rsz a  pośw ięconego  ło w ie c tw u  w y ­
z ie ra  g ru n to w n a  zn a jo m o ść  rz e c z y , nie do n a d ­
ro b ien ia  p rzec ież  ani in tu icją , ani n a jb o g a tsz ą  
w y o b ra ź n ią . I ty lk o  d o św ia d c z e n ie  m ogło  p o ­
d y k to w a ć  m u fe s tro fy , p e łn e  p ra w d y  i w ie rn o śc i

w  n a jd ro b n ie jsz y c h  sz c z e g ó ła ch , jak ie  podz w ia - 
m y  w  P a n u  T a d e u s z u ,  bo  k to  ta k  um iał 
p o d p a trz e ć  s z a ra k a , p ła sz c z ą ce g o  się  p o d  k a ­
m ien iem  w  o b liczu  n ie b e z p ie cz e ń s tw a , o b ro ty  
n ied źw ied z ia  lub w ilka , n a p a s to w a n y c h  p rz e z  
p s ia rn ię , ten  m u sia ł zb lisk a  p a ra ć  się  z m y ś li­
s tw e m  i zn ać  d o k ład n ie  jego  ro z liczn e  sp o so b y .

O ż y w a  za te m  lh e w s k a  p u szcza  pod  zn ak o - 
m item  p ió rem , szu m ią  sę d z iw e  buki, m cham i 
b ro d a te  d ęb y . m a tro n y  to p o le , a w ś ró d  mich co  
k ro k  g ru b y  z w ie rz  p rz e m y k a  iak w id z iad ło . 
O b ro n n y  m a te c z n ik  p e w n e  m u  da^e sch ro n isk o , 
a le  z a to  n a  sk ra ja c h  c z y h a ją  n ań  cbsaczm icy , 
a  m y ś liw y  u jść  m u już  n ie  pozw oli.

W ię c  n ag le  o k ru tn ą  w rz a w ą  n a p e łn ia ją  się 
o s tę p y ;  s ły c h a ć  n a jp ie rw  g ran ie , p o tem  p rz e ­
ra ź liw y  s k o w y t o g a ró w , k rz y k i © bław atków 7, 
trą b y , ło m o ty , w y s tr z a ły ,  zd a  się , p o w ie trz e  
d rg a  o d  zm ie sz a n y c h  w rz a sk ó w , w re s z c ie  jak 
b u rz a  w y p a d a  z la su  ro z ju sz o n y  n ied źw ied ź . P s y  
n a  n jm  sied zą , sz a rp ią , rw ą ,  on się  o d g ry z a , w ali 
łapam i, n a  S trze lcó w  u d e rz a  —  w k o ń c u  śm ie r te l­
nie u g o d zo n y , ru n ą ł...

Natenczas Wojski chw ycił na taśmie przypięty
Swój róg bawoli, długi, centkowany, kręty...

I p o p jy n ę ła  sk ró ś  z ie lone  m o rze  g a łę z i tr iu m ­
fa ln a  p ieśń  na  h o n o r ło w o m  i c h w a łę  poecie .

In n y  p iew ca  ziem i po lsk iej, ze  z n a w s tw e m  
a  se n ty m e n te m  k re ś lą c  w id o k i n a tu ry  i -pod­
c h w y tu ją c  je j ty s ią c z n e  g ło sy , ż y w o  o d tw a rz a  je 
w  d ru k o w a łe m  sło w ie . R o k  M y ś l i  w  c a 
W in cen teg o  J \) la  daje nam  p rz e g lą d  ży c ia  
w  p rz y ro d z ie , p o c z y n a ją c  od ru ch u  g w ia z d , k o ­
le jn y ch  zm ian, p rz e ja w ó w , odc ien i a ż  do  o d p o ­
w iedn ich  d la  k ażd e j p o ry  p ra k ty k  ło w ieck ich . 
O b ja ś ila ja c  na w s tę p ie  s ta ry  zw ią z e k  m y śliw eg o  
z n iebem , w sp o m in a  n.asz p isa rz  o  D ian ie , k tó ra  
w7 w y o b ra ż e n iu  G re k ó w  n o siła  k s ię ż y c  n ad  c z o ­
łem  o ło w cach  pól b o g a c h , łuczn iku , jak o  p a n u ­
jący m  zn ak u  n ieb iesk im  w  z w ie rz y ń c u  na  c z a s  
łcrwów w a ln y c h , w re s z c ie  o ś\v . H u b erc ie  i p r z y ­
s ło w ia c h  m y ś liw sk ic h , p rz y w ią z a n y c h  do  dni 
św ią te c z n y c h . P rz e z n a c z a  za ś  cenne sw o je  d z id o  
n ic  ty le  ludziom  z a m ie sz k a ły m  na  w si, ile  ty m  
w ła śn ie  o d g ro d zo n y m  od  niej sza rem i m uram i 
m ia s t i nie zn a jący m  c z a ru  sie lsk ieg o  ż y w o ta .

(Dok. nasi.)

S T E F A N  K A W Y N .

K w i a t  myśli polskiej )

M imo zaznaczonej uwagi, że są to 
tylko ..w ypisy z -dzieł myślicieli pol­
skich XIX i XX wieku", książkę Su­
chodolskiego: „Ideały kultury a prądy 
społeczne" uw ażać należy za prace o- 
lyginalną. Jest ona bowiem  dokumen­
tem  sam odzielnie odbytej przez autora 
drogi m yślowej, w ynikiem  przejrzyste! 
system atyki zjaw isk oraz zdecydow a­
nej osobistej postaw y w obec życia. 
Koncepcja wypisów7 ma cel wyl>itn'e 
p rak tyczny : wyplyw 7a ona z rzetelnej 
troski i dbałości o w łasny  w ew nętrz­
ny pion człow ieka w  nieogarnionym  
d o tą d  lub źle. krótkow zrocznie ogarnia 
iiym  chaosie w spółczesnego św iata. 
Książka ta  nia być sięgnięciem po je­
d y n ą  praw dę, tw órczo norm ująca 
św iat osobowości, społeczeństw a przy 
rody.

M yśl polska na przestrzeni stu lat 
rozwoju reprezentuje w  tym  względzie 
różne punkty w yjścia i dojścia, różne
m etody dialektyczne: od indyw idua­
lizmu do socjalizmu, od socjalizmu do 
nacjonalizmu, od nacjonalizmu do ka­
tolicyzmu. M amy bowiem vv tej anto­
logii m yśli polskiej i przedstaw iciela 
iiiaterjalistycznego pojmowania dzie­
jów: K rzywickiego, k tórego teorie Su­
chodolski konfrontuje natychm iast z
■religijno -  m istyczną teorją rozwoju
tk ię jó w  Cieszkowskiego. M amy i m y­
ślicieli. k tó rzy  przezw yciężali u siebie 
materializm  dziejow y: B rzozow skiego 
i Abram owskiego. Sa i idealiści: Szcze 
panowsiki. Krzemiński, Zygm unt W asi-

*) Bogdan Suchodolski: „Ideały kultury 
prądy społeczne. W ypisy z dzieł myśli- 
;li polskich XIX i XX wieku". Z 16 por- 
;tami. Nakładem „Naszej Księgarin" Sp. 
cc. Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
arszawa 1933. str. 519 ł 5 alb

lew ski. Są i konserw atyści, ośw ietla­
jący  bądźto istotę konserw atyzm u 
(S tanisław  Estreicher), tradycję (Lud­
w ik Gróski), badiż też w ystępujący 
przeciw ko radykalnem u racjonalizm  o- 
w i (W ł. L. Jaw orsk i), — są w reszcie 
radykaliści: Kamieński, Św iętochow ­
ski. Abram ow ski.

Wy-błtina zaleta w ypisów  Suchodol­
skiego jest ich układ, zarów no daleki 
od nic nie mówiącej chronolugji. jak 
toż od w iele mówiącej, bo subiektyw ­
nej przew ażnie, system atyki zagad­
nień. Suchodolski w yb iera  szczęśliw ie 
drogę pośrednia? która trzeba przejść 
bacznie z niezw ykłym  umiarem. Cała 
książka pom yślana jest jako wielka dy­
skusja, W  tym  też kierunku idzie ca­
ła jej kom pozycja w ew nętrzna, polega­
jąca na połączeniach organicznych: 
w yk ład  zasadniczy, kontrow ersja, a r­
gum enty i kontrargum enty  7 różnych 
dziedzin naukow ych.

Nacisk w szakże położony jest na ka­
tegorie zagadnień, z k tó rych  Suchodol­
ski w yodrębnił cztery  zasadnicze gru­
py: katolicyzm , nacjonalizm, socjalizm 

! i ideologia ludowa. To sa te cztery  ro- 
i dzaie naśw ietleń, k tóre spotykam y nai- 
: częściej za r ów no  w  nauce, literaturze, 
i naw et w sztuce jak też w praktyce 
| życiowej w  formie popularnego poglą­

du na św iat. Zabarwiała one specyfi­
cznie zapatryw ania  na państw o, p ra ­
w o. naród, tw orzą podstaw y etyki, 
moralności, p rogram u gospodarczego, 
kultury. W  obrębie każdej grupy n.aniy 
całość poglądu, ale z.nów nie jednego 
m yśliciela, lecz kilku — tak. że za­
równo grupa jak poszczególne zagad­
n ień^  ujęte jest indywidualnie. Unika 
p rzez  to Suchodolski sztyw nego sche- 

j_ jnatu  i subiektyw izm u, zyskuje zaś

b a iw n ą  mozaikę, różnorodność w  jed­
ności

N iew ątpliw ie słuszne sa  pedagogicz­
ne założenia w ypisów . A utor przyjm u­
je tezę, że problem w ychow ania  w y ­
stępuje zaw sze na tle problem u kultu­
ry  (Hessen. Gentile) i że ty lko od stro­
ny kuk I ły  oczekiw ać należy najistot­
niejszych celów i zadań w ychow ania.
0  jedmem, najw ażniejszem  boda.i, za­
daniu pisze au to r: „A lternatyw a stoi
przed nami taka: albo człow iek potra­
fi w prow adzić w  zaw iklany chaos ży ­
cia ład spraw iedliw ego, opartego na 
najgłębszych m oralnych w artościach 
w spółżycia — albo w ynikające z tego 
chaosu ślepe nam iętności i b a rbarzyń- 
skie krótkow zroczne m etody napraw y 
zniszczą i zburzą europejska cyw ili­
zację." (S tr. 12).

S łow a te określają rację i pow agę 
istnienia w ypisów , szczególnie w dzia­
łalności pedagogicznej. Cbrestomat.ia 
ta bowiem ma stać się, obok Incratury. 
rów norzędnym  instrum entem  w  ręku 
w ychow aw cy, a naw et do pew nego 
stopnia p rzeciw działać  hypertrofji lite­
ra tu ry  jako elementu w ychow aw czego
1 położyć szczególny nacisk na czyn­
nik. dotychczas mało w  praktyce peda 
g'0 'giczne.i uw zględniany, na role kultu­
ry w w ychow aniu, na jej organizację i 
postaw ę w obec lunkcyj życia zbioro­
wego i wobec życia osobowości.

Z książki tej szczególniejszy poży­
tek będzie miała polonistyka w  szko­
łach średnich ogólnokształcących, któ­
ra, jak w ynika z dotychczasow ego 
Przebiegu dyskusji (Zygmunt Lenipi- 
cki. Jan Hulewicz), zaw ierać się będzie 
raczej w  ram ach dziejów kultury  ani­
żeli historii lite ra tu ry . T ę  tradycyjna 
rolę, k?órą w  okresie u tra ty  niepod­
ległości państw ow ej spełniała w  w y ­
chowanki polskiem lite ra tu ra  zw łasz­
cza poezja trzech w ieszczów ", — ię  
rolę obejmie, w  p rzystosow anym  do 
now ych po trzeb  państw o w o ść  niepod­

ległej program ie polonistyki, t. zw. 
nauka o polskości, nauka o kulturze 
polskiej. W  realizacji tego planu obok 
monumentalnego dzieła Brueckneru, 
kapitalnej historii obyczajów  B ystro- 
uia. rozpraw  Kota i w . i. w ypisy  Su­
chodolskiego zajmują bardzo w ażną 
pożycie.

Obok tci ważności ściśle pedago­
giczne i wspom nieć trzeba o znaczeniu 
w p is ó w  dla polskiej kultury filozofi­
cznej. Kult m yśli w Polsce, w yznajm y 
to ze smutkiem, jest po dziś dzień spo­
łecznic bardzo m ały. iest zaw sze prak­
tyką nielicznych jednostek, oddających 
sic. co praw da, zbyt oderw anym  od ży­
cia studiom z pominięciem najżyw ot­
niejszych dziedzin filozofii, jak n. p. c- 
ly-ka, endajm.onelog.ja. Może być, ż.e 
te abstrakcje  odstraszają poprostą chę 
lny cli p raw dziw ej w iedzy  o- życiu z 
pośród szerszych kręgów  iiu c ';gcucii. 
Damę zatem czytającej publiczności 
do ręki przejrzyście  skom ponowanej 
ehrestom atii myśli polskiej jest na­
p raw dę czynem  w ielce w ychow aw ­
czym. Nie-cli ta  szeroka publiczność, 
czytając tc w cale nienużace i nietrudne 
w ypisy  zrozunńe. żc pod w zględem  
myśli, gdy chodzi o zjaw iska jednostko 
we, dorów nyw am y a naw et p rzew yż­
szam y Europę, że mam y swego 
Locke*a, Hegla. Kanta. RusselTa. niech 
pyszni sie słusznie nazw iskam i Śnia­
deckich. Hoene-W rons-kiego. B rzozo ­
wskiego, Abram owskiego. niech przy­
zw yczaja sie d.o m yślema, niech myśli. 
Myśl zbaw ia!

Zdobyw szy w ysoką kulturę fi!o- 
zaficzna zbiorow a, la tw ;ei dam y sobie 
radę z chćosem życia, łatw iej potrafi­
m y uporządkow ać jego zdarzenia, z me 
ćhanicznych piotrków życ!a staniem y 

się wolnym i jego tw órcam i.
Takie op tym istyczne persp ek ty w y  

nasuw ają  się przy  lekturze wypasów z 
dziel myślicieli połsk cli XIX. 1 XX 
.wieku.


